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Reforma podatkowa.
„Dzidki Bogu!" i „Pożal się Bnże!“ Pierwszy 

z tych ok.zyktw  rozchodzi się pe całym obrębie 
skarbu publicznego, drugi zaś nierównie głośniej­
szy, rozbrzmiewa w szeregach i tak  już srogo tra ­
pionych kontrybuentow, Którzy napróżno pocieszali 
się wciąż nadzieją, że nasi ustawodawcy, jeszcze 
w ostatniej chwili mogą się cofiąć, ąc w tym  
względzie za przykładem Izby deputow anych w par­
lamencie francuskim. Inaczej się jednak stało! 
Stoimy bowiem przed zmorą podwojenia, a może 
naw et i potrojenia dotychczasowych opłat i no­
wego podatku osoHsto-dochodowngo, który węzłem 
nierozerwalnym jtd t związany z całym łańcuchem  
szykan inkwizytorskich.

Obszerne przedłożenia rządowe o reformie po­
datkowej, które właśnie załatwiono w Izbie posel­
skiej, były złożone jeszcze dnia 11 lutego 1892 r, 
do laski marszałkowskiej przez ówczesnego m ini­
stra  skarbu dra Steinbaeha. Pierwsze ich czytanie 
odbywało się dnia 29 kwietnia 1892 roku, drugie 
zaś dopiero dnia 5 marca 18yó r za m inisterstwa 
koalicyjnego i rządów skaroowyeh dra Plenera. 
W tedy to przezorna oporność Czechów i antyse­
mitów. stanęła kń na przeszkodzie. Teraz atoli 
powiodło się m inistrowi Bilińskiemu zakończyć tę 
sprawę po myśli zarządu. Cała ustawa obejmuje 
siedm części, czyli rodziałów, podających w czte­
rystu  paragrafach praw idła nowo o podatku zarob­
kowym, rentowym, pensyjnym i osebisto-dochodo- 
wym, co jednak by^i uchwalonem jeszcze za cza­
sów koalicji. Pozostawała przeto do załatw ienia 
tylko część ostatnia o wprowadzeniu w wykonanie 
wszystkich nowych postanowień podatkowych.

Celem przełam ania oporu i zjednania owym w iel­
ce uciążliwym nowościom względnej przyuajmniej 
uległości, "umieszczono w tychże przepisach posta­
nowienie, że dopuszczają się opusty 10 do 15 p ro ­
centowe w podatku gruntowym i domowym, a zas 
25 proc. w zarobkowym. — precz tego przekazuje 
się skarbom krajowym, czyli funduszowi krajowe­
mu nadwyżkę z przychodów nowego podatku oso­
bisto docnodowego, aż do wysokości trzech mil jo­
nów złr. Ponętne to obiitnice! Nieprawdaż? Czy 
jednak będą ziszczone? Timno Danaos et dona fe- 
ren tes!

Najpierw należy rozważyć w ar mkowość wszyst­
kich opustów przyobiecanych. Art. bowiem X III, 
ustawy wprowadczoj stanowi W ymienione ulgi 
podatkowo i przekazanie funduszom krajowym ewen­
tualnej prze wyżki nastąpią tylko w tych krajach, 
w których Sejmy już za pierwszej kadencji po 
sankcjonowaniu nowej, powszechnej ustawy poda- 
ukowej, przystaną na uwolnienie podatku nsobisto- 
dochodowege od wszystkich dodatków krajowvch, 
powiatowych i gm innych, zależnych od kompiten- 
cji Sejmu krajowego-

itiisjra plebs contrihuens zadaje pocieczycie- 
cielom przedewszysikiem trworzliwe pytanie: Kiedy 
się rozpocznie ściąganie tych nowych cężarów  po­
datkow ych? Uchwalony teraz w iz i e poselskiej 
projekt ustawy podatkowej odesłany będzi 8 do

Izby panów. Nie jest prawdopodobnem, żeby Izba 
wyższa mogła się uporać sumarycznie za kilka ty- 
gudni z taK wielkiem dziełem ustawodawczem, k tó ­
re bardzo zbliska dotyczy doli miljonów ludności 
w monarchji, które nadto w wielu szczegółach prosi 
formalnie Izby wyższej o poprawki, a którego w re­
szcie rząd sam nie poczytuje za skończony ideał 
legi»latorski.

Izba panów piawdopodobni 3 dopiero w jesieni 
bedzie mogła zająć sie merytorycznie reform ą po­
datkową, jeśli w ogóle parlam ent w obecnym skła­
dzie doczeka sie jesieni tegorocznej.

Gdyby jednakowoż zamierzona reforma poda­
tkowa pokonała wszelkie trudności ■ uzyskała tak 
przyzwolenie senatu austrjackiego,, jakoteż sanKcję 
monarszą to i wtedy jeszcze będzie ona ustawą 
niecałą (lex imperfectd), gdyż je j wykonanie w pun­
ktach stanowczych i najważniejszych je s t jeszcze 
zależnem od dobrej woli i uchwały Sejmów kra­
jowych, co zresztą jest konsekwencja przepisów 
zawartych w art. 13 patentu wprowadczego.

Odkąd powstał zamiar uszczęśliwienia monar­
chji austrjackiej podatkiem osobisto-docńodowym, 
zawsze głoszono, iż tenże zależy głównie od zwol­
nienia tej nowej daniny, od obciążania dodatkami 
krajowemi, powiatowemi lub gminnemi Gała bo­
wiem wydatność nowego źródła skarbowego zależy 
od miernej stopy podatkowej najwyżej 5 %  9 $ do­
chodu osobistego i skutkiem tego od rzetelnych 
fasyj. Gdyby jednak stopa podatkowa była nawet 
najskromuiejszą, nie przyda się to na nic, jeżeli 
kraje, powiaty i gminy przyczepią do niej swoje 
dodatki legaine, ponieważ wt.edj łączna suma tej 
kwoty urosłaby" wnet do podwójnej potrójnej a 
może i poczwórnej wysoKcści. W szak przeciętnie 
dodatki podatkowe wynoszą u nas 80°/,, a są liczne 
gminy, które 1 0 0 °/o i daleko więcej pobierają ty ­
tułem  dodatku do podatków.

Już za m inisterstw a księcia A uersperga w r. 
1878 starano się, żeby parlam ent orzekł, iż od po­
datku osobisto-dochodowego, w razie jego zapro 
wadzenia, nie będą pobierane żadne dodatki, czemu 
się jednak sprzeciwiła wtedy delegacja po ls ta  z ini­
cjatywy niezapomnianego ś. p. orne'a Krzeczuno- 
wicza. Oparła Się ona wtedy na podstawie §. 22 
naszego statu tu  krajowego, ki 5ry stanow i: „Sej­
mowi krajowemu służy prawo do uzyskar ia potrze­
bnych do zarządu publicznego środków finansowych 
nakładać i pobielać dodatk, do wszystkich stałych 
podatków rządowych, a to do wysokości 1 0 ° / 0 ; 
wyższe dodatki i nałożenie krajowych podatków 
wymagają przyzwolenia cesarskiego".

Aby się tedy o tę groźną skałę uit zahaczyła 
i nie rozbiła nowa reform a podatkowa, postanowił 
centralny zarząd skaroowy skłonić Sejmy krajowe 
do aodykacji na rzecz podatku osobisto-dochodo- 
wego, za co przyrzekł im bonifkacje i ulżenia 
w ciężarach podatkowych.

W ymienione jednak opusty z podatków real­
nych i przekazane nadwyżki skarbom kraj ^wym 
praktykować się mogą tylko tątn, gdzie Sejmy kra 
jo we zrzekną się prawa nakładania dodatków od 
podatku osobisto-dochodowego.

Tak przeto po uchwaleniu reformy podatkowej 
w Izbie panów i po wyjednaniu sankc,- cesarrkiej 
dalsza czynność legislacyjna w tei spraw ie przejdzie 
całkowicie do Sejmów krajowych. W tedy aż 17 
Sejmów krajowych zajmie się drażliwą kwestją żą 
dauej abdykacji. Łajm y na t< ze nasz Sejm bę­
dzie skłonnym przychj lić cię do postulatów, wy­
rażonych w artykule 13 nowsi ustawy i zrzeeze 
się swego prawa nakładania dodatków do podatku 
osobibto-docnodowegu. Lecz a^y to m ogło nastą­
pić musiałoby najpierw  postanowienie, mieszczące 
w sobie zasadniczą zmianę w § 2 2  statutu krajo­
wego, być powziętem większością dwóch trzecich 
głosów w obecności trzech czwartych całego kem- 
pletn sejmowego. M tym  wypadku już prawdopo­
dobna secesja 32 posłów wystarczyłaby do udare­
mnienia praw omocności uakiei uchw ały!!

Następnie chociażby nawet s ta ię ła  uchwała, że 
kraj zrzeka się dodatków, to na tem  jeszcze nie 
koniec-; wszak trzeba będzie jeszcze postanowić, że 
odejmuje się także powi sitom i gminom prawo po­
bieram ei tychże dodatków, co pociągnie za sobą mo­

dyfikację w powszechnej ustawie gminne!, potem 
w ustawie urządzającej reprezentację powiatową, 
wreszcie w poszczególnych statutach miejskich. A 
co się wtedy stanie z antonomją 1 ?

Jest t« zatem procedura dość rozwlekła, która 
w 17-tu rejonach krajowych dużo zaprzątnie czasu 
i dużo pochłonie pracy.

A co wtedy będzie, jeźli w jednym lub w dru­
gim  Sejm ie większość objawi przeciwne zdanie, jak 
to już Czesi zapowiedzieli ?

Wszak w razie oporu będzie Sejmowi, pow ia­
tom i gminom służyło prawo wymierzania doda­
tków 1 0 %  i 1 5%  do tej kontrybucji osobisto-do- 
ckodowej. Piócz tego jeszcze bardzo dużo pozosta­
je  kwestyj nierozwiązanych wcaie, n p. co ma na 
stąpić, jeśliby Sejmy ty k o  na pewien okres czasu 
zrzekły się prawa w mowie będącego, lub też po 
upływie Kilku lat, gdyby uchiliły  dawniejsze po 

.stanowienie ?
Jaw ną jest tedy rzeczą, że ostatecznego zakoń­

czenia nowej ustawy nie potrzebujemy obawiać się 
w najbliższej przyszłości, a tymczasem nikt nie wie, 
jaką nam niespodziankę atmosfera przyniesie.

Z parlamentu.
W iedtK d. 22 maja. 

i (List oryginalny Głosu Narodu).
(<JJ Niezi wodnie walczył wczoraj i onegda; n r  

nister skarbu dr Bilińsid w ooronie rzeczy niepo­
pularnej, bo w obronie fiskalizmu przeciw opysto 
wi podatkowemu, albo raczej przeciw nieco dalej 
idącej uldze przy podatku gruntowym, nie m nie; 
przeto przyznać trzeba, iż w ciągu odnośnej roz­
prawy, a szczególnie w odpowiedz, na wniosek na­
gły Vaszatago o zapasach i nadwyżkach kasowych 
złożył świetnie egzamin zawodowego uzdolnienia. 
Jośli opinja publiczna zarzuca mu pesymizm w m a­
lowaniu położenia skarbowego, można słusznie z dru­
giej strony nazwać ten „pesymizm" troskliwą pie- 
czołovi itością o skarb państwa i wielką sumienno­
ścią w spełnianiu obowiązku. M inister dr Biliński 
nie jest zwolennikiem górnolotnych frazesów go­
spodarczych, brzmiących szumnie i obiecująco, 
w istocie rzeczy zaś czczych i bez treści, w czem 
mistrzem był Plener, lecz jest on realistą zemie 
niającym teorje w czyn, bez hałasu i napuszystej 
deklamacji* bez pozy i próżności* ale natomiast 
z zdumiewającą bkg j iseią zawodową i wielką zna­
jomością rzeczy. Kiedy onegdaj m inister skarbu 
podniósł w swej mowie, żeby Izba poselska ^ni.e 
przywiązywała ty le wagi do zasobów i nadwyżek 
kasowych, bo te  tak dobrze jak  nie .sinieją, do­
bry pan Yaszaty uląkł się na seijo mniemając, iż 
grube miljony tych zapasów i nadwyżek gdzieś 
się ulotniły, więc hejże z wnioskiem nagłym  żąda­
jącym  co do tego wyjaśnienia. Otóż m inister dr 
Biliński dał je  Izbie natychm iast, przy czem uchy­
lił zasłonę obrazu skarbono-sytuacyjnego przedsta­
wiającego się bardzo wspaniale. Zasoby kasowe są, 
ani centa z nich nie uroniono, jest ich w gotowce 
1 0 2  — 1 1 0  milionów, rozdzielonych po rozficznych 
a różnorodnych kasach, jednak gą one tam potrze­
bne, na inne ęele nie można ich używać. Z zapasów 
kas krajowych i innych spływają pieniądze suto. 
jak  ze źródeł strumyki do głównego rezerw oaru : 
centralnej kasy a dopiero zawartość tejże stanowi 
nadwyżkę kasową. Z nadwyżki płacił m inister skar­
bu w cichości długi państw ow e: w ykupił za 1 0  
miJjonćw obligi salinarne, 4 miljony użył jako pań­
stwową zapomogę dla Lubiany, 1 %  m Jjcn; trzy­
ma w pogotowiu jako dodatkowa zapomogę dla Lu­
biany, 600,000 trzeba w tym  roku na pokrycie 
podwyższonych penbyj urzędniczych i w końcu nie 
wydał 5 miljonów renty umarza,ącej na zapłace­
nie odsetek długu państwowego, do czegi był u- 
por/ażnam ym ; p łac ił więc długi i czyim  lrw esty- 
cje, podm sząc w swej mowie, iż jeszcze nigdy nie 
słyszał, żbby kto z członków Izby czyml z tego 
powodu zarzut „niekostytucyjnosci", gdyż jezli rzą1’ 
z nadwyżki płaci długi, jest to najlepszem. co ty l­
ko uczynić może.

Izoa, jak  wiadomo, idrzuciła po mowie m inistra 
nagłość wniosku p. Va szaty'ego. który także ni 
m iał nic ^ lęoej do pow .edzenia, a trzeba wiedzieć,
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iż wiele to znaczy, jeźli nawet p. Yaszaty milczeć 
musi.

N a Leopuldstadzie przed koszernymi wyborcami 
przedstaw ił wczoraj poseł Suess w długiej s wiel­
ce wodnistej mowie, niedarmo zewią go W iedeń­
czycy „w odnikom 1*, powody swojego wystąpienia 
z klubu lewicy. W łaściwym powodem wystąpienia 
je s t okoliczność, albo raczej mniemanie Suessa, iż 
lewica je s t obecnie za mało żydowską. N ie m ógł 
on przenieść na sercu, iż po audjencji Luegera u 
cesarza nie przeszedł on natychm iast do opozycji. 
L iberalny ten poseł m iał jednak, Jak to sam wy­
znał i inne jeszcze powody do wystąpienia, m ia­
nowicie, iż lewica głosowała za reformą wyborczą 
i  podatkiem osobisto-dochodowym. Za przykładem  
tego wielaiego męża poszedł także drugi w iedeń­
ski memiecko-liberajjiy poseł z czeskiom nazwiskiem 
wróbla, mianowicie 'laoec. I  on przez swe wy­
stąpienie z klubu lewicy chce skuteczniej walczyć 
w obronie postępu (czy ta j: żydowstwa). Jakby tak 
dalej poszło, gotowaby lewica oczyścić się z ży­
dów i ich służalców i stać się z czasem nawet 
antysemicką.

z e  Ś w i a t a .
Wiedeń d. 22 maja.

(List oryginamy Glon* Narodzi,
Pogrzeb arcyksięcia Karola Ludwika, odbył się 

według ogłoszonego ceremoniału. Naturalnie, depeszo 
juz doniosły o jego przebiegu, więc tylko dodaję, że 
żal cesarza i całej rodziny, był nadzwyczajny. Do 
krypty w kościele 0 0 . Kapucynów, zeszli najbliżsi 
krewni. Wzrnszająca była chwila, gdy wielki och­
mistrz dworu, wręczając kluoze od trumny księdzu 
gwardj snowi, polecił zwłoki jego pieczy Z widowni 
świata, ubył człowiek zacny, obdarzony wielkiemi 
przymiotami duszy i pamięć o nim przechowa się 
w długie lata.

W ministerstwie handlu, pod przewodnictwem mi­
nistra Glanza, odbyło się posiedzenie komitetu, zaj­
mującego się obesłaniem wystawy paryskiej 1900 r 
Ministerstwo rolnictwa zapowiedziało już urzędowo 
swój współudział. W ślad za niem, póidą inne insty­
tucje przemysłowe, ale osobnego działu austrjackiego 
nie będzie na Wystawie. Wogóle, nie można powie­
dzieć, aby w Wiedniu panował wielki entuzjazm dla 
wystawy paryskiej. Przemvsł austrjacki, nie jest w sta­
nie WFDÓłzawodniczyć z francuskim i angielskim. Zre­
sztą, wczołkie wysiawy już się przeżyły i nie przyno­
szą żadnej korzyści, ani moralnej, ani materjalnej. 
Subwencja ze strony rządu, wynosi 800.000 złr. P ry ­
watni, wydadzą pięć razy więcej i zyska tylko jeden 
Paryż. Nawet i tam odzywały się głosy przeciwne i 
zdaje się, będzie to ostatnia wielka wystawa.

Studenci techniki, zaliczający się do partji libe­
ralnej, podali zbiorowy adres, do rektora Fryderyka 
Kicka. W nim wyrażają swoje oburzenie z powodu 
różnorodnych manifestacji, wywołanych przez partję 
przeciwną i dziękują rektorowi, za jego zachowanie 
się pełne takł u i godności. Dr Kick, jak się łatwo 
dorozumieć, przyjął adres z wdzięcznością i w gorą­
cej przemów1 e do deputacji zaznaczył, że zawsze bę­
dzie stał na straży prawa i obowiązków. Nie będę 
się zastanaw ał, kto miał słuszność, ale muszę zrobić 
uwagę, że panowie studenci daleko rozumniej postą­
piliby, gdyby zamiast się kłócić i demonstrować, pil­
nowali więcej nauki.

Hrabia Herbert Bismarck wraz z żoną, przybył 
do Wiednia i zamieszkał w Grand hotelu. Syn księcia 
Bismarcka bawi tutaj w interesach obobistych i jak 
dotąd, żadnej wybitniejszej politycznej osobistości, nie 
złożył wizyty.

Około 3.t>00 tokarzy, zajmujących się wyrobami 
z masy perłowej, od wczoraj stre0kuje. Między nimi 
i odbiorcami została zawartą umowa, iż od 18 maja, 
towar będzie sprzedawany, według nowej taryfy. — 
Odbiorcy, chcąc utrzymać ceny dawniejsze, urządzili 
strejk ze swojej strony i w przeciągu ostatnich kilku 
dni, wstrzymali się od wszelkich zamówień. Tokarze 
poszli do głowy po rozum i zastanowili wszelkie ro­
boty. Dziś świętują majstrowie, czeladnicy i prakty­
kanci. Ozy długo strejk potrwa i która strona ustąpi? 
dowiemy się za kilka dni. Co w tern rzeczywiście 
dziwnego że po raz pierwszy kapitał także wziął się 
do strejkn.

Od kilku dni, przed tutejszym sądem przysi< gły< h, 
toczy się nadzwyczaj ciekawa sprawa. Rzuca ona po­
nure światło na stosunki giełdowe i zarazem daje do­
wód, że gdzie idzio o zysk łatwy, tam ludzie pędzą 
bez upam.ętania i poświęcają ostatnie pieniądze. Nie­
jaki Riedling przybył przed kilku laty do Wiednia, 
z kapitałem wynoszącym 4.000 złr. Chciał szybko do­
robić się fortuny, a gdzie ją  prędzej można zrobić, 
jeżeli nie na giełdzie. Naturalnie można jeszcze szyb­
ciej btracić, ale Riedliug nie był z tych naiwnych, 
którzy grają na zwy*kę lub zniżkę. Niech inni ryzy­
kują, a on będzie ciągnął zyski. W tym celu założył 
kantor wekslowy, którego głównem zadaniem były 
operacje giełdowe. W rok potem imał już wspaniały 
apartament, elegancki powóz, przytem wyrobił sobie 
opinję sprytnego ajenta giełdowego. Łatw owierni zno­
sili mu swoje oszczędności i składali do depozytu. Przy

ostatnim Krachu pośliznęła mu się noga i chcąc rato­
wać swoją firmę, naruszył cudzą własność Gdy kilka 
osób zażądało zwrotu depozytów, okazało się, że te 
dawno się ulotmły. Dziś szykowny pan Riedling sie­
dzi na ławie oskarżonych i skazany będzie na kiika 
lat więzienia Gdyby nie ostatnie przesilenie giełdowe, 
kto wie ozyby nie został miljonerem.

Wszystkie teatry wiedeńskie zostaną z dniem 1 
czerwca samknięte na trzy miesiące. Rozpocznie się 
dla stolicy sezon martwy, który potrwa do pierwszych 
dni chłodnycL. Przeszło 50.000 osób podczas lata o- 
puszcza Wiedeń i udaje się do wód, w góry, na wieś, 
lub w podróż do Szwajcarji. Ubytku ludności nie znać 
na ulicy, ale brak jej odczuwa się we wszelkich in­
teresach. Wyjeżdżają bowiem tylko bogaci, dąjąey za­
robek i nżywający przyjemności. Gdy ich nie ma, 
wszelkie teatry i kawiarnie koncertowe nie mbją ża­
dnej racji bytu i właściciele tych zakładów wolą je 
zamknąć, niż się narażać na straty Swój.

P aryż d. 19 maja.
(List oryginalny Głosu Naroau).

Ambasador franeuski w Berlinie p. Herbette, sta­
nowczo usuwa się ze swego stanowiska i przechodzi, 
jak mówią u was w Austrji w stały a zasłużony 
stan spoczynku. Rozpoczął on swoją karjerę dyplo­
matyczną w 1879 r., gdy Freyginet dzierżył tekę 
spraw zagranicznych. Ozyw lony zanć ito radykalnemi 
ideami, wydawał się początkowo za dość niebezpieezne- 
nego pizedstawiuiela polityki francuskiej na dworach 
zagranicznych. Wkrótce jednak zmodyfikował swoje 
zapatrywania i wysłano go do Berlina. Posada przed­
stawiciela Franeji, w stolicy nad Spreą, nie zalieza 
się de przyjemnych i nie Każdy dyplomato pragnie 
ją zająć. Nim się Herbette zgodził, proponowano ją 
dziesięciu innym. Wszyscy jednak odrzucili, bo nikt 
nie chce przyjmować na siebie tak ciężkich obowią­
zków. Herbette śmiało podjął rękawicę i pojechał do 
Berlina z tern przekonaniem, że potrafi wyrównać 
wszelkie nieporozumienia, między dwoma narodami. 
Dziesięć lat przebył wśród Niemców i były chwile, 
w których wojna wisiała prawie na włosku. Dzięki 
jednak swemu taktowi, potrafił zażegnać burzę i dziś 
opuszczając Berlin, śmiało może powiedzieć, że jego 
następca będzie miar ułatwione zadanie. Obecnie nie­
nawiść rasowa znauznie się zmniejszyła. Współdzia­
łanie Francji z Niemcami, w czasie wojny japońsko- 
chińskicj i wysłanie esk tiry  francuskiej na uroczy­
stość otwarc:a kanału północno-niemieckiego, wpły­
nęły także dodatnio na polepszenie wzajemnych sto­
sunków i to wszystko można zawdzięuzyć ustępują­
cemu ambasadorowi Kto będzie jego następcą? dotąd 
niewiadomo.

Sprawa orleańska dziś góruje nad wszysthiemi 
innemi List księcia Filipa do księcia d’Audiffret 
Pasąuier, komentowany jest przez wszystkie dzienni­
ki. Republikańskie potępiają go surowo, monarchi- 
czne nazywają arcydziełem mądrości. Figaro  pisze : 
„List jest świetnie wystylizowany, uczciwy i otwar­
ty. Jasno wykłada zapatrywania księcia. Chce on 
rozpocząć akcję czynną i prawo monarchiczne połą­
czyć z głosowaniem powszechnem. Pierwszy punkt 
znajduje zupełne nasze uznanie. Co do drugiego, to 
wątpimy, aby się go udało przeprowadzić. Myślał już 
o tern hrabia Paryża, lecz trafił na taką opozycję, 
wśród swoich najwierniejszych zwolenników, że wszel­
kie pokuszenia w tym kierunku, musiał zarzucić. 
Jednakże czasy i ludzie się zmieniają i nie przesą­
dzamy jeszcze samego faktu“ . Książę Orleański zwo­
ła! do Brukseli swoich partyzantów i tam zapaść ma 
ją  nadzwyczaj ważne uchwały.

Minister sprawiedliwości Darlau, przyjmował wczo­
raj deputację urzędników sądowych i adwokatów. 
W mowie swojej potępił postępowanie dawnego mi­
nistra Ricarda i zapowiedział, że dołoży wszelkich 
starań, aby działalność sądów była zupełnie niezale­
żną. Bral Ricard, sława i światło wolnych mularzy, 
chciał sądownictwo francussie zaprządz do jarzma' i 
nagiąć do swoich zapatrywań. Sztuka mu się nie u- 
daia i okrył się tylko śmiesznością.

Na okręcie wojennym „Admirał Duperre", stoją­
cym w porcie tulońskim, pized kilku dniami, nastą­
piła eksplozja kotłć parowego i w ślad za nią wszczął 
się pożar. Dzięki tylko zimnej krwi dowódców i szy­
bkiej pomocy załogi, uchroniono się od strasznej ka­
tastrofy. Na statku znajdowało się bowiem 5000 k i­
logramów prochu i ogień zaczął już dochodzić do 
składu Ofieerowie, majtkowie i żołnierze, rzucili się 
do pomp i toporów. Po półgodzinnej walce, zdołano 
opanować żywioł niszczący 1 zażegnać niebezpieczeń­
stwo. Dowódca eskadry, admirał Cuvervlłle, w roz­
kazie dz ennym, pochwalił całą załogę, a kilku ofi­
cerów i majtków, przedstawił do krzyża łagji ho­
norowej. E  W .

R zym  d. 19 maja.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Przyszły k msystorz papieski, będzie miał nadzwy­
czaj doniosłe znaczenie, nietylko ze stanowiska ko­
ścielnego, ale i politycznego. Nuncjusze: paryski wie­
deński, madrycki i lizboński, mają otrzymać kapelu­
sze kardynalskie. To spowoduje znaczne zmiany w 
dyplomatycznym świecie watykańskim. Oprócz tego,

Papież musi zamianować jeszcze kilku kardynałów 
włoskich i zagranicznych, gdyż śmierć porobiła wiel­
kie szczerby w Kolegjum świętem; przytem także 
znaczną liczbę arcybiskupów i biskupów.

Wszyscy przyput zczali, że konsystorz odbędzie się 
najpóźniej przy końcu czerwca. Tymczasem z najwia- 
rogi dniejszego źródła mogę zapewnić, że nastąpi on 
dopiero we wrześniu, może nawet październiku. Opó­
źnienie spowodowane zestało głównie tern, że nie 
jest tak łatwem wystukanie odpowiednich osobistości, 
które by mogły zająć opróżnione nuncjatury. W aty­
kański personal dyplomatyczny jest obecnie dość 
szczupły, a kurja apostolska trzyma się dawnej tra­
dycji i nie improwizuje na prędce polityków, jak to 
robi rząd francuski, lub inny.

Ojciec św., którego zdrowie znajduje się wstanie 
najlepszym, zaczyna wychodzić ze swoich pokojów i 
odbywa długie spacery w ogrodach watykańskich. 
Wczoraj wyszedł o godzinie 10 rano a o 5 po po­
łudniu jeszcze używał przechadzki. W ogrodzie nawet 
przyjmował przeorów zakonu OO. Kapucynów, którzy 
w liczbie stu, przybyli ze wszystkich stron świata, 
oeiem obioru swego jenerała.

O ile donoszą tutejsze dzienniki, a głównie L ’Ita ­
lie, pokój miedzy królem Menelikiem i Włochami, 
jest już prawie zawarty. Negus abisyński postawił 
bardzo twarde warunki, którychby rząd włoski nie 
mógł przyjąć. Szczęściem dla niego, wybuchło po­
wstanie Gallasów i innych plemion. W starciu armja 
Negusa ponicsla straty bardzo znaczne, a ras Man- 
gas»a i raz Alula, nie mogli mu przysłać pomocy, 
gdyż sami znajdowali sie w niebezpieczeństwie ze 
strony jenerała Baldis»ery- Wobec tych faktów, major 
Salsa, przeprowadził pertraktacje pokojowe na zu­
pełnie innej podstawie. Adigrat jest jednak bezpo­
wrotnie stracony Wojbka włoskie zaczynają opuszczać 
Erytreę i wracać do ojczyzny.

Echa kąpielowe*).
M arienbad d. 20 maja.

(Iss t oryginalny Gł‘,m  Narodu).
Żądacie odemnie wiadomości z Marjenbadu, aby 

rozpocząć szereg ech kąpielowych Aie o czem tu 
pisać? Taki tu jeszcze ogórkowy sezon, że trudno 
nadzwyczaj z monotonnego życia zaczerpnąć tematu 
do interesującej wzmianki. Aura, jak wszędzie w środ­
ków ej Europie, niestała, płata rozliczne figle biednym 
kuracjuszom, zmuszonym przepisami lekarskiemi tre­
nować ewe okrągłe figurki i figury. Ale bo też na­
patrzeć ch się można Ten zwłaszcza pierwszy sezon, 
obfituje w potężnych rozmiarów żywoty Niemców, 
przelewających w takowe niezmierne masy piwa 
przez całą zimę, aby je na wiosnę ^poddać heblowa­
niu marjenbadzkiemu i wrócić do nadobnych kształ­
tów. Przeważną liczbę gości kąpielowych, stanowią 
też ci obecnie, którycn ze względu na porę roku, 
obywatele tutejsi żartobliwie nazywają „Maik&fer". 
Brzydka połowa tych gości, godnych znajduje par­
tnerów, tak w piciu wody, jako też i forsownych 
spceerach, w pięknej połowie rodzaju ludzkiego, 
która jednak chyba dla krotochwiłi tak się musi na­
zywać. Białogłowy bowiem obecnie tu bawiące, wszy- 
stkiem innem są chyba, tylko nie piękną naszą po­
łową. Jak z rasy germańskiej, a szczególniej pół- 
nocaoi wypływa, są rosłe, o potężnej budowie kości, 
a jeszcze potężniejszym pokładzie części miękich na 
tern rusztowaniu. Odpowiednie do tego podstawy, za­
zwyczaj płaskie i szerokie, ręce o kształtach świad­
czących, że do nich należy sprawowanie rządów do­
mowych i energiczny wymiar sprawiedliwości, skła­
dają się na całość mniej może uroczą, za to grunto­
wną i rozłożystą. Wyjątkowo widzieć można obe­
cnie, jak lekkie obłoczki, posuwaiące się powiewne 
reprezentantki pici pięknej Albionu, które na poró­
wnaniu wcale nie tracą.

JaK ogólnie mieszkańcy tutejsi twierdzą sezon 
tegoroczny zapowiada się mniej pomyślnie, aniżeli 
poprzedni, kraoh bowiem ostatni nadwyrężył mocno 
kieszenie, szczególniej operatorów giełdowych, którzy 
z Wiednia, Berlina i większych miast Europy, sta­
dami napadali na Marjenbad, napełniając go kraka­
niem, właściwem plemieniu, a raczej szczepowi 

krzywych nosach, krzywych nogach, ale najbar-, 
dziej wykrzji wiunem sumieniu. A w żadnym sezonie 
i czooie nie brak ich tutaj. Sama miejscowa ludność 
ma ich najmniej połowę, a między 40 lekarzami po­
liczyć ich można 23. Ci ostatni, jeszcze mało zajęci, 
gr ipami, podczas tak zwanej promenady, konsylia 
odbywają o lozmaitych ideach, imponując ludności 
senatorskiemu iście postaciami i głośną nieraz w ro­
syjskim języku prowadzoną rozmową.

Z wybitniejszych osobistości, czy to politycznych.
arystoaratycznych łub finansowych, jeszcze zadra 

nie pojawGa się na horyzoncie marjenbadzkim, za to 
stały, coroczny gość tutejszy, deputowany Leon Say, 
: uż porzucił całkiem ter uroczy skrawek czeskiej 
ziemi, przeniósłszy się na zawsze tam, gdzie mu już 
żadnej kuracji nie potrzeba. Z polsk ch lekarzy, or-

’ Fozpoczyuają- szereg „Ech kąpielowych" upraszamy 
wszystkicn naszycu przyjaciół tak w zdrojowiskach krajo­
wych, jak i zagranicznych, aby c nas nie zapomnieli. (Przyp. 
Beaakcji).
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dynująoych stale w Marjenbadzie, przybył tu już za­
szczytnie znany i wielce sympatyczny dr W. Haraje- 
wicz z Krakowa.

Jeżeli znajdę jeszcze jakieś ciekawsze wiadomo­
ści, nie .mieszkam podzielić się z wami.

Na półwyspie Apenińskim.
Wrażenia osobiste spisał

J Ó Z E F  R O G O S Z .
(Ciąg dalszy).

X.
O d w a g a .

Nie zawsze odwaga je s t pięknym przymiotem — 
cnotą. Człowiek w stanie natury je s t najczęściej bar­
dzo odważnym. Tak odważnym jest Indjanin, Mu­
rzyn, mieszkaniec Oceanji, a naw et Eskimos. U tych 
ludzi odwaga jest wrodzoną właściwością, objawem 
czysto-zwierzęcym. Czyż na podziwienie zasługuje 
człowiek, który nie mając żadnych potrzeb na tym 
świecie, żadnej idei, dla które by żyć potrzebował, 
życie swoje zuchwale naraża? Niewielka zasługa u- 
tracić to, czego sit; ani cenić, ani kochać nie umie.

O właściwej odwadze można zatem mówić tylko 
u  narodów oświeconych.

Kto śmierci się boi, a mimo to życie swoje na­
raża, ilekroć od niego wymagają tego honor lub o- 
bowiązek — ten  je s t prawdziwie odważnym. Takie, 
a nie inne pojęcie o odwadze wyrobiła w nas cy­
wilizacja europejska.

W łosi nie są jeszcze w ten sposób odważni. Nie 
mówimy tu jednak o wyjątkach. W yjątki są w ka- 
żdem społeczeństwie. Ani W iktorowi Emanuelowi, 
ani Garibaldemu nikt rycerskiej odwagi nie odmó­
wi — natomiast każdy musi je j odmówić ogółowi 
narodu włoskiego. Odpowiedzialność za to cięży na 
rządach, które przez tyle wieków demoralizowały 
półwysep. Uczyły one podstępów, zdrad, tylko nie 
szlachetnej rycerskości. Gdzie rząd był lepszy, tam 
i owoce były inne. W ojska burbońskie pierzchały 
wszędzie jak stado owiec, ale piemonckie potykały 
się walecznie na równinach N ow arry! Nieboszczyk 
Radecky mógłby coś o tem powiedzieć...

Prawdziwa odwaga je s t owocem prawdziwej cy­
wilizacji; dlatego też nie wątpię, że z czasem sta­
nie się ona ogólną i na półwyspie Apenińskim. Lecz 
by to nastąpiło, potrzeba uczciwego rządu i poprą 
wiania stosunków społecznych. Przedewszystkiem 
muszą W łosi nabrać należytego pojęcia o honorze, 
który bądź co bądź jest podstawą każdego zdrowe­
go społeczeństwa. Gdzie brak tej podwaliny, tam 
brak spójni łączącej jednostki; tam brak tej siły 
niewidomej, a wszędzie przytomnej, która nie oglą­
dając się ani na policję, ani na sądy, stoi na stra­
ży ogólnego porządku.

Honor, to rzecz, której W łoch jeszcze nie ro­
zumie. Zdarzyło się raz w Neapolu, źe między pe­
wnym Francuzem a W łochem  przyszło do wielkich 
nieporozumień, które skończyły się wyzwaniem ze 
strony Francuza. W łoch kręcił się jak  piskorz po­
solony i wszelkiemi sposobami chciał uniknąć po­
jedynku. Sprawa atoli była tego rodzaju, że cudzo­
ziemiec żadnjm  sposobem nie mógł ustąpić. Ponie­
waż awantura przybierała takie rozmiary, że wkrótce 
mogła stać się głośnym skandalem, przeto kilka 
osób wybitniejszych, chcąc zażegnać burzę, zwołało 
sąd honorowy. Zbieg okoliczności kazał i mnie wziąć 
udział w tymże Bądzie.

Ciekawych nasłuchałem  się tam  rzeczy i cieka­
wych poglądów !

Jeden  twierdził, że pojedynek je s t spuścizną cza­
sów barbarzyńskich, ponieważ w nim nietrudno za­
bić człowieka; drugi utrzymywał, że pojedynku na 
pistolety żaden W łoch przyjąć nie może, ponieważ 
W łosi są molto delicati i huku nie znoszą; najle­
pszym był jednak trzeci, człowiek bardzo poważny 
i nie pierwszej już młodości, który siedząc koło 
mnie, szepnął mi do ucha:

— Dziwię się pańskiemu przyjacielowi, że tak  
nam iętnie upiera się przy swojem żądaniu. Ja  na 
jego miejscu inaczej bym sobie postąpił...

— W olno wiedzieć jak?
— Zszedłbym wieczorem przeciwnika i utopił­

bym mu w brzuchu sztylet po samą rękojeść...
Śmieszną m usiałem  zrobić minę, gdyż W łoch 

mówił dalej najpoważniej w św iecie:
— Pana to uderza?... Zdaniem mojem więcej 

potrzeba odwagi pójść w ten sposób zgładzić prze­
ciwnika, który nas obraził, aniżeli mierzyć się z nim 
z pistoletem  w ręku 1

Być może że taki czyn wymaga większej odwa­
gi, lecz w każdym razie będzie to odwaga zbójecka, 
której my nie rozumiemy. Czy dałby kto wiarę, że 
człowiek, który m iał takie przekonanie o honorze 
i odwadze, nosi jedno z głośniejszych nazwisk we 
W łoszech!

Sąd honorowy obradował trzy godziny i skoń­
czyło się na tem. że W łoch, będąc „bardzo deli­
katnym ", nie przyjął pojedynku, za to złożył pise­
mne oświadczenie, że Francuza, który go wyzwał, 
nigdy nie chciał obrazić, ponieważ go poważa, czci, 
a nawet kocha!

(Ciąg dalszy nastąpi).

>GŁOS N A R O D U< z

MONTE-LEONE.
EO WIEŚĆ

P a w i a  d ’A i g r e m o n t .  (58)
(Ciąg dalszy).

Powstała, zeszła do swego biurka i zasiągną- 
wszy wiadomości od Rollina, powróciła z adresem 
wypisanym na ćwiartce papieru.

— N ie daleko — rzekła — doktór Palm er m ie­
szka przy bulwarze Haussmana. Opowiesz mu, co 
tu zaszło... Powiesz...

Krystyna zawahała się jeszcze.
Lecz Genoweia, jakkolwiek bardzo dobra i przy­

wiązana, jednak śladem wszystkich domowników, 
znała sprawy swoich państwa nie mniej dobrze jak 
i oni sami. Widząc pomieszanie Krystyny, pośpie­
szyła powiedzieć:

— Dobrze, dobrze, niech się pani nie kłopoce 
byle czem ; już ja  wiem co mam powiedzieć... Że 
panienka była narzeczoną młodego barona, i że do­
wiedziawszy się o jego śmierci dostała okropnej 
gorączki. Tak, czy nie ?...

Krystyna skinęła głową potakująco.
— Zatem jadę co tchu, by tem  prędzej powró­

cić. Tymczasem niech pani przyłoży jej synapizmy 
na nogi, żeby gorączkę odciągnąć od głowy i niech 
pani zbytecznie się me trapi.

Rozmowa ta  przyprowadziła panią de Terrenoi- 
re do równowag' Usłyszeć z ust tej prostej, lecz 
przywiązanej istoty, że Eliza nie jest umierającą, 
wystarczało, by chwycić się jakiejś nadziei. Je ­
dnakże jak  długiem i jej się wydały dwie godziny 
nieobecności Genowefy !...

Dopiero o ósmej, K rystyna usłyszała głos Ge­
nowefy, za chwilę schody zatrzeszczały pod jej cię 
żkiemi krokami. Krystyna wybiegła na jej spo­
tkanie.

— A doktór Palm er —  pytała — zastałaś 
go ?....

— A! zapewne!... Um arł onegdaj rano na krwo­
tok płucny, zdaje się, nagle. Nawet jednego 
dnia nie przeleżał w łóżka.

K rystyna zatoczyła się na nogach.
— Co znowu !' — krzyknęła Genowefa — niech 

pani się nie przestrasza. Przywiozłam drugiego, któ­
ry nie jest gorszy niż tam ten. ZLany w całej 
dzielnicy.

— Gdzie on ? — pytała pani de Terrenoire g ło­
sem zdławionym.

— Na dole, mam go przyprowadzić ?...
— Rozumie się, natychm iast!
W krótce wszedł doktór Girard. W yglądał na 

la t czterdzieści, fizjognomja jego świadczyła o po­
wadze i inteligencji. Znany by ł w całej dzielnicy 
z poświęcenia dla pacjentów, których leczył prze­
ważnie z wielkiem powodzeniem.

— To pani córka chora?  —  zapytał podcho­
dząc do łóżka Elizy.

— Tak, doktorze... moja córka.
—  Odkąd znajduje się w tym stanie?...
— Od wczorajczego wieczora. Siedziała długo 

na ławce podczas deszczu, nie mogłam jej nakło­
nić do powrotu do domu. Nareszcie, kiedy już po­
stawiłam  na swojem. była cała skostniała od zimna 
i przez dwie godziny przeszło, pomimo największe­
go starania, nie mogłam jej rozgrzać.

— A potem  nastąpiła reakcja, wszak praw da ?
— zapytał lekarz.

— O h ! i straszliwa. Całą noc bredziła i okro­
pnie była niespokojna.

Doktór z oczyma utkwionemi w wskazówki swe­
go zegarka, trzym ając delikatną dłoń Elizy, liczył 
puls w milczeniu. Jednocześnie z tem, kaszel o- 
stry i suchy wyrwał się z ust chorej i instynkto­
wnie, jak to już czyniła od kilku godzin, przyłoży­
ła rękę do piersi.

— Zechciej mi pani dopomódz, posadźmy ją  i 
oprzyjmy na poduszkach, muszę posłuchać, co się 
dzieje w płucach.

Po skończonem badaniu zamyślił się fraso­
bliwie.

— Doktorze ! — zaw ołała Krystyna, widząc tę 
zmianę w jego twarzy — znajdujesz ją bardzo cho­
rą, powiedz!...

— Początki zapalenia płuc — odparł krótko.
— W szystko będzie zależało na staraniu, dobrej 
woli i rozsądku. Czy pani będziesz zdolną wykonać 
ściśle wszystko, co powiem ?...

— Pan mnie o to pytasz!...
— Zatem, chociaż atan jest poważny, możesz 

pani mieć wszelką nadzieję. W  wieku panienki i 
z jej budową, można być pewnym, że zapanuje nad 
chorobą, w czas leczoną.

Wszakże pomimo tej opinji. Eliza rzeczywiście 
sta ła  na krawędzi grobu.

Przez pięć dni gorączka wzmagate się ustaw i­
cznie, nikogo n ie  poznawała, biorąc zawsze K ry­
stynę za Leona, powtarzała mu w słowach pełnych 
gorącego uczucia, że nie chce żyć bez niego, wy­
jaw iając mu miłość tak wyłączną, jedyną i niepo­
dzielną, że biedna matka, widząc, jak mało znaczy 
dla córki, czuła się tem dotkniętą do głębi serca 
macierzyńskiego.
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Atoli szczęśliwa ręka Genowefy i doktór Girard 
takich cudów dokonywali, tak umieli oboje ukoić 
strapioną matkę, że w m iarę spadania gorączki u p ier­
wszej, uciszała się rozpacz tej drugiej.

W tedy z tą  abuegnacją, na jaką zdobyć się 
może tylko serce matki, nieszczęśliwa Krystyna po 
wiedziała sobie:

— Ah ! biedne moje maleństwo !... Ona cierpi 
tak okrutnie. Kto ją będzie kochał i kto przebaczał 
jeżeli nie ja? ...

Gorączka spadła, lecz Eliza zdawała się ciągle 
pozbawiona przytomności, nic nie mówiła, nawet 
nie odpowiadała n? zapytania Krystyny, których 
jakby nie rozumiała. Leżała na łóżku, bielsza niż 
prześcieradła i poduszki, bez ruchu, nie okazując 
najmniejszego procesu myślowego. Rzecby można 
najpiękniejszy posąg marmurowy... istotny posąg 
bez duszy i myśli.

Pewnego rana, kiedy K rystyna równie blada i 
niem niej zrozpaczoua jak córka, przechadzała się 
wzdłuż pokoju, usłyszała lekki szelest od strony 
łóżka. Obejrzała się. Eliza podparta na łokciu z głO' 
wą uniesioną od poduszki, wodziła za nią oczyma, 
po je j twarzy spływ ały łzy.

Jednym  skokiem pani de Terrenoire była już 
przy córce. Ona objęła ją  rękami i kryjąc twarz 
na piersiach m a tk i:

— Jakaś ty d o b ra ! — przemówiła — wyczer­
pałaś się pielęgnując mnie 1... Teraz nikogo nie 
mam na świecie prócz ciebie... kocham cię..., ko­
cham !...

Słowa te, mimo rozpaczy, którą dzieliła z E li­
zą, zdawały się pani de Terrenoire zesłane przez 
Boga w jego nieskończonem miłosierdziu, dla za­
bliźnienia wszystkich je j ran, złagodzenia straszne­
go b ó lu !...

— A! — westchnęła, okrywając ją  pocałunka­
mi — mój ty skarbie jedyny, nie mogę powrócić 
ci twego kochania... N aw et kosztem własnego ży­
cia ukoić twej rozpaczy, lecz do ostatniego tchnie­
nia wszystko czynić będę, by ulżyć twem u nieszczę­
ściu I...

— W iem o tem  — westchnęła Eliza. A ciszej 
dodała: — Więc nie broń mi p łakać...

— W szystko będę czyniła, co tylko zechcesz, 
lecz żyj dla mnie tak, jak ja  żyłam dla ciebie !...

Lekki uścisk rozpalonej dłoni Elizy był milczą­
cym wyrazem zawartej umowy.

Córka chciała zapanować nad boleścią i pogo­
dzić się z życiem.

Matka, postanowiła poświęcić się dla niej do 
ostatniego tchnienia.

VII.
List Lydji.

Umowa obopólna z poświęceniem została speł­
nioną.

Długiemi godzinami, a nawet dniami całemi, 
Eliza pozostawała nieruchoma, z oczyma utkw ione­
mi w przestrzeń, pochłonięta jedyną myślą, jaka 
ją nurtowała, lub z przymkniętemi powiekami, śle­
dząc obraz ukochany, który nie odstępował jej 
nigdy.

Krystyna w milczeniu szanowała tę  ciszę po­
zorną.

Pewnego dnia Eliza leżąc na szezlongu, prze­
mówiła :

— Mamo, czy nie sądzisz, żeśmy powinny od­
dać baronowej B erth ier biżuterje, które mi dał 
biedny mój Leon?.... Pierścionek i inne drobnostki 
które przyniósł mi nazajutrz, to można przyjąć i 
zachować dla siebie, lecz naszyjnik i te dwa soli- 
tery, zdaje mi się, że naszem obowiązkiem jes t zwró­
cić rodzinie.

— Zapewne — odparła K rystyna, w której du­
szy wszystko co prawe i szlachetue, znajdowało od­
dźwięk — lecz gdzie i komu to oddać?... Podczas 
twojej choroby posyłałam  do pałacu B erthier, Ge­
nowefa zasiągnęła wiadomości bardzo dokładnych. 
Baronowa na straszną wieść, ciężko zaniemogła 
w Prowancji, gdzie doglądały ją  panna Lydja i 0 -  
ktawja Lagarde, a także młoda pani Nollet, która 
wszystko opuściła dla przyjaciółki. Te panie 
mają powrócić do Paryża dla uregulowania swoich 
interesów, niewiadomo w jakim  czasie to nastąpi. 
Czy chcesz poczekać na ich przyjazd, czy też zaraz 
mam do nich napisać?...

— Trzeba zaraz — odrzekła młoda dziewczyna.
— Zatem wystosuję list a ty mi powiesz, czy 

dobr y.
Zasiadła przy biurku i pisała co n astęp u je .

„Droga moja p a n i!...
„Cios, jak i ugodził w panią baronową i ciebie, 

omało nie zabił mi córki.
„W  ciągu jej choroby, widząc, jak  blizką była 

śmierci, i jak  ją  wzywała, by połączyć się z narze­
czonym, pojęłam , jak  straszną musi być boleść ma­
tk i pani, droga panno iiydjo!...

„W  nieszczęściach takich nie ma pociechy, ja 
też wam jej nie niosę. L ist mój ma cel inny.

„Pani wiesz, że brat twój by ł zaręczony z m o­
ją  córką, skoro przsBłałaś w te j kwestji lis t n ie­
zrównanie dobry do biednej mojej Elizy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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CO ŻYCIE NIESIE.
U W A G I .

OJkęd lud wiejski zaczął budzić się do życia, 
niektórzy jego opiekunowie wywiesili h a s ło : „Precz 
ze szlachtą; Precz z obszarnikam i!“ jak  gdyoy ru i­
na i śmierć jednych, była niezbędnie potrzebna do 
życia drugich. Wyglada mi to tak zupełnie, lak na 
wyspach Fidżi, gdzie dorosłe dzieci zjadają starych 
rodziców, by im ci nie zawadzał

Nie ua gi baeh stawiać dzieciom kolebki, lecz 
pośród żyiąeycn jezli żywi chcą i mogą być opie­
kunam i niemowląt.

Że szlachta ma swoje wady i grzechy, któż te ­
mu zaprzecza? Że z za mowanego sta.iv w'ska nie 
chce dobrowolnie ustąpić i że radaby dalej rządzić 
w kraiu, tem u także się nie dziwię Bc, proszę, pokaż­
cie m i chociażby jeden taki stau, któryby dobro­
wolnie, bez oporu, rezygnował z te/go, co raz po­
siadł. A ^o ż  wysławiana z rozumu i  patriotyzmu 
szlachta angielska chce wyrzec się władzy na rzecz 
Irlandczyków ? A miljonerzy giełdowi czyż nie sprze­
ciwiają się nawet takiej dla nich drobnostce, jak 
podatkowi giełdow em u? Pośród ludu samege są 
także arystokraci i proletarjusze, a pierw :, z mch, 
posiadający ziemię i dobytek, ani myślą przyznr/ 
prawo głosowania bezrolnej czeladzi.

Kto teuy uczciwie rzeczy sądzi, kto rozumie, że 
narody stoją nie przewrotami, lecz ciągłem dosko­
naleniem się poszczególnych warstw swoich, ten 
m e Dędzie nam iętnie krzyczał: „Hejże na szlachtę!“ 
lecz wespół z nią pracując gorliwie, będzie się sta­
ra ł  skłouić j ą d o t y c h  w s z y s t k i c h  u s t ę p s t w ,  
bez których w dzisiejszem położeniu lud wiejski w spo­
sób prawidłowy nie może się rozwijać . doskona­
lić. 1 nie sądźcie wy, fałszywi orędownicy ludu, k tó ­
rzy bądz co bądź radribyście wywołać katastrofę 
społeczną, że cała szlachta jest dla zdrowego ru ­
chu ludowego wrogo usposobioną. Byna jmnie’ ! Je- 
źli kto, to ja  mogę coś o tem  powiedzieć, oom 
wśród niej wzrósł i między jej członkami mam uaj- 
lepszych przyjaciół. Z wyjątkiem jednostek zacie­
trzewionych i politycznych krótkowidzów, setki 
wiejskiego obywatelstwa pojmują to już doakouaie, 
że bez ludu naród się nie dźwignie, a jeżeli mimo 
to nie wyciągają jeszcze do chłopa tak rąk, jakby 
to może czynić powinni, pochodzi to głównie ztąd, 
ze między sobą a nim widzą złego ducha, w po­
staci społecznego agitatora, który obu tym  stanom 
nie pozwala do siebie się zbliżyć i wyrozumieć się 
wzajemnie.

Ale nastąpi to, nastąpi!
Najbai dziej realny umysł naszej epoki, H erbert 

Spencer, powiedział w jednem  z dzieł swoich, że 
częste to , co dawniej służyło do powszechnego do­
bra, dziś istnieje dla naszej przyjemności i ozdoby. 
Za przykład stawia ten filozof zamki rycerskie, k tó ­
re w dawnych wiekach kraju bioniły, a których 
ruiny są dziś dla wszystkich pam iątką i m iłą ozdobą.

W myślcie się w słowa pozytywnego fitozofs W . 
Brytanji, a mnie, który nie pragnę gwałtownego 
usunięcia szlachty, przyznacie słuiznóść zupełną.

Szlachta broniła niegdyś kraju, s ta w a ła  goty­
ckie świątynie, które, mówiąc słowami poety, je ­
szcze dziś „rzucają cien na głowy w am “ ona — w re­
szcie wespół z duchowieństwem była krzewicielką 
nauk. W prawdzie w ciągu wieków jej rola się 
zm ieniła, ale chobiaż dziś jest ona już podobną 
tylko do ruiny starego zamczyska, jednakowoż za­
wsze jeszcze je s t dotąd ozdobą naszego społeczeń­
stwa. Bo czyż przestała być pam iątką jaśniej­
szych czynów i piękniejszej przeszłości?

Dlatego nie śmierci jej życzyć, raczej starać 
się usilnie, by jak  najprędzej zaświtał ten dzień, 
kiedy ona zbliży się do ludu, a lud z nią się zbrata, 
a gdy to nastąpi, dzień owego zjednoczenia będzie 
najpiękniejszym w naszej b u to  ji!

W  tym sam rm  duchu pisali włościanie z W ie­
prza do posła Pernerstorfera, i wierzcie mi, gdym 
i ;h list czytał, serdeczne łzy z oczu mi się puściły.

Że pośród szlachty są ludzie wielkiego serca, 
że ta  niegdyś liczna, a dziś zdziesiątkowana w ar­
stwa, ma jeszcze w swojem gronie takie jednostki, 
które całemu narodowi mogą za wzór służyć, o 
tem  przekona was niezwykłe, a prawdziwe zdarze­
nie, które teraz opowiem.

W e wschodniej Galicji mieszka pewien szlachcic 
już niemłody, który od la t kilkudziesięciu uczciwie 
ha ojców zagonie pracując, sŁarał się zawsze żyć, 
yak na prawego obywatela przystało. Był zapobie- 
g  iwy, oszczędny, zaszczytów nie pożądał, kadzideł 
nie ubił, pracował i poczciwie dzieci wychowywał. 
Chociaż mienia wciąż mu przybywało, w pana s.e nie 
baw ił, do Monte Oarlo nie jeździł, koni wyścigo­
wy cl n: e chodował. Hasłem jego było zaw sze. 
„Z.eraia, to nasz skarb narodowy, tak długo nas, 
>ak długo zienn z rąk me wypuścimy". Oto jego 
życie.

Ci, którym  Bóg me poskąpił rozumu i trzeźwe­
go na św iat poglądu, oceniali go sprawiedliwie,

według j  igo zasług i; byii wszakże i tacy, którzy 
go mieli za skąpca nienczynnego, zapewne dlatego, 
że grosza nie marnował.

Ki.ka tygodni temu, do owego szlachcica, nie- 
wychyląiącego się prawie nigdy ze swej wioski 
dziedzicznej, przyjechała pod wieczór jego daleka 
kuzynka, osoba, której on prawie nie znał. gdyż 
nigdy u niego nie bywała. Była ona zamężna.

Po pierwszych słowach powitania, mniej więcej 
w te słowa przem iła-

— Przybyłam  do stryja z wielką prosną J e ­
steśmy zrujnowani. W ciągu kilku ląf ostatnich 
nieszczęście nie opuszczało n*s ani na chwilę. Mie­
liśmy pożary, grady, nieurodzaj, sainjoh koni na 
nosaciznę padło nam 80, mąż pracował nad siły, 
’am go wspierała, nic nie pomogło... W ieś nasz. 
tak dziś obdłuźona, że jeśli stryj nią się me zao­
piekuje, żydzi nam ją  zab.orą. Przyjechałam  tedy 
prosić, aby stryj bądź ją  kupił, bądź wziął w ad ­
m inistrację, gdyż innego ratunku Aa nas nie ma...

Szlachcic czoło zasępił, a po chwili odpowie­
dział :

— Dziś moje dziecko, jest już późno... Daj 
m i wykaz długów, żebym się w nim rozejrzał, te ­
raz idź spać, a iutro, da Bog, pomówimy o tej 
sprawie

Naza|utrz, przy śniadaniu, szlachcic tak rzekł do 
swojej kuzynki:

— Przejrzałem  wszystko i widzę, że położenie 
wasze w rzeczy samej jest rozpaczliwe. Bardzo wiele 
długów trzeba natychm iast zapłacić, inaczej wioski 
nie utrzymacie. Ja  sam waszeml interesami nie mo 
gę się zająć, bo ani wiek, ani moja zajjcia na to 
nie pozwalają, ale oto macie tu zasiłek, przy k tó­
rego pomocy możecie się podżwignąć i mam na 
dz'eję, że żydzi wam ziemi nie zabiorą.

T o  p o w i e d z i a w s z y  p r z e d  z d u m i o n ą  
k o b i e t ą  p o ł o ż y ł  1 0 0 . 0 0 0  g u l d e n ó w .

1 to uczynił nie bankier, który w sposób pod 
stępny zdobywa miljony na gieid&ie, lecz rolnik, 
który własną a ciężka pracą mienia się dorobił; 
to uczynił prawdziwy szlachcic-obywatel, który sam 
oszczędza, ale tam  nie skąpi, gyzie dobro publi­
czne tego wymaga. Czy słyszeliście o tak.m darze 
nie już książęcym, ale prawdziwie królewakim po­
śród spekulantów?

I niech nikt uie mniema, że to, com napisał, 
jest może jedną z bajbk z Tysiąca nocy. Przenigdy! 
W szystko, co się iu znajduje, je s t rzetelną prawdą, 
nazwiska osób działających mógłbym także wymie­
nić, ale wiem. że ten który czyi szlachetny speł­
n ił nie dia popisu, nie dla reklamy, lecz z popędu 
zacnego serca, w poczuciu obywatelskiego obowią­
zku, wziąłby mi może za złe, że przezeń nieupo­
ważniony, ośmiel-łem się ; ego zacne nazwisko sta­
wić przed oczy tłum ów ciekawych.

Takie to osobistości znajdują się jeszcze dziś 
pośród szlachty naszej, a jeżeli Bóg tysiącum So­
domitów chciał przebaczyć dla kilku sprawiedli­
wych, więc gdzież człowiek uczciwy, który tysiąc 
szlachciców, boć w Galicji nie m a ich więcej, 
chciałby skazać na całopalenie, zwłaszcza, że m ię­
dzy nim i najmniej dziesiątki, a może i setki są je ­
szcze prawe i do ofiar dla dobra narodu skłonne ?

Bądźmy spraw iedliw i!
I nietylko ten jeden szlachcic, o którym wyżej 

mówiłem, zasługuje na cześć powszechną. Je s t ta ­
kich więcej, znaczeie w .ęcej, ale, niestety, nie 
wszyscy ich  widzą!

I tak tu, w Krakowie, żyje szlachcic, po ojcu 
hrabia, po kądzieli. potomek rodu książęcego, który 
potrzeby i bole narodu odczuwa goręcej i głębiej, 
niż może wszyscy „patentowan. działacze" razem 
wzięci. Słucha on, jak  uderza serce społeczeństwa, 
dotyka się pulsu narodu, ilekroć może co dobrego 
uczynić, spełnia to z najwyższem zadowoleniem, 
nie żądająe za to naw et podzięki, słnwem, postę­
puje, jak prawdziwy obywatel kraju.

Od dwóch la t zajmuje go bardzo los robotnic 
w krakowskiej fabryce tytoniu, i za jego to inicja­
tywą, przea dwoma laty, Głos N arodu  un reśc ił arty ­
kuł wstępny p. t . : „800 sierót". Od tego czasu 
puka on g^zie może, aby rla  tych biednych zało­
żyć kasę pożyczkową i jak i taki sklep spożywczy, 
gdyż wszystkie one jęczą iv straszliwej niewoli 
Izraela, ale mimo próśb, starań, nalegań, jakoś nikt 
dotąd nie dopomógł mu do urzeczywistnienia szla­
chetnej myśli, on zaś sam nie jest na tyle zamożnym, 
iżby na własną rękę m ógł tego dokonać. A któżby 
tu powinien wziąć inicjatywę, jeźli nie ta  część 
krakowskiego mieszczaństwa, która dorobiwszy się 
znacznego mienia i stanowisk, ma obowiązek zająó się 
sierotam i własnego grodu?

Jest to dziś poniekąd rzeczą modną, oak po 
wsiach, jak i w m iastach wygadywać na szlachtę. 
W  niniejszej pogadance pokajałem  wam atoli dwóch 
szlachciców zacnych, me wymarzonych, ale pr°wdzi- 
wych, którzy poświęcają się dia debra innych.

A z grona naszych mieszczan zamożnych, speł 
m ł kto w ostatnich czasach jak i czyn w ielk.. oby­
watelski, o którym by warto wspomnieć ? Je3t taki 
czyn...
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Olo p. Konrad W enzel, patrycjusz krakowski, 
właściciel domu pod M atką Boską w Rynku, wy­
puścił w nim sklep żydowi — p. Laurowi. Przed 
kamienicą p. W cnzla, rok rocznie na Boże Ciało 
ctawiano zawsze ołtarz. W tym roku czy będzie 
on się znajdował obok sklepu żyda?

Ach, jak to boli!
* * *

To, co wieki popsuły w stosunkach społecznych, 
nie naprawić w jednym  dniu, a nawet w la t dzie­
siątku.

Żydzi od tylu wieków mieszkają na polskiej zie­
mi, od tak dawna zżyli się z naszemi stosunkami, 
tak się v. pletli w sieć najrozmaitszych spraw i in­
teresów, żv stali sie podoDnymi do polipa o kilku 
miljonowych głowach i rękach, który wżarł się w nasz 
orgau zm narodowy i pod żadnym warnnkiem nie 
chce zeń ustąpić Długo tedy musimy leczyć się 
z te j choroby, l e z  nie wątpimy, że gdy świeżemi 
sokami wzmocnimy nasz organizm, że wtedy polip 
sam odpaduie, rzecz to bowiem znana tak dobrze 
w  śv” ec*o roślinnym. ,ak i zwierzęcym, ż« pasożyty 
żyją tylko na organizmach chorych, a zaś zdrowe 
porzucają.

Czy dałby kto temu wiarę, że do ostatnich cza­
sów wszystkie fundusze kościołów tak krakowskich, 
i&k dyeeezjalnych, złożone w winkulowanych listach 
zastawnych Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
były powierzane żydowskiemu kantorowi p. Epstei- 
na «r Krakowie i ten  załatw iał dla kościdłów finan­
sowe interesy z owemi kapitałam i związane. Czy 
zarabiał na tem wiele, tego nie umiem powiedzieć, 
sądzę jednak, że interes m usiał być niezły, skoro 
owe kapitały wynoszą krocie tysięcy guldenów.
. Ale taka gospodarka wiecznie trw ać nie m ogła. 
Że rf niej zmiana nastąpi, spodziewałem się tego 
od dawna, więc tez z zywem zad jwoleniem u słysza­
łem , że kilka tygodni temu konsystorz postanowił 
operacie finansowe przenieść od p. Epsteina do któ­
rejkolwiek chrześcijańskiej instytucji finansowej. 
Wszak mamy Bank krajowy, Towarzystwo wzaje­
mnego kredytu i kilka kantorów chrześcijańskich, 
więc czemu nic one, lecz żyd miałby nadal zara­
biać na pieniądzach katolickich.

Znalazł się wszakże jeden szkopuł. K apitu ła o 
swojem postaLOW’emu uwiadomiła Towarzystwo k re­
dytowe ziemskie, które zmianę musi zatwierdzić, 
stam tąd atoli odpowiedź do tej chwili me nadeszła. 
Czyżby to znaczyło, że p. Epstein w tej pierwszej 
iństytucji krajowej znalazł rzecznika, który pragnie 
nie pozbawić go zysków?

Chcę wierzyć, że tak źle nie jest i wolałbym 
stokroć, żeby sprawa szybko się załatwiła, niż gdyby 
m iała kiedyś sm utna oliwa na wierzch wypłynąć...

Kraków d. 23 maja. Verax.

B O Ż A  K R Ó W K A .
BAJKA STARO-NEMIECKA.

Działo się to w w itkach średnich, kiedy pano­
wie mieli władzę nieograniczoną nad krajem  i lu ­
dem niemieckim.

Pewnego dnia zdarzył się straszny wypadek: 
brat bogatego barona znaleziony zostrł zabitym 
n, polu, pod płotem.

Pan baron zm artwił się bardzo i rozgniewał, 
bo kochał brata nad życin, rozkazał więc szukać 
mordercy, aby go ukarać,

W eczurem  modląc się i płacząc przy ciele brata, 
usłyszał lakiś hałas. W stał, ciekawy coby się wy­
darzyło.

Dc pokoju wszedł rządzua.
— P arie  — rzekł przytłumionym niemiłym 

głosem — znalazłem zabójcę pańskiego szlachetne- 
go brata i kazałem go przyprowadzić.

Barona ogarnęło brzydkie uczucie, radość, że 
będzie m ógł pomścić krei niewinnie przelaną

— Sprowadzić tu nędznika, osadzę go przy 
zwłokach ofiary, a sędzią będę SHrnwym!

Tomasz, tak się bowiem nazvy ftł, rządz^a, ia ł  
i nak i wprowadzono do sali młodego wieśniaka. 
Rzucił się on paou do kolan i wołał:

— Litości! litości!... jam  nie popełnił tej zbro­
dni ! . . .

Wzruszony baron zapytał rządz cy. jakieby miał 
dane do oskarżenia.

— Czyż nie widzisz, panie, krwi twego rodzo­
nego brata na lego ubraniu? — odpowiedział za­
pytany.

— Ah! — zawołał pan rozgniewany szalenie — 
powiedz m i łotrze, co cię skłoniło do zbrodrn?...

— J ł je j nie popełniłem!... — odpowiedział 
wieśniak — przys ęgnąć na to m o g ę ! Widzę nie­
szczęsne plamy na mem ubraniu, ale skąd się 
wzięły, nie rozumiem. Dziś rano wyszedłem, jak 
zwykle, w pole, po spożyciu objadu zachciał" mi 
się spać ogromnie, położyłem się zatem niedaleko 
miejsca w którem ohydne morderstwo spełniono. 
Fo obudzeniu zobaczyłem plamy krw i na sobie. 
Z początku zdziwiłem się tem  bardzo, ale potem 
przyszło mi do głowy, że może to jak i krognlec
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przeleciał w czasie snu nademną, a krew ptaka, 
którego może niósł w dziobie spadła na mnie.

Tomasz, wysłuchawszy tej obrony, zaczął znów 
zjadliwie:

— Dobrze mówisz, kochaneczku, ale jakim spo­
sobem ten woreczek nieboszczyka znalazłem u cie­
bie? No co?...

— Na to trudniej!... odpowiedzieć — wtrącił 
pan.

— A tą  obrączkę pozuajesz, miłościwy panie?-— 
zapytał znowu Tomasz.

— Tak, to obrączka, którą mój nieodżałowany 
brat nosił zawsze na prawem ręku.

— Rzeczy te — mówił Tomasz uroczyście — 
znalazłem schowane u tego oto nicponia. Powiedz, 
powiedz aniołku — dodał, zwracając się do_ oskar­
żonego — może ci i to ptaszki także przyniosły?...

W ieśniak bronił się, jak  mógł, ale, że nie u- 
m iał wyjaśnić skąd wziął rzeczy ofiary, skazano 
go więc na spalenie żywcem w miejscu, gdzie 
znaleziono ciało nieboszczyka, tymczasem zaś w trą­
cono go do lochu.

Mieszkańcy sąsiednich wiosek ogromnie byli 
zdziwieni, znali bowiem oskarżonego, jako czło­
wieka charakteru łagodnego i litościwego ogro­
mnie.

I  rzeczywiście nie on spełnił ten występek, tyl­
ko Tomasz.

A rzecz się tak miała. Nieboszczyk złapał pe­
wnego razu Tomasza na jakiejś grubej kradzieży i 
zagroził mu, że gdy się nie poprawi, zawiadomi o 
tem brata. Rządca pomyślał, że najlepiej niebez­
pieczeństwo usunąć, i spełnił zabójstwo, a jako 
sprawcę, podsunął niewinnego. Los pomógł mu 
wybornie. Spostrzegł bo chłopa, zajadającego objad, 
wrzucił mu do jedzenia jakieś ziele na sen, brata 
barona sprowadził pod pretekstem  obejrzenia zboża, 
zamordował, jak wiemy, i krwią jego pomazał u- 
branie wieśniaka. Znalezione przy trupie rzeczy 

podrzucił w domu niewinnego.
Rozmaici ludzie przychodzili do dziedzica i na 

klęczkach błagali go o uwolnienie nieszczęśliwego.
— Znamy go oddawna — mówili ci ludzie po­

czciwi — wiemy, muchyby nigdy nie zabił, taki 
ma w stręt wrodzony do rozlewania krwi.

— Nie zawracajcie panu głowy!... — odpowia­
dał Tomasz — m usiał przecież ktoś zamordować 
brata miłościwego pana. Waszem głupiem  gada­
niem doprowadzić możecie do tego, że się winne­
go wypuści i jeszcze, broń Boże, kogo uczciwego 
posądzi.

Ludzie m ów ili:
— Litościwy panie, odłóż karę, pozory, co p ra ­

wda, są przeciw nieszczęśliwemu, ale się znajdzie 
prawdziwy morderca.

Tomaszowi nie na rękę była ta  prośba, więc 
n a leg a ł:

— Panie ! ci ludzie myślą, że nie żałujesz brata 
i dlatego tak cię nudzą.

Rozgniewany dziedzic zawołał:
— Precz! precz! zbrodniarz musi być ukaia- 

nyra !...
I  ludzie odchodzili, m ów iąc:
— Będzie więc spalony niewinnie, znamy go i 

zaręczamy, że najmniejszego robaczka nigdy nie 
zabił.

Nazajutrz rano, baron, podżegany przez nikcze­
mnego rządcę, rozkazał przygotować stos i oświad­
czył, że będzie sam obecnym przy egzekucji.

Tomasz własnoręcznie pom agał przy układaniu 
stosu, a z boku polecił zrobić wygodne siedzenie 
dla barona. Przyszedł on niebawem i zajął miejsce. 
Wprowadzono oskarżonego. Tłum ludzi płakał nad 
biedną, niewinną ofiarą.

Skazaniec m ówił:
— Nie płaczcie, bracia! um rę niewinnie, mo­

dląc się za was i za sprawców mej męki.
Tomasz zawołał na sługi:
— W iązać mordercę i podkładać ogień!...
Baron w milczeniu przyglądał się wszystkiemu.

W zrok jego spoczywał to na rzekomym mordercy, 
to na Tomaszu, a gdy spoglądał na ostatniego, o- 
czy jego miały jakiś wyraz szczególny...

Służba ociągała się z podłożeniem ognia.
— Spieszcie s ię ! spieszcie ! — krzyczał Tomasz.
Chwile wydawały mu się wiekami, czuł coś nie­

dobrego w powietrzu.
Skazaniec mówił do otaczających:
—  N a Boga! pozwólcie mi się pomodlić jeszcze 

chw ilę !...
— N ie! n ie! wiązać go prędko! —  wrzeszczał 

Tomasz.
Ale wtem baron rozkazał sługom zostawić czas 

biedakowi, ażeby się pomodlił, gdy zaś spojrzał zno­
wu na Tomasza, ujrzał na jego twarzy taką n ie­
cierpliwość, że się mocno zadziwił.

Wieśniak chciał do pacieża uklęknąć, gdy wtem 
zobaczył na kamieniu, na którym właśnie m iał u- 
klęknąć. m ałą, m aluteńką krówkę Bożą. Zdjął ją  
ostrożme i położył na trawie. Baron dostrzegł ten 
wypadek.

W ieśniak ukląkł i zaczął się modlić gorąco. Ba­
jo n  wciąż mu się przypatryw ał.

Nagle m ała krówka ocalona przed chwilą, roz­
winęła czerwone skrzydełka i siadła na lewem rę ­
ku Tomasza.

Skazaniec kończył już pacierz, a dziedzic przy­
glądał się teraz jeszcze bardziej Tomaszowi. Ten 
ostatni trochę z nudów, trochę z okrucieństwa pal- 
ee prawej ręki po łożjł na malutkiej bożej krówce 
i w chwilę potem zamiast żywego stworzonka miał 
na ręku odrobinę pyłku czerwonego.

Wieśniak w stał służba podeszła, chcąc go zwią­
zać ; ale baron na to tylko czekał. Powstał także 
i rzekł wielkim g ło sem :

—  Ten człowiek jest niewinny, zostawcie go 
w spokoju!.,.

Mówiąc to, patrzył w twarz Tomaszowi, a twarz 
ta  m ieniła się i bladła.

Drżący zbliżył się do pana i rzekł:
— Panie, wszystkie pozory są przeciw temu 

człowiekowi, czy kogo innego masz na myśli?...
— Ciebie mam na myśli -  odparł baron su­

rowo.
Rządca struchlał, nie spodziewał się bowiem n i­

gdy takiej odpowiedzi.
— Mnie, panie! runie? — bełkotał.
Baron schwycił go za ręce i rzekł groźnie:
— Ciebie!... tak ciebie!... bo spojrzno, jaką 

krwawą plamę masz na ręku. W chwili, w której 
każdy człowiek powinieu być przejęty wstrętem  do 
mordu, ty zabiłeś biedną bożą krówkę, gdy z ufno­
ścią spoczęła na twojem ramieniu. A wiem, że te ­
go robaka uratował przed chwilą od zdeptania ten
0 to niewinnie posądzony człowiek!... Om w go­
dzinę, jak mniemał, swej śm ierci, um iał jeszcze u- 
szanować życie drobnej istotki.

Z ust przerażonego Tomasza wychodziły bezła­
dne, przerażone słowa.

Barona utw ierdziło to głębiej jeszcze w prze­
konaniu, że rządca jest w innym ; więc go rozkazał 
służbie pojmać i związać.

— Przyznaj się do winy! — zawołał baron.
Rządca przyznał się w nadziei, że praw da ocali

mu życie. Naprśżno jednak błagał litości. Dziedzic 
okazał się niewzruszonym na plącze i jęki. Z t łu ­
mu też ani jedno wstawiennictwo nie odezwało się 
za Tomaszem, spalono go żywcem. Miejsce jego 
w majętnościach barona zajął ów młody wieśniak, 
niewinnie posądzony i do śmierci został na tem 
stanowisku, jednając sobie co rok chlebodawcę
1 ludzi.

W  kraju całym rozeszło się podanie, że boża 
krówka była rzeczywiście Bożą wysłanką w celu 
ukarania winnego.

i  od tego czasu każdy, kto ujrzał to m ałe stwo­
rzonko, strzegł się uczynić mu cośkolwiek złego, 
m ów iąc:

— To krówka Boża, może i ona jest wysłaną 
na uratowanie kogoś, gdybym ją  zabił, miałbym 
na sobie krwawą plamę.

Podanie szło z ust do ust, z kraju do kraju i ro­
zeszło się po całym świecie.

Zdarzenie to ustaliło nazwę Bożych krówek, któ­
re mamy wszyscy w wielkiem poszanowaniu.

POGADANKA.
V.

Jestem pewien, że moi czytelnicy mili,
Z dzisiejszej pogadanki będą sobie drwili.
I jeżeli ją  piszę, to jedynie w celu,
Że się znajdzie choć jedna dusza w pośród wielu,
Co znając nędzę ludzką, bole, niepokoje...
Zrozumie i rozgrzeszy biedne serce moje.
Albo lepiej dam pokój, bo: „Czyli lżej duszy“,
Jak mówi Czarnoleski wieszcz, „gdy rany ruszy? 11 
Zatem ran nie ruszajmy; chociaż ich tak wiele 
Krwawi na naszem lwowsko-galicyjskiem ciele,
Że trzeba bardzo zręczne wywijać zygzaki,
By mniej więcej boleśnie nie nadeptać jakiej.
Tak, że pragnąc z chęciami dobremi być w zgodzie, 
Należałoby pisać ehyba o pogodzie.
Sprobójmy: Maj na niebie, a na ziemi chmury 
Czarno-siwo-brudnawe, leją wodę z góry,
A zefirek północny, mrozi bez litości,
Owatowane łydki i serca i kości,
Włóczące się po Lw ow ie; zkąd publiczne sprawy 
Mają wygląd porządnie zielonawo-mdławy.
Ojców miasta dotychczas w komplecie nie znamy, 
Teatr, pomimo grubo-niesmacznej reklamy,
Że niech się Odol schowa, często pustką świeci,
W gazetach, całe fury politycznych śmieci,
A humor to już taki lukrecjowo-szary,
Jak gdyby się położyć miał jutro na mary.
Słowem, jesteśmy sobie w położeniu takiem,
Że się suwamy niby, jak to mówią, rakiem.

Ale k propoB raka, mam dziś anegdotę:
Nie jest ona wesołą; ale ma tę cnotę,
Jako jest autentyczną. Zresztą idzie o to,
Żem z jej powodu ugrzązł w bardzo brzydkie błoto, 
I  chciałbym z niego w yleźć: a co stać się może, 
Jedynie, gdy ją  jasno na stole położę,
Przed oczy pedagogów.

Otóż, w pewnej szkole,
W której, rzecz naturalna, że zamilczeć wolę, 
Zgromadził się na lekcję naród bardzo młody: 
Siedmioletnie dziewczątka — i słuchał metody 
Genjalno-pcglądowej. Więc nauczycielka,
Wiem tylko, że jest ł< dna. Rzecz to w każdej sprawie, 
Wielkiej wagi, co proszę pamiętać łaskawie.
Owóż, nauczycielka pod nóż poglądowo —
Sekcyjny, wzięła raka; bawiła się głową,
Aż do szyjki, inaczej aż do nadogonia,
Ztąd dyskusja, czem rak się wyróżnia od konia, 
Butelki albo żyda... nagle Zosia mała,
Do koleżanki Józi, co obok siedziała,
Szepnęła: „Rak jest głupi“ ; na co małej Józi, 
Srebrny śmiech się wydobył z sześcioletniej buzi;
Za czem w śmiech cała klasa. Mój Ty mocny Boże! 
Szczęście, że chociaż ludzki drobiazg śmiać się może... 
Jakie nauczycielka w tym dziecięcym śmiechu, 
Upatrzyła znamiona zbrodniczego grzechu —
Tego wiedzieć nie m ogę; bo nie jest mi danem,
Być serc. zwłaszcza niewieścich, wszechwiedzącym 
To jednakże jest faktem, że nauczycielka, [panem. 
Powtarzam, jako nie wiem czy mała, czy wielka, 
Dostała spazmów; dziki jęk wyszedł z jej łona,
Na wznak się przeważyła i padła zemdlona.
Poczem Zosia, na całej klasy pośmiewisko,
Z rozkazu przełożonej, od tygodnia blisko,
Zasiada w szóstej ławce...

Żal mi Zosiu ciebie, 
Lecz co prawda, to żal mi jeszcze bardziej siebie; 
Bo, jak to powiedziałem, siedzę aż po szyję 
W błocie i będę siedział dotąd, aż mnie czyje 
Dobre serce z tej matni ciężkiej nie wykupi —
Gdyż nie wiem kto w tej sprawie jest naprawdę g łu p i: 
Ja, rak, nauczycielka, czy też przełożona?
Więc jeżeli ktokolwiek z czytelników grona 
Objaśni mnie, to będę wdzięczny niekłamanie.
Nadto, do Przełożenej zanoszę podanie:
Z uwagi, że jak Zosia, jestem przekonany,
Jako rak, rozum mniejszy ma niźli barany,
Serce moje suplikę pokorną zanosi,
Ażebym ja w zastępstwie niebożątka Zosi,
Mógł zasiąść w oślej ławce; co z ochotą wielką 
Uczynię, byłem wspólnie siadł z nauczycielką,
Która w mem towarzystwie śmiem żywić nadzieję,
Że spazmów nie destanie, no i nie zemdleje.
A gdyby i zemdlała co, uchowaj Boże!
W szczególniejszym wypadku wydarzyć się może,
To i tak ręczę za to, jako człek bywały,
Ze ją otrzeźwię gładko,' bez wszelkiej kabały.
Na tem historję kończę; a gdyby się komu,
W Krakowie czy we Lwowie, w tym czy owym domu, 
Wydała dziwolągiem, to na to odpowiem,
Że śledząc za szkolnictwa zdrowiem i niezdrowiem, 
Tuszę, iż pedagodzy, których całą siłą 
Uwielbiam, zrozumieją, o co mi chodziło.
Gdyby zaś mimo wszystko, cala sprawa owa,
"Wydała się mym bliźnim dostojnym — jałowa,
To na to rady nie mam, mocen tylko będę 
Powtórzyć to, od ezego zacząłem gaw ędę;
Proroctwo: jako moi czytelnicy mili,
Z dzisiejszej pogadanki mojej będą drwili.
Niećhajże drwią do woli, gdy im to przyjemnie, 
Śmieję się ja  z niejednych, niech się śmieją ze mnie.

M. Rodoć.
P. S.

Szczególniejsze mam szczęście; ile razy kiedy, 
Narzekam na deszcz, na zimno, czy na inne biedy, 
Zaledwie skarga moja jest wydrukowana,
Natychmiast pomyślniejsza następuje zmiana.
I dziś ledwie, żem pisnął, iż zimny deszcz leje,
Zaraz się ociepliło i słońce się śmieje —
Dlatego proponuję, by w każdej potrzebie,
Udawano się do mnie — gdyż mam łasaę w niebie.

M. R.

Karykatura dekadentyzmu.
Wyszła świeżo w Warszawie książeczka, prze­

drzeźniająca z talentem dziwactwa dekadentów fran­
cuskich. Jako wydawca tej zabawnej trawestaoji pod­
pisał się niejaki dr Juljan Pogorzelski, kawaler mal­
tański (nazwisko skomponowane). Już sam tytuł książki 
wywołuje „wrażenie odpowiednie11. Brzmi ono nastę­
pująco : „Jęk ziemi, pantologia dekadentów polskich, 
zebrana przez dr Juljana Pogorzelskiego, kawalera 
maltańskiego11.

Na pierwszej stronicy pantologii, straszy czytel­
nika rysunek męża bezokiego, zaopatrzony takim 
„Cztero wierszem11:

Dreszcz twego wzroku 
Bezoki człowieku 
Przeszedł mnie 
Zimnem objęciem.

Dreszcze „przechodzące zimnem objęciem11, poświę­
cił wydawca „mijanym przyjaciołom11 i poprzedził 
„pantologię11 przedmową wydawcy.

Kto nie zna żargonu dekadentów francuskich, ten 
nie zrozumie ani jednego zdania z objaśnienia p . 
Pogorzelskiego.

— „Dekadentyzm skłonił ku sercu te powiewy fał 
rozpalonych i wiotkich, skłonił zapach zwisłych or-
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chideów, siwe szmaty 'chmur wodnych i niepokoje 
złoconych lwów Niniwy. On splótł myśli z smutkami 
niepodzielnie i karmi jedne drugiemi w ^rzestwurzu 
błędnjch kół niesłychanych zawrotów i cichych skłon­
ności. — Nowa generacja nie pojęła włożonego dzie­
dzictwa jako sadanie naukowego określenia. Nie stwa­
rza, ale czerpie z naszej twórczości, lecz daleko ko­
rzystniejsze skarby, a zmęczenia, które właśnie owym 
daiem się odznaczają, pidnosl do godności dotychczas 
nieznanych. Duch musi drogi swoje znajdować i tam 
gdzie za sobą porywa całokształty społeczne, jako i 
tam, gdzie jednostki, nie zabite martwotą, grotem my­
śli, delikatnym jak  tkanka umysłów i owych pisarzy, 
dochodzą tajni zaczarowanych wrażeń bez porów Jania 
ćakj ,  niż myśmy to uczynić zdołali. — Dekadenci 
nie głoszą piawd bezwzględnych, lub jako takie uzna 
nych, ale snują m»ędzy nas swemi bliźniemi bez pod­
ległości własnego prawnika nici swej myśli, tak ró­
żnej odcieniami i wolą. — M.łośó wyklucza stanowczo 
uczucia wspólnonerwowe, pozostawiając stan cichego 
powikłania w rezłodze swoistego dwójgańoa.. “

Powtórzywszy powyższe bzdurstwa za różnymi „zna­
komitymi “ dekad mtami o których istnmniu wiedzą 
tylko ich przyjaciele, oświadcza p Pogorzelski, że 
przekonał się do „nowego prądu" dopiero po długim 
namyśle.

Trzeba w istocie bardzo długo medytować, żeby 
wniknąć w treść „cichych powikłać w rozłodze swo­
istego dwójgaśi a “.

To „Ciche powikłanie" ma „rodzić niespodziewa­
ne sądy, myśli, Si,aty pizedziwnie tkar.e upojenia 
faliste, tak nieznane umysłom napełnionym pewni­
kami", bo „wmespodziewanej" a zwinnej, przymglo­
nej a usidlającej, w drżącej a potężnej myśli lezy 
królestwo byiu".

Nie-dekadenei, ludzie zwyczajni, należący do „po­
miarowo znanej ludzkości", chodzący „z wędzidłem 
przekonań", nie rozumieją ani słowa z tej bałamut­
nej, niesmacznej gadaniny, na czem zresztą nie nie 
tracą.

Książe«zka, wydana przez p. Pogoizelskiego, za­
wiera trzydzieści utworów wierszem i proi,ą i wpro­
wadza do literatuty współczesnej trzynaście dowcipnie 
pomyślanych pseudonimów. Oto one: Książę Jan Mor- 
daszewcz; Leon z Futerka Koloński; M Cylinder; 
Fosforyczny Skalderon; Dymitr Perkalik; Jan Kanty 
Trepta dr Witold Bończa-Niedojadło , M. A panastułł; 
P iotr rfarjusz Wolski; Heliodor Żakietl, Antoni Gró- 
mienkcwicz: Paweł Zaleski i Władysław Spazier- 
ato-k

Zobaczymy, j j s  wyglądają „owe ciche powikła­
nia", które „zachwycają dorastające pokolenie".

P. Cylinder „śpiew a":

Za psem ładnym dzisiaj rano 
przez oałe aro za odmianę 

kamienic snułem 
Ranek długą świecił ścianą 
na kamieniach i różaną

dasze (!) psa czułem.
Za psem łaauym, cichy, skłonny,
Szedłem za psem tym -ano całe 

w p-a zapatrzony 
A za Dami stąpał konny 
stąpał cień konny, skrzydła białe 

ważył na „trony.
P. Cylinder „snuł za odmianą kamienic", na któ­

rych „ranek świecił d ł”gą ścianą", czuł „duszę (!!) 
różaną, psa", a za nim „stąpał cień konny".

Myliłby się, ktoby w tej mięszaninie słów, tłoczą­
cych się bez porządku, szukał ukrytej myśli. Nie o 
sens idzie dekadentom, lecz jedynie o wytworzenie 
„dźwięczności wiersza". Dla tej dźwięczności snują 
oni „ r a n o ,  przez całe r a n o  za o d m i a n ą " ;  dla 
niej „świecił ranek ś c i a n ą "  i miał pies „duszę 
r ó ż a n ą " ;  dla niej był p. Cylinder „cichy, s k ł o n ­
ny"  i „stąpał za mm cień k o n n y " .

Recepta, przepisana przez Pa,zła Verlaine’a dla 
wierszopisów (De la musigue am n t toufe chose) wpro­
wadziła na,noiyszą poezję na manowce dziwactw gra­
niczących z idjotyzmem. Śpiewność wiersza jest nie­
zawodnie jednym z jego warunków, ale nie może byó 
jego celem jedynym. Yedaine zresztą jest mistrzem, 
m«jatrom zaś przebacza się nawet karkołomne ekspe­
rymenty, gdyż wychodzą z nich zwykle ręką obronną,

Ale kiedy jego u iśladowcy zestawiają obok siebie 
niezręezn e równodźwięczne sylaby, wtedy budzą tylko 
śmiech. Muzykalność Verlaine a nie wyklucza artyzmu 
formy i treści rozumnej, o czem dekadenci zapomnieli.

Innv dowcipniś, Jan Kanty Trepta, przedrzeźnia 
w sposób następujący wrażenie grozy czy przestrachu, 
bo trudno się zwykle domyślić, o co dekadentom idzie.

Uhuu, uhu, orrychta, drychta 
Oniemiało echo zwierza,
A jak sosny udei/ały,
Uhnu, uhu, drrychta. drychta,
Tak się burza jarna zbliża,
Szumem las pokryty uały 
A on ta iczy wrąz 

Dryohtr.
Lhuu, uhu, drrychta, drychta,
Szum wśród sosen ciągle wraca,
Siwych chmt rzyo weią kłgby, 

u> uhu, drryel ta dry, hła,
Rły ikawLca lśni jak raco 
I  n a ik rzuca w Lsow zręby.
A on tańczy wtaz 
D rychta i t. d.

Gdyby nie d r r y c h t a ,  d r r y c h t a ,  u h u u ,  
u h u ,  nie byłoby „cichego powikłania" dekaden­
tyzmu, które ma być duszą poezji przyszłości

Trzeciemu dowcipnisiowi, Piotrowi Saryuszów 
Wolskiemu, udała się doskonale rat estaeja „słynnej 
swoją głębią" liryki Maurycego Macterlineka, którego 
„Cieplarnie" {Serres chaudes) są i u nap powszechnie 
znane.

Oto jego „Lew Izaurycki".
W mitrach książęcych pereł, drogich pereł,
Ro«stop szma ogdowtgG tronu, płomień bereł, 
Zbryzgan^ch zł item bal lacLinmw strop,
L iwi ny rozpromienione i śmierć i lolnj grot. 
Mordowani, a oddecn lwów i ori upaść muszą,
Wiecznie wspaniały lew i poślubiona pan’ .
Gronostaj bi.ylaur.owy snu ci przerywa lęk...
Idź J i  swej ja  podworcu łam,
I śnij, lieck nie nastąpi łusek srebrnych wieniec, 
Kolczugi ciężar w mm je obok apostoła,
A twaii ikouu smutna, iiyś szaleniec 
I  nie wierz sił rozlewom, pnrpurze słów, mozajce lwów, 
A n i kich saląjdaków sz- er cig woła,
Ty na rozdrożu kroi!
Wizask idzie, wrzask o las i kądziel, a ich wiar, 
Powraca i znudzone, o nie w »rz snom, szereg'
W rubinów krew ubroczą dłoń, od sinych wkroczą pól, 
Wśród zgliszcz przed twarz apostoła 
Głowy, larzai e o podwodne brzegi,
Golonych czupryn głos i bramy ból.
Arabskich sahajdakuw szmer cig woła,
Tyś na rozdrożu król...
To wcale nie żaity Gdyby ktoś nie chciał uwie­

rzyć, iż mózg ludzki może z siebie wydać tak nie­
dorzeczną gadaninę, niech porówna z „Lwem Izau- 
ryckim" którąkolwiek z liryk Maurycego Maeteilincka, 
belgijskiego „mistrza", stawianegv przez dekad mtów 
francuskich narówni „ Szekspirem, a sławionego i 
u nas przez niektórych poetów

Prozę dekaden+ów dał nam poznać p Władysław 
Spazierstoek

„ — Lubię v o 1 u p t e — drwi p Spazierstoek — 
bo nie znam szczęścia, prawdopodobnie go niema. 
Obudziłem się rano, kiedy, nie wiem, bom dawno 
już nie rpał gdym się obudził — zastanowiłem się, 
o czem myślałem — ale potem dałem spokój, bom 
był zapomniał, i wpatrywałem się w jasną plamę 
okna, zasłoniętego firanką. — O dwunastej pomyśla­
łem że trzeba wstać, nie zdając sobie sprawy ćTa- 
ezogo — byłem zły i smutny, a potem byłem bar­
dzo zadowolony, że słońce świeci na dworze — po­
łożyłem się na łożko i bardzo zbrzydłem sam sobie— 
było mi nieprzyjemnie się mrć i myślałem, czy nie 
lepiej zadzwonić na zpwę, ale dzwonek był w dru­
gim pokoju, więc zacząłem się myć — dłago się my­
łem, bo pluskanie to bardzo przyjemna rzecz..." itd.

S P O B T .
Jeszcze tylko ni )siąc czasu do wyścigów wiosennych 

w Krakowie. Tor krakowski stanowczo zalicza się do naj­
lepszych w całej Europie, choć dotąd stosunkowo lajmniej 
był yzyskany.

W oku ubiegłym, podczas wyścigów międzynarodowych 
nagrodzono 40 koni, z tych nagrodę „Derby krakowskie" 
w kwocie 32,00) koron zdobył „Gounod" ogier atow. An- 
gern, po niin „Tnrul" ks. Auersperga wziął dwie nagrody 
6000 koron 2 400 koroi , toż samo dwie nagrody po 4000 
i.oron zdobyła „lacz „See-me* tu. A. Henckla. Z „Z nagro­
dy dyrekcji zdobył „BoglLr" og. Harkanysgo 6000 koron. 
Wszystkich nagród było 48, v łącznej kwocie 112,340 ko­
ron. Z tych wzięli najwięcej: Stad Angern 32000 kor. br. 
Jan Tarnowski z Chorzelowa 14.150 kor. wraz ze zwrotom 
wpisowego i ks. Fr. Autrsperg 14 000 kor.

Podczas wyścigów „Klubu jazdy panów-1 (jeden dzior 
wiosenny, dwa jesienne), nagrodzono 39 koni. Z tych Aldo­
na", ki, lutmistrza Brzozowskiego, która później przeszła na 
własność Lr. Z. Tarnowskiego, wzijła cztery nagrody w kwo­
cie 4.0o0 koron. „Bekes" og. rotm. L. Hoffmanna jedną na­
grodę w kwi cie 3,5U0 kor. W ogóle wypłacono 55 nagród, 
26 właścicielom w wysokości 26,600 kor., z których rotm. 
Hoffmann zdobył 9 nagród w kwocie 7.350 koron, zaś hr. 
Z Tarnowski dwi° nagi ody w kwocie 2.7 (X) koron.,

Totalizator w czlerecn dniach wiosennycn miał obrotu 
u rzesz} i 300.000 koron, natomiast w meetingu jesiennym 
borót ten w unosił w dwóch dniacn tylko 48.000 koron. 
Zakłady u bockmakerów musiały również być pokaźne, je­
żeli samego czynszu za cztery dni wiosenne zapłacili 8.4u0 
koron. Wreszcie za wstępy na plac wyścigowy wpłynęło 
w wyścigae! wiosennycli 9.118 Koron, w dwóch dniach 
jesiennych tylko 3,275 koron.

W Ugoroeznych propozycjach wyścigowych, Towarzy­
stwo między narodowy. ;ii wyścigów w Krakowi), chcąc zrów­
nać szanse koni naszych z zagranicznemi. przypuściło pra 
wie do wszystkiej] wyścigów konie pochodźjee z Królestwa 
polskiego i cesarstwa rosyjskiego Biegów rezerwowanych 
dla koni 7. Galicji, Królestwa 1 Rosji jest 3. Nagroda Jt?u- 
dawy 3.000 koc ■ nagroda Wandy 2.400 kor. i Nagroda 
Prezesów' ka 4.000 kor. W tym ostatnim wyścigu zastrzeżo­
no, że „kon e trenowane po za granicami Galicji Królestwa 
Polskiego lub Rosji, noszą 3 klg. więcej". Prooz tych trzech 
biegów, mamy jeszcze trzy biegi 1 pewnemi ulgami wago- 
wemi dla koni Galicji. Krulestru i Rosji, mianowicie : N a- 
groda Dyrekcji 10000 koron (3 kilogr. ulgi). Nagroda Wa­
welu 8.001) Jto- 4 klgr. ulgi) i krakowskie Derbj 10.00'/ kr. 
(5 klgr. ulgi. Na 20 więc biegów, w sześciu uwzględnione 
są gorsze stosunki klimatyczno Galicji, Królestwa Polskiego 
i Rosji.

Towarzystwo m ędzynarodowych wyścigów w Krakowie, 
stając na stanowisku internacjonalnem na mocy swoich 
propozycji zezwala ubiegać się o nagrody wszystkim ko­
niom. Nadto po nad program, urządza biegi ula naszych 
koni. Niestety, konki" incja naszyćh koni z austrjackiemi 
i węgierskismi jest nadzwyczaj trudna, 1 ilość stajni, posy­
łających p ilski. konie na wyścigi zmniejsza się z każdy u 
rokiem. Kilka jest nawet takich, które tylko odsyłają tor 
lwowski, a nigdy krakowski.

Podczas gdy T -warzysi o krakowskie jakc międzynaro­
dowe. urządza 11 biegói dla koni wszystkich krajów, 5 dla 
koni urodzonych na kontynencie, z wykluczeniem francuskich

1 dla austro-wggierskich, a 3 dla koni galicyjskich, z Kró­
lestwa i Rosji, no mując przytem w głównych biegach wagi, 
wedle klimatu, w jakim konie zosrały wychowane. Towarzy­
stwo wyścigów lwowskich założone w celu podniesienia cho­
wu koni krajowych, urządziło w roku zeszłym l-‘ biegów 
dla koni z całego świata, 2 dla koni kontynentalnych, z wy­
kluczeniem francuskich, 6 dlc koni austro-wggierskich i tyl­
ko 3 wyłącznie dla koni galicyjskich.

Widzimy z tego zestawienia, że wyścigi krakowskie są 
wigeej krajow„ niż przeszłoroczne lw jwskie. Wobec ogolnego 
zastoju hodowli pełnej krwi w Galicji, tor krakowski jako 
najlepszy, mimo uig i biegów dra naszych koni, nie może 
w obecnym stanie rzeczy odegrać roli wybitniejszej. Pod­
trzymuje jednak byt tych kilku ‘tajni, które we Lwowie 
prawie bez konkurencji zdobywają nagrody. Biorąc wigc na 

wagg stanowisko międzynarodowe toru krakowś iego. na­
leży się od kraju wyraz najwyższego uznania dla przewo­
dników tej instytucji, którzj, v szell iemi siłami starają się 
podnieść chów koni polskich.

KRONIKA.
Kraków 24 maja.

K a l e n d a r z  ’t o  c i e l n y .  — Dziś, w niedzielę Ze­
słanie Ducha Świętego, Joanny wdowy, Arfy męczennika i 
Wincentego, jutro Poniedziałek Świąteczny, Urbana papieża 
i Grzegorza, pojutrze Filipa Nereusza wyznawcy.

Jutro w kościele "*0. Franciszkanów, po sumie książę- 
bisku] krakowski udzieli Sakramentu Bierzmow u Ja.

W kościele św. Florianą jutro odpnst bracki.
W kościele Maijackim, kazanie o godzinie 10 wypowie 

ks. kan. Wojciechowski, sumę następnie celebrować będzie 
ks. Nieć.

Kalendarz myśliwski. Od drugim 'ołowy do końca maja, 
trwa czas ochrony na wszelką dziczyznę, t. j. zwierzynę, 
otactwo leśne i wodne.

Kalendarz rybacki. — W maju wolno łowić wszelkie ry­
by, jak: bolenie, lipienie, gł~wacice i świnki, łososie, pstrą­
gi, węgorze, izeczngi, kłoni:' szczupaki i raka uamca.

Ochraniać należy w mieniąc", maju: wyrozuby, hrzank 
brzany i cyrty, leszcze, jaz:'B, czopy, sandacze, jak i rak 
samicę.

kalendarz aa ironomiczny Wschód słońca rozpo zął sie 
dziś o godzinie 3 minut 43, zacLóó przypada o godzinie 7 
minut 30, długość dniu godzin 15 minut 47.

K u p i c i e  ty lk o  u  c h r z e ś c i ja n !

Or Karol Lueger, pierwszy wiceprezydent Rady 
wiedeńskiej, Drzybył do K rrvona w towarzystwie 
dra Schneydra i z py Borzob^hatych. Zająwszy mie­
szkanie w hotelu p«d Różą, |bezzwłocznie wiedeńscy 
goście udali się gremialnie do kościoła Marja 
ckiego. Tu im udzielał inźormaeyj w języku francu­
skim ksiądz kanonik Wojciechowsk5. Następnie w to­
warzystwie jednego z członków redakcji naszego pi­
sma udauo się wprost na Wawel, gdzie po ogląd* 
niu budynków zamkowych i pięknej par pramy nadwi­
ślańskiej z murów zamkowy uh, wstąpił dr Lueger do 
Katedry. W skarbcu przyjmował go ks. kan. dr Spis. 
Ks. Tomasz Bukowski zaś towarzyszył do grobów kró­
lewskich i kaplic. Całą katedrą zwiedził dr Lueger 
z towarzyszami szczegółowo. Przy objaśnianiu okazał 
dr Lueger pewną znajomość historji naszej, szczególniej 
co do dynastyj panujących w Polsce. Z Wawelu przez 
plantacje udali się wiedeńscy goście do kościoła 0 0 . 
Franciszkanów, a następnie do kościoła 0 0 . Domini­
kanów. W; pierwszym podziwiane nowe malarstwo, 
w drugim snycerstwo i k iplice św. Jacka, Z kościo­
ła udali się przyjezdni na posiłek do Hawełki, gdrie 
także przepędzili następnie wieczór. Wiele osób, które 
poznały wiedeńskiego wice-burmistrza, przyglądały mu 
się z wielkim zainteresowaniem

P. Kazimierz Cholewicz zdał państwowy egza­
min w Namiestnictwie na majstra murarskiego. Jest 
to pierwszy egzamin złożony przez krakowianina.

Poświęcenie sztandaru. W dniu l  czerwca ke. 
infułat Matzke dokona aktu pośw;ęcenia w kościele 
N M. Panny sztandaru cechu malarskiego krakow 
skiego. Program uroczystości jest następujący: 1 ) O 
godz. 8  rano zbiorą zaproszone cechy i ustawią się 
w prezbiterjum kościoła. 2) O godz. 9 rozpocznie się 
uroczyste nabożeństwo z wystawieniem reiikwij św. 
Łukasza patrona malarzy. 3) Poświęcenie sztandaru 
i wbicie gwoździ. 4) Podczas nabożeństwa, chór od­
śpiewa odpowiednie pieśni. 5) Wręczenie sztandaru 
starszemu cechu przez komitet sztandaru. 6 ) Podpi­
sanie aktu poświęcenia przez delegatów. 7) Poświę­
cenie berła cechowego. 8 ) Wspólne zebranie w Kole 
mieszczańskiem, Rynek główny 1. 17, II piętro.

Program testynu na dochód budowy szkoły pol­
skiej w Białej, który odbędzie się dzisiaj o 3 godzinie 
po południu w  parku dra Jordara, jest następujący: 
1) Loterja fantowa przy stolikach w Parku rozrzu­
conych. 2. Kosze i beczki szczęścia. 3. Bufet dla 
s.arszych w głównym pawilonie. 4. Na boiskach sa- 
bawy dlf dzieci, a) zabawy g.mnastyczn®: (wywija 
dła krótkie, pochody na szczudłach, ćwiczeni! na 
kółkach ćwiczenia na krąż! oh skakau.e z pomostu, 
ćwiczenia laskami, ćwiczenia na drabinie, krążnik, 
ćwiczenia na drążku, wywijadła długie, rzucanie 
dzidą, strzelanie z łuku |  b) zabawy bez przyborów: 
kot i mysz pytka, koń szwedzki, lis z jamy, trze­
ciak, jastrząb i ury dzień i noc, chiński mur, po­
ścig, pogoń. e) zabawy piłką wybijanka, djabełek, 
warta, odrzucanka, piłka uszata, wyrywka, piłka 
nożna.

Dziatwa biorąca udział w zabawach za opłatą 5
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centów, otrz/ma odznakę, orzełka polskiego. Nagi jd 
za zwycięstwa w grach konkursowych przygotowano 
200. Przy stoliku z nagrodami hędą pp. Zelkowa i 
Górówna. Przy stoliku z okruchami p. M Paszko­
wska : Ginteriwa. Odbierać ie będz!e można za oka­
zaniem kartki pieczątką Towarz „Szkoły ludowej“ 
opatrzonej, przy osobnym atole w pobPin pomn.ka 
Kościuszki. Tamże przyrządzony będzie bufet dzie­
cinny. Ceny przystępne bez naddatków. — W raz'.e 
niepogody, festyn odbędzie się w arugie ś więto, gdy­
by pogoda i tym razem zawiodła, w następną nie­
dzielę, to jest dnia 31 maja.

Odezwa. Odbieramy następujące pismo pod ndre- 
sem obywatelstwa krakowskiego: Że miasto Kraków 
potrzebuje własnej orkiestry i liejskiej, jaką jest obe­
cnie „Rarmonja“ , na to mieliśmy uozne dowody w u 
roezyściach patrjotycznvch odbytych w grudzie na­
szym, a że ją  powinno ciągle popierać coraz goręcej, 
na to mamy dowód obecnie — gdzie muzyki woj­
skowe wskutek ż iłoby dworskiej kilka tygodni grać 
sia  mogą — i miasto pozostaje bez muzyki własnej. 
Dyrekcja teatru udała się do Wydziału „Harmonji" 
o muzykę. Dziwią się ludzie, że muzyka „Harmonji1* 
obecnie gr w teatrze i że gra dobrze i nie razi 
wcale w bogatym przybytku sztuki. Zwolenriey ka­
peli krakowskiej cieszą się z tego widocznego postę­
pu, lecz liczba wspierających miłośników liczy w K ra­
kowie sześciuset członków- — Niestety, na stesunki 
nasze a wymagania ze strony mieszkańców, to bardzo 
m ała cyfra. Obecny Wydział „Harmonji" rozesłał 
w ostatnich dniach przeszło tysiąc zaproszeń, zachę­
cających do wpisywania się na członków wspierają­
cych. Ktoby miał ochotę przestąpić na członku wspie­
rającego, a nie otrzymał dotąd zaproszenia od Wy­
działu, niech jak najspieszniej uwiadomić raczy kartę 
korespondencyjną skarbnika „Harmonji" p. Jaworni­
ckiego, Rynek A —B, a bezzwłocznie takowe otrzy­
ma. — Wkładka roczna wynosi 1 złr. 30 ct.

Prawo sykania w teatrze rozstrzygnął w tyeh 
dniach są. policji poprawczej w Southwark. Według 
orzeczeń wzmiankowanego sądu widz ma zawsze pra­
wo klaskać lub sykać, lecz nie powinien nigdy nad­
używać tego, aby nie przeszkadzać widowisku. Cąć 
iw ostatniemi czasy uniewinnił jedną z dam, mimo, 

ie  dopuściła się sykania, skazał natomiast jednego 
z widzów na kare 25 złr. za to, iż tenże sykał w mą- 
gu całej minuty. Sąd ien więc potępia tjlko  długość 
sykania, nie zaś sam fakt

J. E. p. Zaleski dziś wczoraj przejechał z Wiedo ia 
io Lwowa.

Odpust na Skałce. Siłą, którą Kralów przy­
ciąga do siebie wszystkie polskie serca, są jego re­
ligijne i historyczne pamiątki. W starożytnych świą­
tyniach dawnej stolicy Jagiellonów, błyszcz) różno­
barwna szata zabytków, ręką tylu pokoleń z przędzy 
narodowei myśli utkana.

W kościołach naszych odczuwa się zawsze mi­
nione czasy, ale w pewne uroczystości silniej one 
przemawiaj i do duszy. Zdaje się wtedy, że posągi 
królów i wojowuików promienieją większym jakimś 
majestatem, że z grobowych sklepów dolatuje do nas 
jakieś tęskne w estchnienie, wtedy to odtwarza sobie 
wyobraźnia obrazy tych świętych koronacji lub dzięk­
czynnych obchodów, święconych tyle razy w murach 
naszego grodu po pogromie nieprzyjaciół ojczyzny

Żaden pewnie obchód nie przenosi nas tak bar­
dzo w przeszłość, jak odpust na św. Stanisława na 
Skałce.

Złożyło się też dużo czynników na jego uświetnie­
nie, bo obok piękności natury w pełnym rozkwicie 
wiosny znachodzimy w kościele 0 0 . Paulinów skry­
stalizowaną całą naszą przeszłość.

Tu nieustraszony szermierz wiary krwią włarną 
stwierdź .ł niespożytość Chrystusowego kapłaństwa.

W te progi przychodzili dla uczczenia Męczennika 
królowie nasi przed koronacją. Tu się mieści grób 
zaułużonych mężów, kryjący w swfcm łonie szczątki 
wielk;ego Długosza. A nie mniej miłe wrażenie spra­
wia śnieżna suknia Paulinów, stojących od paru wie­
ków na straży tego kościoła.

Zgromadzeniu to niegdyś liczne, dziś ograniczone 
jest do dwóch klasztorów: Częstochowy i Skałki. 
Czcigodny ten zakon, jak przechowuje ze ścisłością 
przepisy swego założyciela, św. Pawła pustelnika, tak 
też tehuie tą miłością ojczyzny, która niegdyś uczy­
niła Kordeckiego niezwyciężonym bohaterem na mu­
rach Częstochowy. W Imię tych uczuć dokonali z.acDi 
Ojcowie wspaniałego odnowiema świątyni a w tej 
chwi1' nadają powabną postać Historycznej sadzawce, 
kosztem ofiarności publicznej, bo fundusze klasztoru 
są nadzwyczaj szczupłe. Pobożność zakonników, icb 
cześć dla przeszłości, niezmordowana gorliwość w pra­
cy duchownej, dar nadawania uroczystości wspania- 
niałego swą prostotą blasku, w:dzi się podczas tygo­
dniowego odpustu na św Stanisław.

Przyozdobienie kościoła ohorągw.ami, poważno me- 
lodje granQ na wieży, przedewszystkiem zaś uroczyste 
nabożeństwo odpraw’aue oodzień przez inne zgroma 
dzenia zakonne obok pięknyuh kazań łączących w so­
bie nauki religijne, ze wspomnieniami historyeznemi, 
ożywionemi miłością ojczyzny sprowadzają tntnj liczuj 

.zastępy wiernych nietylko z Krakowa i Galioji, ale

także ze Szląska pruskiego i Królestwa Polskiego. 
Koroną tego święta jest procesya prowadzona corooz- 
nie na Skałkę z Wawelu, przez samego Biskupa Kra­
kowskiego. Głębokiego doznaje się wzruszania, gdy 
po ukończonej sumie staje Biskup na ganku kościel­
nym i Głową św. Stanisława błogosławi korzącą się 
rzeszę.

Widząc w tern gronie lud ze wszystkich trzech 
zauorów Polski, zapomina aię o rozbiorach i nabtera 
nowego prześz iadczenia, że wiara katolicka jest naj­
silniejszą narodu naszego warewn ią, że wobec jej po­
tęgi nie zdołają przeprowadzić strych celów, ani okru­
cieństwo moskiewskie, ani pizebiegłuść krzyżacka, ani 
pizewrotność apostołów socjalizmu.

D r. Stanisław Kozłowski.
Koncert „Lutni", ogłoszony na 26 b. m w sali 

hotelu Saskiego, zapowiada się niezwykle świetnie. 
W koncercie wezmą udział pp Anna Belke, Zofja 
Sinkiewiczowa, pp. prof. Fr. Byhcki, kapelm. J. N. 
Hock, Lewinger, orkiestra 13 pułku, oraz chór mie­
szany pod kierunkiem dyr. Adolfa Steibelta.

Na program złożą się w części pierwszej: 1. a) 
Wieniawski Koncers skrzypcowy (D mol) z tow. or­
kiestry (p. Lewinger). 2. Gounod Psalm 130 (solo 
alt, chór mieszany i orkiestra). 3 Paderewski: F an­
tazja polska fortepjan z tow. orkiestry (prof. Byiioki). 
4 a) Mozart Arja z „Figara", b) M assenet: „Ouvre 
tes yeui", c) Moniuszko: „Znasza ten kraj" (odśpie­
wa p, A. Belke — akomp. dyr Steibelt).

W części drugiej usłyszymy: 5. K rem sera: Obra­
zy z Bałka tu na tle pieśni bułgaiskioh (sopran i ba­
ryton solo, chór męski, orkiestra;, o) Wstęp (baryton 
solo i chór), b) Wieść załubną (chór), c) Rozstanie 
(duet), d) Tęstnotę (solo sopran), e) Modlitwę przed 
bitwą — walka (chór), f )  Powrót — pod lubej 
okienkiem (duet z tow. chóru), g) Weselne gody 
(chór).

Początek koncertu o godz. 71/1 wieczorem
Z „Sokoła". W pochodzie uroczystym i ćwicze­

niach w czasie tegorocznego zlotu w Krakowie, we­
źmie udział także oddział konny. Ostatni termin zgło­
szeń uczestników w tymże oddziale upływa z dniem 
10 czerwca b. r. Przypominamy, że każdy uczestnik 
ma posiadać albo własnego konia, arbo złeżyć w po­
wyższym terminie lu  złr., za co zarząd oddrału do­
starczy mu na czas zlotu konia z rynsztunkiem. Prósz 
tego uczesituicy zamiejscowi muszą 3 dni przed zlo­
tem przyjechać, celem odbycia ostatecznych piób.

Pierwsze „Regaty" na Wiśle, . rak. wok i«h wio­
ślarzy, zapowiedziane są na wtorek dnia 30 czerwca 
b. r. o godzinie 6  wieczorem. Meta przy ujściu Ru­
dawy, z biegiem Wisły teren; małe zakrzywienie, 
przeszkody, most koleji północnej. Regaty odbędą się 
w następującym porządku: 1) Łodzie krajowe zwy­
czajne na jednego wioślarza w pozycji stojącej, dla 
wioślarzy takich, którzy Wiosłowanie tylko z amator- 
stw» uprawiają. Mata 300 metr. Nagroda: medal bron- 
zowy pierwszemu. 2) Łodzie krajowe zwyczajne, na 
dwóch wioślarzy w pozycji stojącej, dla wioślarzy ta­
li ich, którzy wiosłowanie tylko z amaiorstwa upra­
wiają. Meta 300 mtr. Nagroda dwa medale pierwszym. 
3) Łodzie krajowe z w W  ‘ami i sterem dla amatorów 
młodych uczniów początkujących. Meta 300 mtr. Na­
groda 3 medale bronzowu pierwszym. 4) Łod/: j: 
Skule rasowe pojedyncze, dla wioślarzj wsuyutk.oh 
polskich Towarzystw wioślarskich takich, któizy w 
regatauh jeszcze udziału nie brali Meta 300 metrów. 
Nagroda obywatelska honorowa i medal srebrny 
pierwszemu, medal bronzow; drugiemu. Wpis 5 ko­
ron. 5) Łodzie: Skule rasowe podwójne ze sterem 
dla wioślarzy wszystkich Towarzystw wioślarskich, 
Meta: 2000 mtr. Nagroda honorowa, oprócz tego 3 
medale srebrne pierwszym i 3 medaJe bicnzo- 
we diugim. Wpis 15 koron. 6 ) Łodzie Skiffy ra­
sowe wyścigowe, dla wioślarzy wszystkich pol­
skich Towarzystw wioślarskich. Mrta 2 0 0 0  metrów. 
Nagroda honorowa Krakowskich wioólaizy, oprócz 
togo medai srebrny i szarfa z tytułem mistrza pierw 
szemu, medal bronzowy drugiemu. Wpis: 10 koron. 
7) Łodzie: czterowiosłowe ze sterem, dla wioślarzy 
wszystkich polskich Towarzystw wioślarrkteh. Meta 
2.000 mtr. Nagioda honorowa pr.ń, oprócz tego 5 
medali srebrnych pierwszym i 5 medali bronzowycb 
drugim Wpis 25 koron. Nagrody 5 i 7 stają się 
własnością Towarzystwa startującej osady, Ostatni 
termin zgłoszeń i mianowań dnia 2 0  czerwca w so­
botę o godzinie 9 wieczorem. Losowanie miejsc odbę­
dzie się na przystani wiośiaiskiej w dn iu 2 1  czerwca 
o godzin ę 3 popołndniu. Zgłoszenia przyjmuje i in- 
formac:i udziela p. Józef Rudnicki. Kraków, Rynek,

Wybory do Rady miejskiej Ogólne zgromadzę 
nie ozłonkow Koła mieszczańsk'ego w sprawie wybo­
rów odbędzie się we wtorek 26 b. m.; o g. 8 -ej w lo­
kalu Koła, Rynek, 1. 17, nad księgarnią Wgo F r e- 
dloina H p.

Dowiadujemy się, że głów nem z udaniem Koła mie­
szczańskiego ma być obmyólenie sposobu przeciw ży­
dowskiej sza.bieroe i przekupstwu pedi zas wyborów.

Posiedzenie Izby handlowej i przemysłowej od 
będzie się we wtorek d. 26 b. m. o gadzinie 5 po 
południu. Na porządku dziennym: 1) Protokół z o- 
statuiego posiedzenia. 2) Sprawozdanie z ostatniej 
seeji państw. Rady kolejowej. 3) Sprawozdanie dele­

gacji w sprawie zam.erzonego przez rząd, podwyż­
szenia podatku od spirytusu i piwa. 4) Spray ozda- 
nie komisji kolejowej o poborze nalużytości cło wy eh 
przez narząd koleji północnej. 5) Sprawozdanie komi­
sji przemyśli wej o bieżąeych sprawach pizemysło- 
wych. 6 ) Sprawa poboru podatku akcyzowego miej- 
skiegu ud artykułów na cele techniczne przeznaczo­
nych, oraz spr wa restytucji poborów akcyzowych. 
7) Wnioski i interpelacje członków.

Wierzyciel, dłużnik i sędzia. Kupiec, natural­
nie ż/d , sprowadził s^bie towar od fabrykanta, a nie- 
zapłaciwszy, został zaskarżony. Tymczasem sklep prze­
pisał na żonę i szukać pretensji nie Dyło na kim. 
W tyjh  okolicznościach sąd aopuszcza przysięgę 
manifestacyjną dla dłużnika, iż nic z majątku 
swego nie ukrył, przysięga bardzo ważna, a dla 
żydnów łaskutliwa, bo gdy się wzdraga z przy­
sięgą, można. go wsadzić — na swój naturalnie koszt 
— do kozy, a ja! przysięgnę lałszywie, może się 
dostać do kryminału. W tej ciężkiej chwili, gdy
Hamletowe to be or vot to be stanęłu w głowie ku­
pcowi, wziął za pióro i nap>sał, co następuje:

„Fan N. N. w N.
Szanowny Panie cócz się pan tak uwzion nam nie 

ote pare rynskiecb że Ja  musze przysiągacz jeden 
panbng wie prawdę że ia niemam skąd wziąnz pana 
oddaoz, mnie kożał Rabin ze Siniawj do pana pi- 
szaoz Jeżeli pan to nie odstompi to rabin tak zrobi 
ze wczały Gali en j Izraelicżi pański towar używaoz 
nie bendij,.. upraszam eąbie to rozwazyoz..."

Więc tu już rabin stanął pomiędzy żydem i chrze­
ścijaninem, jako sędzia i grozi. — Nie znam wypa­
dku, żeby żyd chrześcijaninowi darował kwotę, któ­
ryby mógł uzyskać procesem, ehoćby przyrzłe bieda­
kowi ostatnią zedrzeć koszulę. Czyby nasz ksiądz
śmiał mówić dłużnikewi: nie pł ć, ,a wierzyciela 
anatemą obł żę. Oto etyka sem icka!

Teatr letni w Parku krakowskim po rozszerze­
niu przyorał się w szaty godowe na przyjęcie opere­
tk i lwowskiej. Nie ma tu komfortu, ale wygląd woale 
przyjemny. Scenę rozszerzono o jeden metr, środkową 
cześć widowni o trzy metry, nadto podniesiono po­
ziom o jeden m rtr przez co miejsce dla orkiestry zo­
stało stosownie obniżone Z tyłu do sceny przybudo­
wano dwie obszerniejsze garderoby dla chóru. Scena 
otrzymała oświetlenia gazowe, audytorium zaś świa­
tło elektryczne, lampkami łukowsmi. Sale widzów po­
dzielono na dwie ezę«ei. W pierwszej bliżej sceny 
jest 1 1  rzędów foteli, po 16 w każdym rzędzie, po 
bokach 12 loż. Część droga, zwana parterem ma 8  
rzędów po 12, razom 96 miejsc siedząuych i około 
2 0 0  stojących, tak, ż« cała sala może pomieścić prze­
szło 800 osób.

Szpitale prowincjonalne. Ankiecie, która zebrała 
się w środę, w gmauhu seimowym we Lwuwie, eelem 
objawienia zdania o spoi t  e unormowania stesnnkótr 
prawnych szpitali publicznych i powszechnych, przed­
łożył Wyaziar kraj., jaku matuijał informacyjny, spra­
wozdanie kraj, inspektora szpitali o stanie szpitali pro­
wincjonalnych. Niewesoło on się przedstawia — Dola 
szpitali prowincjonalny >h wiele leszcze, bardzo wiele, 
pozostawia do żyuzenia. Ostatnie sześciolecie, przy sy­
stemie zniżenia taKs i zniesienia funduszów rezerwo­
wych, tudzież ^utrudnienia w przyjmowaniu chorych, 
dało wynik ujemny. Frekwencja co roku była słabaza. 
Wskutek braku gotówki szpitale zaczęły zadłużać się 
u dostawców i u gmin, od których żądano, aby szpi­
talom udzielały zaliczek, zwrotnych z kwartalnych ra­
chunków. W niektórych szpitalach, gdzie zarząd nie 
dośó energicznie ściąga kiszty leczenia, dług zacią­
gnięty u gmin doszedł do 5 lub 6  tysięcy złr n. p. 
w Stryju, jaśle, Samborze, Kołomy. i t  d.

Wydział krajowy, przekonawszy się, że przyjęty 
system potrzebuje modyfikacji, zarządził przejrzenie 
takt>, a w następstwie podwyzszyi je tam, gdzie tego 
konieczna okazała się potrzeba, a z powodu braku 
sum rezerwowych musiał zacząć udzielać szpitalom 
zaliczek z funduszu krajowego. Jednocześnie wydał 
nową instrukcję, wprowadzającą w życie komitaty szpi­
talne, dla zapewnienia więcej energicznego zarządu 
miejscowego. Zmiany te przyczyniły się do ponownego 
podnoszenia się szpitali, ale przyszłość ich może być 
zapewnioną tylko wówczas, gdy będzie wydaną usta­
wa, która unormuje wszystkie stesunki szpitalne. OgOł 
szpitali na prowincji można podzielić na trzy katego- 
rje : Zakłady uporządkowane zupełme i niepotrzebu- 
jąoe żadnych nadzwyczajnych środkow dla utrzy­
mania ich w dobrym stanie. Te warunki posiadają 
szpitale, w Brudach, w Drohobyczu, w Przemyślu, 
w Rzeszowie, w Sanoku, w Sokalu, w Tarnowie, 
w Żółkwi, w Żywcu. Drugą kategorję przedstawiają 
zakłady potrzebujące pewnych wydatków na ich na­
prawę. W Białej konieczną jest przybudowa; w Bo­
chni naprawa całego budynkn i budowa domn dla 
zakaźnych; w Brzeżana sh wewn ‘ rzne urządzenie; w 
Jaśle naprawa dachu; w Kołomyi naprawa całego 
budynkn; w Podhajoach wybudowanie dim u dla za­
kaźnych w Stanisławowi" naprawa całego Dudynku 
w Stryju naprawa latryn; w .Zaleszczykach pitrzebi 
przebudowy; w Wadowicach wewnętrzne urządzenie; 
w Złoczowie naprawa gospodarskich zabudowań. Trze­
cią kategorję stanowią zakłady, wymagające większych 
środków dla przyprowadzenia ich do zupełnego po­
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rządku, mianowicie: w Nowym Sączu potrzebny no- 
wy budynek; w Tarnopolu nowy budynek; w Śnia- 
tynie nowy budynek; w Samborze nowy budynek.

Ruch przedwyborczy. Z Tam >pola p ezą * Dnia 
2 0  b. m. ukonstytuował się komitet przedwyborczy 
w sprawie uzupełniającego wyboru posła na Sejm 
krajowy z kurji m Tarnopola. Przewodniczącym wy­
brano adwokata dra Kwiatkowskiego, zastępcą sekre­
tarza Rady Hryniewieckiego, sekretarzem adwokata 
dra Landislerga. Po ukonstytuowaniu się zgłosił 
dyrektor tut. seminarjum p. Michałowski, kandyda­
turę ministra Kittuera, a adwokat dr Schwarz kan­
dydaturę profesora Wszechnicy lw w skiej dra Bala- 
sitsa. Po dłuższej dyskusji uchwalił komitet wysto­
sować do zgłoszonych kandydatów Megranczne zapy­
tania, czyli kandydaturę przyjmują, mi co dziś na­
deszły na ręce przewodniczącego komitetu pitaku- 
jące, telegraficzne oapowiedzi.

Sobiusciana w Tarnawie. Wydział lwowskiego 
Towarzystwa oświaty ludowej wraz z zaproszone mi 
ukonstytuował się w komitet cciem uioczystego ob­
chodu rocznicy zgonu kiula Jana Sobieskiego, przy­
padającej dnia 17 czerwca Przygotowania postępują 
raźno, komitet cieszy się życzliwością rsób wpływo­
wych, które nie szczędzą pracy i trudu, by uroczy­
stość wypadła jak najwspanialej; o poważnym ua 
stroju i szerokim zakresie uroczystości świadczy na­
stępujący p .rgram : w niedzielę przed rocznicą wy­
głoszone będą odczyty popularne w czytelniach ludo­
wych tarnowskich i w stowarzyszeniach, W sam 
dzień 17 czerwca odprawi się w katedrze nabożeń­
stwo uroczyste z kazaniem zastosowanym do uroczy­
stości. Potem w sali Sokołów odbędzie się wieczorek; 
rozpocznie zagajenie, nastąpi przedstawienie II aktu 
„Konfederatów barskich", potem opera Moniuszki 
„Verbum nobile", którą wykona tak sympatyczne 
Kółko muzyczne, zakończą 3 żywe obrazy Sokołów 
z Konrada Wallenroda.

Zawalenie się cyiku. W Storcżyficu na Buko­
winie przebywa obecnie cyrk, kióry we wtorek da­
wał przedstawienie dla dzieci szkolnych. Buda była 
przepełniona, gdy nagle zerwał się wicher i zawalił 
cały cyrk, przygniatając licznie zgromadzonych wi­
dzów, konie i kluwnow. Skończyło się ua prz< strachu, 
nikt bowiem nie odniósł szwanku.

Trzeci must na Wiśle w Warszawie, który ma 
stanąć w przyszłym roku, kosztować będzie 4 miljo- 
ny rubli.

Arcyksiążę Euqenjusz przybył do Moskwy dnia 
23 b. m. o godzinie wpół do 4 po południu. Arcy­
książę miał na sobie mundur jenerała austrjackiego. 
Na dworcu oczekiwali go wielcy książęta Włodzi­
mierz, Sergiusz i Paweł w uniformach pwych au- 
strjackich pułków i ze wstęgami orderu św. Szcze­
pana, oraz wielcy książęta: Dymitr Konstantynowicz, 
Mikołaj Michaiłowicz, Mikołaj Mikołajewioz, dwaj 
książęta oldenburscy, dwaj książęta z Meklemburg 
Streliiz i dwaj książęta leuchtenberscy. Wielki książę 
Micnał Misołajewicz polecił wytłómaczyó swoją nieo­
becność chwilową niedyspozycją. Nadto na dworcu 
ty li obecni: minister dworu, br Woroncow-Daszkiw, 
oraz jenerałowie Obiuczew, Kostanda i inni, jako też 
ambasador auslro-węgierski ks Liechtenstein, radca 
ambasady Lr. Mensdortf i inni człmkowie austio- 
węgiirskiej ambasady, a wreszcie członkowie austro- 
węgierskiej kolonji w Moskwie.

Na dworcu ustawiono honorową kompanję gwar- 
dyjskiego pułku cesarza Franciszka Józi fa z chorą­
gwią i muzyką, któia zagrała austrjaeki hymn lu­

dowy.
Wielki książę Włodzimierz powitał arcyksięeia 

Eugenjueza, który następnie wraz /, wielkim księciem 
przesz* dł przed frontem kompanji honorowej. Po po­
witaniu reszty obecnych, odjechał arcyksiążę w to­
warzystwie w. ks Włodzimierza do wyznaczonego dla 
siebie pałacu, gdzie mu przedstawione członków ko­
lonji austro-węgierskiej w Moskwie. Wkrótce po przy­
byciu arcyksięeia, odwiedził go książę Wnrtemberski 
Albrecht, a następnie ambasidor hiszpański. Wie­
czór przepędził arcyksiążę w poufnem towarzystwie 
i mbasadora austrjackiego, ks. Liechtensteina. Według 
dotychczasowych dyspozyeyj, opuści arcyksiążę Mo­
skwę prawacpodobnie już dnia 27 maja.

Konserwy mięsne. W Paryżu przytrafił się bar­
dzo emuiny wypadek. Kilkanaście osób otruło się, 
skutkiem spożycia k nserwów mięsnych Zaledwie 
cztery zdołano uratować, inne uległy zabójczej truci- 
żnie. Konserwy podetrzaue odesłano do laboratorjrm 
chemicznego i tam ekspertyza wykryła że puszki oło- 
w.ane, do których pakowano konserwy, stały się przy­
czyną katastrofy. Minister handlu wydał rozporządze­
nie, mocą którego od 1 -go września b. r. nie wolno 
sprzi dawać konserwuw w puszkach, zrobionych z bla­
chy ołow‘anej. Fabrykanci francuscy posiadają jednak 
na składzie znaczne zapasy tego towaru i naturalnie 
będą się go starali pozbyć po cenach zniżonych i wy­
słać zagranicę. Ostrożnie więc z konserwami francu­
skiemu

Śirierć skutkiem pości" u wierzyciela. Młody 
Jan Meres, liczący lat 27, urzędnik banku pry­
watnego w Berlinie, lubił się przyzwoicie ubierać. 
S»utk:em tego. zaszedł w długi u krawca. Nie pła­
cił mu rachunku, pomimo, że krawiec ciąg'e mu na­

syłał cfitopasow, nie chcących ustąpić z pokoju B ła­
gali g0, żeby wyrównał należność, bo majster ich o- 
bije, jeżeli nie przyniosą pieniędzy. Nartszcie, dłużnik 
i wierzyciel, spoikali się raz w restauracji. — „Mam 
cię naroszeie — wrzaśnie mistrz nożyczek — już cię 
teraz nie puszczę" Skonfundowany młodzian, chciał 
się wynieść tylnemi drzwiami, lecz wściekły krawiec 
złapał go za połę ud suiduta. Poła została w rękach 
„kozła" i nieszczęsny Meves, puścił się jak strzała 
do domu. Kraw iec za nim i rozpoczęła się gonitwa, 
gudna rywalizować z biegiem maratońskim. Meres wpa­
da na pierwsze pięt o, prześladowca też znajduje się 
obok niego. Na drugiem i trzeciem, również to samo. 
Gdy M ires znalazł się na czwartem i zobaczył wy­
nurzającą się sylwetkę krawca, zrozpaczony, skoczył 
z okna aa dół i zabił się na miejscu. Jakkolwiek 
krcwiec był w swojem prawie, Brriińczycy ą obu­
rzeni ua niego i postanowili go „zbojkotować". N’e- 
zręczny „kozioł" dziś ubolewa nad swoim krokiem 
gwałtownym, bo nie tylko że ma na sumieniu śmierć 
człowieka, lecz grozi mu jeszcze ruina majątkowa.

Tajemnicze płomienie. W pobliżu Epemay i 
Re.mb panuje wielkie wzburzenie. Ludność miaste­
czka Anze zatrwożona przypuszczeniem, że wznosi się 
ono nr, wulkanie, który nagle zaczął wybuchać. Pu- 
płoch ten spowodowany został kilku pożarami, któr6 
się wszczęły od podłogi. W ciągu jednego tygodnia 
zajęły się od spodu paki z rodzenkami w pewnym 
dużym składzie miejscowym, gdzieindziej znowu egieć 
wyl uclił w piwnicach, w trzecim wypadku zajęły się, 
bez widocznego powodu, nogi od krzeseł itd. W spra­
wie tych tajemniczych pożarów zarządzone zostało śle­
dztwo ekspertów.

Cet>arzow > Eugenja, najnieszczęśliwsza z mbtek 
i mcnarchiń, obenodziła 5 maja 70 tą rocznicę swo­
ich urodziD Z okazji tej mużna pizypnumieć, iż Eu- 
geLja Marja de Guzman urodziła się 5 maja 1826 r. 
w Granadzie, jako druga córka hr. ae Montijo i TeDa, 
księcia de Penarandra, granda Hiszpanji, oraz Marji 
Manueli Kirkpatriek, pochodzącej ze szkockiej rodz:ny 
katolickiej. W dniu 4 września 1870 r, musiała po­
tajemnie opuszczać Tuillerje, miejsce swych trjumfów. 
Zamieszkała w Chislehurst pod Londynem, gdzie po­
dążył Napoleon 20 marca 1871 r ,  trzymany dotąd 
w niewoli w vViihe'mshohe. Po dwa niespełna la­
tach traci męża trzeciego stycznia 1873 r. Odtąd 
żyje już tylko dla syna i jego miłością, nosząc go­
dnie szaty wdowie i nie wątpiąc, iż dla ukochanego 
syna nadejdzie chwila powrotu do Paiyża Ale los 
nie oszczędził jej najstraszniejszego lo su : 1  czerwca 
1879, syn najdroższy, w szeregach angielskich, pada 
w potyczce z Zulusami, lb  obcej i dalekiej ziemi.

Ruch antysemicki W Reims udbywa obecnie swe 
posiedzenia z)azd Towarzystw młodzieży katolickiej. 
Powzięto na nim bardzo doniosło uchwały względem 
n asonerji i żydów. Tak n. p. zjazd wzyvra wszystkie 
pisma katolickie, aby ogłaszały nazwiska wszystkich 
wolnych mularzy i żydów, mieszkających w danym 
departamencie, a wyborców, aby przy wszystkich w j- 
borach wystrzegali się głosowania na żydów i maso 
nów, bez względu na partję polityczną, do jakiejby 
mogli należeć. Zjazd wzywa dalej wszystkich katoli­
ków, a w szczególrości zakony 1 instytucje dobroczyn­
ne katolickie, aby nic nie kupowały od żydów i wol­
nych mu.arzy; postai awia też starać się o założenie 
ligi katolickich kupców i przemysłowców, w celu zwal­
czania handlu i przemysłu żydowskiego. Nowy to <ib- 

w rozwijającego sie tu antysemityzmu.
Nowy szach. Korespondent D aily  News podaje 

kuka interesujących szczegółów, o teraźniejszym wład­
cy Persji, które tutaj przytaczamy. Muzaffer-Eidin, 
nie był ulubieńcem swego ojca. Jako jeszcze dziecko 
wysłano go do Tabris i oddano pod opiekę nauczy­
ciela perskiego, który był zarazem rządcą prowincji 
Azerbadżian. Mollachowie starali się podbudzaó w nim 
fana ;yzm. Biedny chłopiee był zabawką w rękach 
swoich doradców Gdy wybuehło powstanie Kurdów 
popadł w niełaskę i został odwołany do Teheranu. 
Dopiero w 1882 r. pozwolono mu wróeić do Tabris 
i pow terzono zarząd prowincji. Niezadowolenie ojca 
wpłynęło dodatnio na zmianę jego charakteru. Znie­
nawidził Mollachów i dawny sh swoich nauczycieli 
i nie che1-!! nie o nich wi°dzieć. Zabrał się do nau­
ki historji powszechnej i języka francueLegc Wszy­
stkie swoje dzieci kazał kształcić przez profesorów 
francuskii h. Sprowadził porucznika artylerji francu­
skie , i oddał mu głćwny kierunek wychowania. Do 
córek przyjął guwernantkę francuską, Podczas dzie­
sięcioletnich swoicn rządów w prowincji Tabris, wcale 
się nie zbogacił, gdy tymczasem jegc brat M assid 
Mirza, gubernator IspoJianu zalicza się do najboga­
tszych ludzi w Pcrsj1’. Posiada on dobre seroe i cho­
ciaż wiedział, że Massud Mirza nienawidzi go, płacił 
dobrem za złe i na każdym kroku okazy war mu swo­
ją przyjaźń. Nowy szach jest stanowczym zwolenni­
kiem Rosji. Oświadczał on zawsze cficeium rosyj­
skim, przybywającym do Tabris, że, gdy wstąpi na 
tron, jedynem jego usiłowaniem będzie zawrzeć naj­
ściślejszą przyjaźń z caratem północnym

Zbrodnia. W edług wiadomości nadeszły! h z Kon­
stantynopola, została tam 2 0 -letn:a o sarske śpiewa­
czka Brabetz, Austrjaczka, zamordowana przez trzech 
Turków, którzy y chwili kolacji wtargnęli do domu

jej ojczyma Lombardo, kapelmistrza pułku iansjerów 
gwardji sułtańzkiej. Powodem zbrodni ma być zem­
sta pewnego tureckiego wielbiciela, którego dzie­
wczyna odrzuciła. Gazety S tam bu ł. Monit eur Orien- 
ta l zostały skonfiskowane wskutek umieszczenia tej 
wiadomości.

Teheran, stolica Persji, jest starem miastem, le- 
żącem 4000 stóp, nad powierzchnią morza. Otoczone 

jest górami, o wiecznie śnieżnych wierzchołkach. Kiedyś- 
było siiną warownią i dz:ś jeszcze sterezą mury, oka­
lające całe mifasto. Teheran szybko się zahuduwywe 
i powstają nowe przedmieścia, już za granicami f r-  
tyfikaoji. Składa się z dwóeh części, starej i nowej 
dzielnicy. Tutai wznoszą się wspaniałe ^ałace i wille, 
a wszędzie, pełno zieleni i kwiatów. Pałac szacha 
wygląda więcej maiawniczo, niż imponująco. Wewr.ątrz 
zbytek wschodni, pomieszany z komfortem europej­
skim. Około pałacu, znajdują się wspaniałe ogrody, 
do których wolno uczęsz<z»ć publiczności. Muzeum 
szacha, zalicza się do najbogatszych na Świecie. Jest 
w niem słynny djament K o h - i - N o o r  i tron, osza­
cowany na 125 milionów franków. W bazarach, od 
rana dc późuej aocy, panuje ruch szalony, Dostanie 
w nicn wszystkugo, nawet pięknych niewolnic. Sto­
lica liczy przeszło 1 0 0 . 0 0 0  mieszkańców.

Wyprawa do Spitzberga. Wiadomo, że niebawem 
wybiera się z Norwegji wykrawa morzem dc Spitz- 
nerga, pod przewodnic-twt-m p. Andree, mająca ucze­
stniczyć na tej odludnej grupie wyspiarskiej w aseie 
wypuszczenia balonu, który śmiałych odkrywtuw ma 
donieść do bieguna północnego szlakiem powietrznym 
Aby uezestniezyć w tym akcie, zamierzał dr Jan Rosz­
kowski zorganizować osobną wyprawę polską do Spitz­
berga. Nie znalazłszy jednak odpowiedniej liczby 6 - 
chotników, zrzekł się tego zamiaru i przyłącza się o- 
beenie, wraz z kilkoma towarzyszami, do wyprawy 
p, Andree.

Konkursy Rząd krajowy w Bosnji i Heroogowinie ogła­
sza konkurs na kilka posad praktykantów konceptowych 
z rorznem adjutum 300 złr. Blizsze wiadomości ucL.eli kaD- 
eelarja U dwersytetu Jagiellońskiego [Collegium nnvum I 
piętro nr XLV],

Muzeum techniczno-przemysłowe miejskie otrzymało v o -  
ststuich miesiącach następujące dary: życzliwy zawsze dla. 
instytucji Wny R. nryk Bukowani ze Stockholmn nadesłał 
do bibljo„eki ośm większych i mniejszych mblikacyj, itó- 
rych treść dotyczy hLtorji sztuki, Kultury lub przemysłu 
artystycznego. Między temi trzy zwłaszcza są szczególni" 
cenne dla hluzeui. dzieło Du Broca de iegange historji 
fajansu, fajansjerćw i emailerśn miasta No»ers; dalej star 
dzieło Jakoba Frani-ąv.aerta i Puteana, wydane w Bri sehi 
- r. 1622, przedstawające w miedzioryt ch teromcijał o- 
br^gdu przy pochowaniu i  włok księcia Albrechta Pobożnego. 
Warto nadmienić co do tego dzieła, że jego ilustrator Ja- 
kob Franoąuaert, Bruzelczj k T1577—1657], występuje w niem 
jako dobry miedziorytnik. podczas że w historji sstuki zn; 
nym jest głownie jako architekt, mniej jako maiarz. Naj- 
cenniejszom z powyższych dzieł jest zapewne trzecio, które 
stanowi zb;or sześćdziesięciu aquafort oryginalnych sławne­
go Salw. tors Rozy [1615—1673], oznaczonymi jego nazwi­
skiem lub monogramem. Ktoś z Galicji przesłał p. Bukow­
skiemu defektowy egzemplarz takiego zbioru, na przodaż 
za cenę 250 złr. P. Sakowski dupełnił egzemplarz brakują- 
cemi sąuafortami i zwrócił go właścicielowi, a równocz iśnie 
kompletny zbiór nadesłał w u arze naszemu Muzeum. Zoiory 
techniczno-przemjołowe otizymalj nadto z Jego daru: trzy­
dzieści pięć miedziorytów i sztychów z róźnyi h czasów fi- 
gsrhę gag itową św. Krzysztofa figuralny relikwiarzyk drze- 
wiany rd mtowuny w bi "izie z napisem „Ig. Vlm 1656, ta- 
baKi. rkę bronzową szwedzką z r. ,827 z kalendarzem obra­
zowym, drzewiasy uteralik na fajkę, żłobiony 1 rbowania- 
mi i mosiądzem, fajkę porcelanową w k rtałcie lisa niewia­
domego wyrobu, dawny medaljon z emalią gryzrjj w^ eli- 
gijnej treści, pięć bronzów figuralnych i dwa ornan; entanie, 
mjuaijon orrnzowy empine /. wizerunkiem Piusa VII na tle- 
alabastrowem, wreszcie sakiewkę furczaną lapońską. Albert 
Ritter t . Launa, właściciel głuśuycl zbiorów miedziorytni- 
czych w Pradze czeskiej przesłał pięknie wydany i ri wn e 
bogato oprawny dwutomowy katalog swego zbioru 30 re­
produkcjami miedziorytów. Wny prof. Oskar C ilier, zamie­
szkały w Górlitz [Zgorzelicachi w Górnych Łużyi ach, ofia­
rował okaz czepca czeskiego, wykonanego ręcmie trzema r >- 
dzajami soiogu: robótką, węzełkami i jtebnówką. Wny Wła­
dysław Wolski pomnożył "biory kersmik: krajowej okazem 
talerza malowanego w kw.aty z byłej rękodzielni w Korcu 
na Wołyniu. Wny Adam Jaroszyński przekazał do działu 
wyrobów ludowych garn jaskich dwa wielki naczynia gli- 
.'ane, przeznaczone do zatekaura - ziemię, jarie bywają u- 
żywan_ dotychczas ns Wschodzie do przechowania płynów. 
Wszystkim łaskawym ofiarodawcom składa niniejszem dyre­
kcja Muzeum wyrazy uprzejmego a gorącego podzięko­
wania.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* W teatrze krakowskim dawano wczoraj po raz 

piąty wesołą kr otochwilę Ryszarda Ruszkowski ego „Ja­
dzia wdową". Licznie zgromadzona publiczność rzę- 
sistemi oklaskami obdarzała głównych wykonawców, 
a mianowicie panie Trapszównę, Wojnowską i Wolską, 
pp. Sobiesława, Mielewskiego, Śliwiokiego, Romanar 
i Rygiera który w zastępstwie podjął się roli Krzy­
sztofa.

* (Z teatru krakowskiego). P. Kazimierz Kamiń­
ski wyjechał do Lwowa n i wy itępy. Pierwszy raz 
grać będzie w „Intratnej posrdzit" Ostrowskiego, ro­
lę Jussowa. Zdolny aktor p Olszewski opuszcz, sce­
nę kra1 WLją, przenosząc s ę na stałe do Lwowa, od 
sezonu przyszłego. W lecie p 0. występować będzie 
w Belle-rue warszawskiem. Lkłady z p Teklą Tra- 
pszówną co do jej występów w „Wodewilu" warsza*
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wskim, podczas lata w „Hanusi11 Hauptmana nie do­
szły do skutku i dobrze się stało. Szkoda bowiem by­
łoby pięknej i subtelnej gry panny Trapszównej dla 
ogródkowej publiczności.— W przyszłym tygodniu prócz 
„Koriolana11 : „Doktora z musu“, usłyszymy jedno­
aktówkę „Tabarin11, główne role odegrają w niej pp. 
Paszkowska i Popławski.

* (Z teatru lwowskiego). Farsa „Wujaszek Karo­
la *1 (ciąg dalszy „Ciotki Karola11) wystawiona w tea­
trze br. Skarbka przeszła bez wrażenia. Publiczność 
nie śmiała się, krytyka silnie potępiła chybiony utwór. 
Wznowione „Dzwony kornewilskie* Plauqueta spo­
tkały się z pełną sympatją publiczności, z życzliwo­
ścią krytyki. Wykonanie miało byó rzeczywiście bar­
dzo staranne. We wtorek operetka daje ostatnie przed­
stawienie we Lwowie, poczem zjeżdza do Krakowa, 
do Parku, We środę przyszłą w teatrze hr. Skarbka 
„Lutnia" lwowska wykona wielkie oratorjnm M. Soł­
tysa „Śluby Jana Kazimierza". "W spółudział w wy­
konaniu wezmą pp. Żelazowski, Grabiński i orkiestra 
teatralna. — Dyrekcja lwowska zapowiadana sezon le­
tni cały szereg gościnnych występów. Gościć będą, 
prócz Kamińskiego, Wojdałowicz (1 czerwca), Zboiń- 
ski Marceli (10 czerwca), Frenkiel (15 czerwca), Le­
szczyńska (1 lipca), Wolski (15 lipca), Ładnowski 
(1 sierpnia), Rapacki (15 sierpnia), Leszczyński (1 
września). Sezon zimewy rozpoczną występy Heleny 
Mareellówny.

* (Z teatru warszawskiego). Opera warszawska 
wznawia Moniuszki „Yerbnm nobile". — Komedja 
i dramat przeniosły się z zimowego gmachu do tea­
tru  Letniego (ogród Saski). Na repertoarze jest sztu­
ka Vossa p. t  „Upadek lwa". Nowy utwór autora 
„Ewy" pojawi się dzisiaj. Operetka wznawia „Jabu- 
kę“.— Ogródki warszawskie rozpoczynają swoją kam- 
panję z dniem 31 bm. Na pierwszy ogień w Wode­
w ilu idzie „Hanusia" (gościnny występ Gabrjeli Za­
polskiej w roli Siostry miłosierdzia), w Belie-vue Ba­
łuckiego „Sprawa kobiet". Trzeci teatr ogródkowy 
w gmachu cyrkowym pod dyrekcją p Wołowskiegu 
ogłasza na pierwszy wieczór „Komedję omyłek" Szeks­
pira. W Łodzi występują gościnnie pp. Frenkiel i Wol­
ski. Obaj doznają jak najlepszego przyjęcia.

* (Z teatru poznańskiego) Z Pleszewa trupa po­
znańska pojechała do Ostrowa, gdzie zabawi tydzień. 
N a pierwsze przedstawienie dano „Towarzysza pan­
cernego".

* Dla uświetnienia stuletniej rocznicy urodzin Fran­
ciszka Schuberta, które przypadają z d. 31 stycznia 
1897 r.' urządza miasto Wiedeń wystawę specjalną, 
obejmującą wszelkie pamiątki, manuskrypty i dzieła, 
mające związek z życiem, oraz działalnością wielkie­
go kompozytora.

* W sądzie wiedeńskim rozstrzyganą była w tych 
dniach dość oryginalna sprawa. Małżonka Ryszarda 
W agnera wystąpiła przeciw pewnej firmie, która na 
etykiecie swojej umieściła wizerunek Wagnera, jako 
markę fabryczną. Według twierdzenia rodziny mi- 
-strza z Beyreuth, zespolenie nazwiska jego z pospoli­
tym artykułem handlarskim należy uważać za profa­
nację. Ministerjum handlu atoli uchyliło pretensje, stwier­
dzając, iż nie istnieje prawo sprzeciwiające się uży­
waniu danego portretu, jako maiki fabrycznej.

* Mascagni wykańcza duże nowe opery: „Yesti- 
glja" i „Neron".

* Skrzypek Wł. Górski i pianista Zygmunt Sto- 
jowski koncertowali w Paryżu z powodzeniem.

* W Londynie zawiązało się Towarzystwo, mają­
ce na celu uwolnienie mieszkańców od muzyki grasu­
jącej na ulicach. W podaniu wzniesionem do parla­
mentu domaga się rzeczone stowarzyszenie osobnej u- 
stawy na usunięcie z ulic katarynek itp. rozwesela­
jących instrumentów.

* Teatr wystawowy w Berlinie wystawił dwie 
nowości: Karola Bleibtreua, „Chrzest wendów11 i Kon­
rada Albertiego „Pokutnicę*. Pierwsza sztuka ject 
niby dramatem i niby nie, gdyż jest w niej jakaś 
akcja dramatyczna, lecz Die ma ani właściwego wę­
zła, ani rozwiązania; autor, jak  się zdaje, nie miał 
zamiarn napisania dramatu w śoisłem tego słowa zna­
czeniu, lecz raczej pranął w kilku barwnych obra­
dach iłać widzom pojęcie o życiu, zwyczajach i oby­
czajach . oraz o krwawych zapasach słowiańskich 
wendów z plemieniem germańskiem, a celu tego do­
piął istotnie, Podziwiać należy zmysł artystyczny re- 
żyserji, pozostawiącej w rękach p . Witte-Wilda, któ­
rej udało się z luźnycb, ścisłą łącznością myśli nie 
związanych ze sobą obrazów, stworzyć całość udatną, 
rzucającą się w oczy układem, barwnością i efektow- 
nością strojów. Snnją się przed wzrokiem widza całe 
szeregi kapłanów Tryglawa, kapłanek i wieszczek, ry­
cerzy i żołdactwa, lutyków i germanów, obrazy fan­
tastyczne, jak  bajka i symboliczne, jak alegoria Po­
gaństwo i chrześcijaństwo na przemian dostarczają 
wątkn do scen w szalonym wirze przesuwających się, 
a z całego tego galimatjasu barw i blasków, fanta 
styczności i romantyki trudno wydobyć myśl prze- 
woduią. Bajeczny książę wendyjski, Jaczko, pogromca 
germanów, ostatecznie jednak zwyciężony, wraz z ry­
cerzem niemieckim, v. Nordheimem, głównymi są bo­
haterami s z t u k i r z e c z  się kończy upadkiem Jacka.

Istotny nerw dramatyczny posiada druga z wy­
stawionych sztuk, której przedmiot nie już z baje­

cznej, leczj z historycznej zaczerpnięty przeszłości mo- 
narehji brandenburskiej. .Pokutnicą" jest słynna ko­
chanka elektora brandenburskiego, Joahima H-go, 
kurtyzana Sydow, która, po śmierci swojego opiekuna, 
na dożywotne zamknięcie w więzieniu szpandawskim 
skazana została przez syna, elektora Jana Jerzego. 
Słynna kurtyzana na dworze elektora odgrywa w sztu­
ce rolę podobną do roli pani Pompadour na dworze 
francuskim; z powodu arogancji, szalonej rozrzutno­
ści i rozpusty, stała się przedmiotem ogólnej niena­
wiści i obrzydzenia, gdy nagle umiera elektor. Sy­
tuacja jej się zmienia niespodzianie. Ze zwykłą butą 
i arogacją ukazuje się przed ludem, bo nie otrzymała 
jeszcze wiadomości o śmierci elektora, a już zebrał 
się sąd, aby wydać wyrok przeciwko niej Waha się 
jeszcze młody elektor, czy ukarać kurtyzanę lub nie, 
bo dał przyrzeczenie, że nigdy ręki nie podniesie 
przeciwko kochanoe ojca. Wtem zjawia się stara jego 
matka, od dwóch lat sparaliżowana, jakby cudem
podniósłszy się z łoża boleści, nteby w imię swej
zdeptanej czci niewieśoiej podnieść skargę przeciwko 
obwinionej. Głos jej, uważany niejako za sąd Boży, 
przechyla szalę, i wyrok zapada przeciwny kurty­
zanie.

Sztuka czyni wrażenie obrazka nastrojonego z ży­
cia starego Berlina, bo tło, na którem rzecz się roz­
grywa, to wzburzony Ind berliński, a  tło to eon
amore jest przedstawione, aby uwydatnić główne 
figury, których charakterystyka jest subtelnie wy­
rzeźbiona.

Kurtyzana Sydow w podaniu lndowem jest ową 
„Weisse Damę", która rzekomo w nocy do dziś dnia 
błądzi po rozległych kurytarzach starego zamku. Obie 
sztuki publiczność przyjęła z uznaniem.

* Sara Bernhardt wraca jnż ze swej amerykań­
skiej wycieczki artystycznej i stanie w Hawrze w d. 
1 czerwca, zkąd uda się wprost do Paryża. Artystka 
telegrafowała z NcW-Yorku do p. Ulmanna, dyrekto­
ra „Thóatre d« la Renaissance", iż natychmiast po 
powrocie zajmie się występami i przygotowaniem no­
wości dla tego teatru na najbliższy sezon. Jak pisze 
Gil Blas, jest to sztuka Pawła Bergerat i ma ty tu ł: 
„P lus que Reine". Utwór ma za treść rozwód N a­
poleona z Józefiną.

Repertonr tentrn miejskiego. — W niedzielę dnia 14-go 
danem będzie przedstawienie na dochód kolonji wakacyjnych 
„Czarodziejski testament" widowisko w 14 obrazach z po­
wieści przez Józefa Popławskiego i Stanisława Zawadzkiego 
z mnzyką Seweryna Bersona. W poniedziałek dnia 25 b. m. 

rzedstawieuie popołudniowe po cenach zniżonych „Czare- 
ziejski testament", wieczorem „Kościuszko pod Racławica­

mi", obraz histeryczny w 7 odsłonach A W. Lassoty z mu­
zyką K. Hoffmana.

G R Z E C Z N Y  D U C H .
(Obrazek z życia biurokraty).

N apisa ł

T e o d o r  Smo la rz .

Wacław Kubiczek przybył przed laty z Czech do 
Galicji, otrzymał jako ukończony prawnik posadę 
auskultanta sądowego, ożenił się z Polką, a jakkol­
wiek sam nigdy nie nauczył się poprawnie mówić 
po polsku, synów, co mu za zasługę poczytać należy, 
wychował na dobrych Polaków. Okazy urzędników 
państwowych także do jakich zaliczał się Wacław 
Kubiczek, dziś są rzadkością; albo wymarły, albo 
powróciły ~do swej ojczyzny. Kubiczek był zdolnym 
urzędnikiem, posiadał niemałe wykształcenie i nawet 
dość udatne wiersze po łacinie pisywał; ale pomimo 
tego w czterdziestym roku służby rządowej dosłużył 
się tylko rangi sekretarza. Jednym z głównych po­
wodów, że wyższej posady nie otrzymał, był proces
0 krowę. Jako naczelnik jednego z mniejszych sądów 
powiatowych, gdy kilku chłopów procesowało się o 
krowę, wziął sporną krowę <io depozytu sądowego, 
to jest do swej stajni, a że proces był zawiły i nie 
prędko mógł być załatwiony, krowa doznała zaszczy­
tu, że doił ją przez lat kilka. Władze wyższe do­
wiedziawszy się o tej, w postępowaniu sądowem nie­
przewidzianej czynności urzędowej, krowę z depozy­
tu uwolniły, a Kubiczek zamianowany został sekre­
tarzem w sądzie obwodowym, gdzie branie do depo­
zytu sądowego krów znacznie było utrudnione.

Jako sekretarz nie cieszył się Kubiczek również 
uznaniem władz wyżBzych, a opinja co do jego zdol­
ności znacznie zmalała, gdy wprowadzono postępowa­
nie drobiazgowe. Wszystkie sprawy drobiazgowe, 
przydzielane do sądzenia sekretarzowi, kończyły się 
ngodą stron, co zwróciło nwagę władz wyższych. 
Rzecz ta z kwitu się wyjaśniła; sekretarz, gdy się 
do niego zgłosili powodowie i pozwani, tak najpierw 
do nich przem aw iał:

—No, a teraz sem patrzcie, co ja  będę konał —
1 zaczął pisać protokół.

Chłopi z wytrzeszczonemi oczyma patrzeli na se­
kretarza, jak  on to będzie konał. Po chwili znów 
tak się do nich odezwał:

— No, a teraz sem równajte. J 
Chłopi, którzy służyli przy wojsku, sądzili, że 

wyraz „zrównajte sem" znaczy, iż mają stanąć w je­

dnym szeregu, i tak jak mogli, przed biurkiem se­
kretarza stanęli w jednej linji.

— Czyś te se już zrównały — spytał sekretarz, ro­
zumiejąc pod tem, czy się już pogodzili.

— Już panie sędzio — odpowiedzieli chłopi.
— Sćhreiben sit — mówił wówczas sekretarz do 

pisarza,—dass sich die Parteien terglichen haben — 
a  do chłopów:

— No, kiedyście sem pogodzili, to sem chybajte 
do domu — i sprawa w ten sposób była załatwioną.

W późniejszym wieku nie dopisywała sekretarzo­
wi pamięć, lecz nie chciał pomimo tego iśó na pen­
sję. Raz nawet, gdy z lekarzami wyjechał z miasta, 
celem przedsięwzięcia sekcji sądowo-lekarskiej, gdy 
juź kilka mil ujechali, a lekarze go pytali dokąd dą­
żą, oznajmił im, że zapomniał gdzie ma być przed­
sięwziętą oekcja. Nie był w możności sobie przypo­
mnieć nazwiska wsi i komisja była zmuszoną po­
wrócić do domu.

Kto wie, jak długo byłby sekretarz jeszcze słu­
żył gdyby mu się nie wydarzył wypadek, który na 
jego zdrowie niekorzystnie oddziałał, i był powo­
dem jego śmierci.

Raz wyjechał sekretarz Kubiczek na komisję, a 
gdy już późno wieczorem wracał koło dworu zamo­
żnego obywatela, który go spostrzegł jadącego i do 
domn zaprosił, pozostał tam na kolacji. Przyjęto go 
serdecznie, a to pomimo tego, że przed laty żonę go­
spodarza nabawił wielkiego strachu. Pod nieobecność 
męża, gdy był tamże na komisji, zaprosiła go na o- 
bjad, który jedli ■we dwójkę. Po wypiciu czarnej 
kawy, r ekł sekretarz do młodej gospodyni:

— Ja sem po obiedzie lubię zd-iałać mały eksces.
Gospodyni przerażona, przywołała służbę, lecz

wkrótce cała rzecz się w yjaśniła: pod „eks esem“ 
rozumiał sekretarz, że lubi się napić drugą filiżankę 
czarnej kawy.

Po kolacji zaprowadził gospodarz sekretarza do 
sypialnego pokoju j wkrótce Kubiczek leżał w łóż- 
kn. Noc była jasna, księżyc świecił i dworek oto­
czony wysokiemi topolami oblewał światłem srebrzy- 
stem. Sekretarz zgasił świecę i oczy zamknął, by za­
snąć, lecz ryk krowy z niedalekiej stajni przypomniał 
mu ową nieszczęsną krowę, którą doił w depozycie 
sądowym, a która go pozbawiła awansu. Nie dziw 
więc, że nie mógł zasnąć. Łóżko jego stało naprze­
ciwko wysokiej ściany, i gdy oczy otworzył, spo­
strzegł, że przy ścianie stoi wysoki, chudy jego­
mość. Przetarł oczy, bo sądził, że mn się tylko tak 
zdaje, ale nic to nie skutkowało, jegomość jak stał, 
tak stał.

— Kto sem tu wlazł? Ja  sem pan sekretarz! 
— zawołał Knbiczek, ale i to nie pomagało, bo je­
gomość jak stał, tak stał, a nawet ku wielkiemu 
zdziwieniu sekretarza zaczął się głęboko kłaniać.

Drżąc ze strachu sekretarz, zapalił świecę i gdy 
światło rozlało się po pokoju, stojący przy ścianie 
jegomość znikł. Uspokoił się strwożony sekretarz, 
zgasił świecę, lecz zaledwie to uczynił, jnż jegomość 
stał przy ścianie i głębokie składał mu ukłony.

— To sem ducb! to sem duch! — zawołał Ku­
biczek, wyskoczył z łóżka, wybiegł z sypialni i krzy­
cząc: — duch, duch mi sem kłania! — zbudził 
wszystkich mieszkańców.

Gospodarz z trudnością wyrozumiał o co idzie, 
potem z sekretarzem i ze służbą udał się do sypial­
ni, lecz pomimo, że ze światłem wszędzie szukano, 
czy kto się w sypialni nie ukrył? nie nie znaleziono. 
Na usilne prośby sekretarza gospodarz został z nim 
w sypialni, a chcąc się przekonać, czy duch zjawi 
się, gdy będzie ciemno, kazał światło zgas ć. Zale­
dwie to uczyniono, już ów jegomość stal przy ścia­
nie i głęboko się kłaniał. Gospodarz wkrótce rzecz 
w yjaśnił; przed dworkiem stały topole, na które pa­
dało światło księżyca, a cień jednej topoli padał na 
ścianę, znajdującą się naprzeciw łóżka. Cień czynił 
wrażenie wysokiego, chudego człowieka; wiatr zaś, 
który poruszał topolą był powodem, że cień poru­
szał się i robił wrażenie kłaniającego się człowieka.

Uspokoił się sekretarz, lecz gdy powrócił nazaj utrz 
do domu. skutkiem doznanego przestrachu ciężko za­
chorował. — Duch sem mi kłania? — wołał w go­
rączce i te też były jego ostatnie słowa przed 
zgonem.

H U M O R .
— Na ostatniem polowaniu| śmiertelnie raniłem odraza 

jednym strzałem pięć kuropatw i jednego zająca — opowia­
da znany kłamca X.

— Strzelać wprawdzie tak nie potrafig — odzywa sig 
obecny leśniczy — ale skłamać też.

— Patrz, ten łotr nawet mi sig nie kłania.
— Zapewne jeden z twoich dłużników?
— Ale gdzież tam, dłużnikom to ja  jig już z urzgdu 

z daleka pierwszy kłaniam, ale ten człowiek to mój wierzy­
ciel.

(S  W sądzie. — Czy byłerf już pan kiedy skazany?
— Tak, panie sgdzio! dwa razy na śmierć... przez do­

ktorów.

W cukierni. — Jak sig bgdziesz jeszcze napierał ciastka, 
to już nigdy nie wezmg cig z sobą do cukierni.

— To tem bardziej, mamnsiu. trzeba sig teraz wigeej na­
jeść.
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Powian oskarżony protestuje energicznie przeciw prze­
słuchaniu jednego zr świadków, uważając go za swego 
wro6a.

— Czy .szło Cu kiedy migdzy uskarżouym i świadkiem ? 
— iiyta irzewodnicz^cy -ądu.

— Bynajmne;
— Czy świad »lc winien oskarżonemu pieniądze ?
— E, i d me to !
— Więc czemuż "skarżony nazywa świadka swoim wro- 

giem ?
— Swatałem mu jego obecną żong i tego mi po dziś 

dzień nie może darować.

Z a d a n ie  k o n ik o w e  N r 4 9 .
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Rozwiązanie szarad z nru 113.
Po - ły —ka—nie. Ka—ra—wa—ny.

Dobre rozwiązanie przysłali pp.: Ignacy Mossi':owski, 
Zygmunt Miączyński, Eleonora Solska, Ewa Pieniążkowa i 
Zosia M kulska, uczennica V klasy w Krasowiej Wincenty- 
na Janecka w Złoiauwie, Ma icky w Nowym Sączu, Czeme- 
ryńsk: w Rzeszowie Bogumiła Misiewicz w Przegin: ducho­
wnej, Franciszok Chrzanowicz z Kuryłówki i Jan Habura 
z J  Ja.

OSTATNIA POCZTA.
Ogłoszony komunikat n iem ick ie j zjednoczonej 

lewicy b .zm i: Na wczoraj szem posiedzeniu kiubu 
wyraził przewodniczący głębokie ubolewanie z po­
wodu wystąpienia wy itnego członka Sues3a i o- 
świadozył, że zjednoczona niemiecka lewica nie 
mogła na to spokojnie się zgodzić, aby ważne u- 
stawy które mogą przynhść ludności rozliczne k o ­
rzyści, zostały przekazane przyszłości. To też 
współdziałała zwłaszcza przy uchwaleniu reformy po­
datkowej, nie d 'atego, aby wpiywać na olizkie wybory 
ale w tem przekonaniu, że szerokie koła ludności 
domagały się reformy ustawi dawsta podatkowego, 
przygniatającego przed^wjzystkiem sfery pracują­
ce, i w prowulzenia podatku dochodowego. Pozo­
stawia uię każdemu sąd o tem. czy ideom postę­
powym wyjdzie na dobre, że członkowie stronni­
ctwa wycofują się z niego tuż przed zakończeniem 
gesj1 i wywołują rozbicie się stronnictwa. Jest o- 
bowiązkiem każdego czionua partji działaó z ca­
ły ch  sił w tym  kierunku, aby całe stronnictwo 
w zwartych szeregacn ze storunkowo i odpowie 
dniu zm en;onym pregraraem  przystąpiło do walki 
wyborczej.______

Telegramy
własna „ G łosu  N arodu " .

Wiedeń 23 maj a (w południe). Rokowania agu- 
dow t poni.ędzy rządem austrjackim  i rządem wę­
gierskim  pod ęte zostaną oficjalnie dopiero w je ­
sieni po załatw ienfi i sprawy kwot udział wych

Reforma wyborcza będzie we środę przedm io­
tem  obrad w Izbie panów. Reformą podatkową nie 
zajmie się już w tej sesji ani pełna Izba panów, 
au też nawet komisja. Rządowi zależy tylko na 
tem., aby su b k rn  .tet wybrany przez komieię, z a ła ­
tw ił się z projektam i reformy.

Budapeszt 23 maja (w południe), w  łonie p a r­
tji narodowej rysuje się coraz wyraźniej rozdwoje­
nie. Częśó stronnictwa zami irza się połąc zyć z par- 
tją  liberalną druga zaś częśó z katolicką partią  lu­
dową

Liberec 23 m aja (w południe). Oficer, k tóry  
kazał strzolaó do robotników, nanywa się Eppich i 
jes* rotmistrzem żand&rmerji. Jeden z za litych 
m iał lat zaledwie dwanaście. Szesnastoletni b ra t 
zabitego jest ciężko ranny Ciężko ranne są także 
dwie robotnice.

Moskwa 23 m aja (w południe). M inister dwo­
ru cesarskiego hr. Woroneow-Daszków oświadczył 
waszemu korespondentowi, że pogłoski rozszerzone 
za granicą o śmierci następcy tronu w. ks. Jerze­
go są niesmacznym wymysiem, obliczanym chyba 
tylko na efekt. Sto n zdrowia w. ks. Jerzego jest 
dobry.

Moskwa 23 maja (w południe). Z otoczenia 
cara zapewniają mnie, że z powodu koronacji nie 
należy się spodziewaó żadnych zasadniczych ieform 
w duchu posrępew yn. (Ryliśmy tego z góry pewni. 
P rzyp . Red.)

.‘Skwb 23 maja (w południe). Przestępcy po­
lityczni i zbrodniarze, którzy na mocy manifestu 
koronacyjnego otrzymają amnestję, wypuszczeni zo­
staną na wolnośó, nazajutrz po koronacji tj. we 
środę 27 bm., po złożeniu przysięgi na wiernośó 
i posłuszeństwo carowi. Gubernatorowie na Syberji 
otrzymali już telegrafie i  nie w akazAwki w rym wzglę­
dzie. Zesiancy polscy na Syberji i w wewnętrznych 
gubernjaeh Rosji gotują się do powrotu.

Mo ik w i 23 maja (w południe). Jako następ­
ców m inistra wojny W ann >wsk:3go, kióry po ko­
ronacji ustąpi z urzędu, wymieniają szefa sztabu 
jeneralneg" Obruczewi i jenerałów Kuropatkina 
oraz Roopa.

Moskwa 23 maja (w południe). W czoraj odby­
ła  si ę ogólna iluminacja. Ulice zalane były masami 
ludu. Ośwk-tlrnie mostów, kościołów i pałaców 
w pobliżu K rem la było wspaniałe. W  domu guber­
natora i w domu jednego « kupców wszczął się po­
żar; ugaszono t eduak bezwłocznie oba pożary

Car, który w yjeshał we czwartek wieczorem 
do Neskucznego Sadu, zameczka letniego ze wspa­
niałym  parkiem w pobliżu Moskwy, wrócił wczoraj 
i przyjmował ambasadorów oraz obcych posłów. 
Wczoraj odjechał znowu car do Neskucznego Sadu, 
gdzie przepędzi czas przedkorouacjjnego postu. Do 
Mcskwy będrie przyjeżdżał car tylko dla czynienia 
przyjęó.

Uchodzi za rzecz pewną, że car i carowa, wy­
jadą w lecie do Poczdamu, gdzie zabawią w go­
ścinie u cecarstws niemieckich

Paryż 23 m aja (w południe). Policja otrzym a­
ła  rozkaz konfiskowania plakatów sławiących księ­
cia Orleańskiego, rozlepiouych w Tours z powodu 
przgazdu przez to miasto prezydenta Faura.

Rzym 23 maja (w południe). M ała abisyńska 
banda rozbójnicza została wczoraj przez W łochów 
rozproszona w okolicach Keren. Pewien włoski 
żołnierz uciekł z obozu M erelika i przybył szczę­
śliwie do Asuab. Pierwsza kolumna korpusu opera- 
cyjnego w powrotnym marszu przybyła już do 
Senefe.

W  Izbie toczyła się dyskusja uad budżetom 
wojskowym. M inister wojny odpierał ataki na sztab 
jeneralny. Sprzeczki pomiędzy wodzami były wyni­
kiem słabego charakteru komendanta rrm ji. Za 
jenerała Baldissery nie mosjłyny się powtórzyć. 
Bddissera dz:ałał całkowicie według własnego 
uznania. Z uchwalonych na wyprawę afrykańską 
kredytów zostanie jeszcze pewna prze wyżka.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Wiedeń 24 mu ja (rano). W ybory do W ydziału 

Rady gminnej, t. zw. ,.Rady miejskiej" odbędą 
się w dniu 28 maja.

Wiedeń 24 maja (rano). N arodni L is ty  zapo­
wiadają w czesi im sejmie najostrzejszą opozycję 
przeciwko utworzeniu sądu powiatowego w Trutno- 
wie. Prawdopodobnie powtórzą się sceny i zajścia 
takie same, jak w roku 1892 przu. dy skusji nad tym  
Samym przedmiotem

Rzyir 24 m&j» (rano). Urzędowe sprawozdania 
stw ierdzają jako rzecz niewątpliwą że Galii ano, 
bohaterski obrońca M airalie, poniósł w niewoli 
Menelłka śm ierć męczeńską. Okaleczono go naprzód 
ohydnie, potem o cięto mu głowę, wbito ją  na 
pal i wystawiono na pub^ozne widowisko.

Rzym 24 maja (rano). Przywódca ekspedycji, 
która wzięła some za cel oswobodzenie jeńców 
włoskich z niewoli Menelika, jest Polakiem. Nie 
jesl tc bow’ im wcale h i Werszow^ki, lecz Kon­
stanty hr W erszowec Rey.

Konstantynopol 94 m aja (rano). Gubernatoro­
wie wojskowi z S y ri, Macedonji, T iypo litan ji o- 
trzym ali polecenie trzymać w pogotowiu wojska, 
ab- mogły w każdej chwili w yrus'yć do Krety.

Konstantynopol 24 maja (rano). W  Albanji 
wybuchły rozruchy

Gospodarstwo i handel. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu-

K rakćw  23 m aja.
W handlu zbożowym tendencja je»t wogóls dosyć ..Ja) a, 

lecz ceny trzymają się mmej więcri. pomawia, dowozy zbo­
ża, a nrzez to same i zaofiarowanie zmniejszyło się w" osra 
tnim czasie.

Płacono pszenice: biała 7-60 do 7-85; czerwona 7‘50 do 
7-75 złr.; żółwią 7-45 do 7-75 d r , ; żyto 6-55 d } 6-SU sir. ;

jęczmień browarny 6‘— do 6-50 złr.; na paszę 5'40 do 5-70 
zer; o wie. 5-9C do 6-30 złr.; — wykę —•— do —•— złr.; 
rzepak •— do —;— złr Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i p> tm ystu.

Wiedeń d. 23 maja.
Tboże .a  100 kig.: pszen.ca na wiosnę •----- •—, la

lesień od 7-lu  uo 7*13 żyro nz wiosnę •----- , na je­
sień od 6'18 do 6 21, owies na wiosnę od •— do ‘— pa 
jesień od 5 92—5-92, kukurvdza od 4-24 dn 4-25 repak  na
styczeń—lu ty —-------- •—. -zepak na jesień 10'75—10 35.
Ps inica maj-czerwiec 6'97—6'98, żyio na mąj czerwiec 6-57 
-6'59, owioS aa maj-czerw-ec 6-46 do 6-48, kukurydi a na 

lipiec—sierpień •----- •—.
Cuk.w • zs 100 klg.; surowy 88‘;o wyaat. w Aussig 14-»0 

do ił-85, loco Ołomuniec od l s ’85 Jo 13"95 lo^o Berno 
-ub Wiedeń, na późniejszą dostawę cd 13-85 do 13-95. — 
Rafinada: I. loco Wird od 35-50- a6-—. — II. od 3Ł.25 
do 35-75. Kostki I. od 36 50—37-—. Kostki II. 36-25—36-75.

Spirytus: 15 30—15-40.
Naita za .00 klg.: kaukaska raf. bez beczki łoco Tijest 

transiwO od D’00—5'20, galicyjska stand, white loco Wie­
deń od 17-— do 17-25, przemoczysz 17"50—18-—, cesarska 
18-------18-25. amerykańska 22'------22-25.

Tłuszcze -a 100 klgr. smalec wieprzów) krajowy w-az 
z beczką od 53"— dr 53-50, słonina tiała bez opakowania 
od 49 — do 49"50. Łój od 26‘— do 27-—.

Taig nr niercgaciznę. Spęd 8028 sztuk. Pła -ono primr 
po 42 -  43, średnie po 40—41, lekkie po 34—39, prosięta 
id 32—40 ct. za kilogiam żywej wagi.

Odpowiedzi Redakcji.
Przyjacielowi p. Pottera w Krakowie. Twierdzisz Pan 

z cc.fą stanowczością, ze pan Rotter kaptując sobie żydków 
na Kazimierzu, w brodę Bynajmniej ich n.s całował A więc 
gdzie? bo przecież za darmo on na niego ie głosowali.

Wpan Stanisław Kubicki w Przemyślu. Zajmujące listy 
ze Sztokholmu ustały, ponieważ panna Jadwiga Maj, która 
je pisała, ukończywszy studja w Szwecji, wróciła już do ro­
dziny do Krakowa.

N A D E S Ł A N E .
(Ruoryka „Na>iestane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjm uje)

Najlepszy napój do picia
podczas mebezpieczDych epidem r j«st w tych  
wypadkach często przez najlepsze osobliwości 

medyczne polecony

Jpif
wodfli

TZOZAWA ALKALICZNA
Jest zupełnie wolną od wszelkich organicz­
nych subetancyj, a w m .gscach, gdzi wodi 
jest wątpliwej dobroci tak w studniach jak 
i w wodociągach naiodpowiedr i°jszym na­

po,cm X

Wszech nauk lekarskich

Or Henryk Matzke
ma zaszczyt zawiadomić, 1359

iz po dłuższem wyuoskonaleniu się za granicą otworzy

ZKKLAD D ENTYSTYCZNY
ul Szewska, I. 19, I. piętro

polecając P. T. Szan. Publiczności specjalnie wpra­
w ianie zębów bezpłrtowych, li tylko na korzeniach 
opadzonych, za odpowiedniem znieczuleniem, jakoteł 
wszelkie inno rzeczy, w  zakros dentysty ki wcho dzące

Płyty izolacyjne
asfaltowe, z ołow iem , oraz z filcu ar.g' ilsk ego

Papa dachowa
w najlepsi m gatunku. SMOŁA DESTYLOWANA

(Caruolineum), otc., wyłączna sprzedaż
F i - .  Mossoczy i git. Fytlarski 

K raków , Bracka 5. (Teleion 202).

yOPOM
u i y t a  ja k o  

d o d a te k  do  k a w y  z la rn la te j
j e s t

jedynie zdrow ym

napojem.
D ostać  m ożna  w szęd zie . 

Vi kg. 25 ot.
B a czą  ośó! Z p o w o d u  lic h y c h  
n a ś la d o w n io tw  tr z a b a  z w ra ­
c a ć  u w ag ę  na  o ry g in a ln e  

p a c z k i z n a zw isk ie m

K a t h r e i n e r

Apteka i główny skład materjałów aptecznych
pod złot. Słoniem JE. HELLERA w Krakowie

mI. Grodmka L,. 2 2 . Telefon N r . 2 0 3 .  1115
P o s y ł k i  p o c z t o w e  z a ł a t w i a  o d w r o t n i e .

Esencja łopianowa
bardzo skuteczny środek przeciw wypadaniu i na porost włosów.

Cena flakonu 1 złr., mniejszego 50 centów.
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R ntaurco ja  w Hotelu Pollera

"  Wójciclaep w M o w i a
Objad. za i *rir. 1380 

Niedziela dnia Maja r.
T ( Zupa szparagowa 
1, i Rosół klusecz. wątrobiane 

i Consomme z gwiazdkami

n / Muszel, z łosos. w mayonais. J Grzybki w rydzykach z jaj. 
. ) Galantyna z kapłona 

[ Szt. migsa sos chrzanowy 
/ Eostbeuf angielski

EJ Kurczg z rożna z sałatą,
| Gigot barani z HaricoYerts 
'  Kotlet cielgcy z rakami 
, Charlotte muss J Strudel z jabłek

H \ Galaretka
* Ser — owoce — kawa.
on własnego 
n kile po 4 złr.

w y r o -

Parcelacji
dóbr p o d e j m u j e  s ię ,  kancja 
może być. Adres: „Praktyk" poste 
restante Żabno. 1451 1 2

m  m s s a w a

Krajowe Towarzystwo Handlowe
Kraków, S tow arzyszen ie  za re jestro w an e  z o g ran iczo n ą  p o rę k ą  Rynek gł. L. 2 6
HT Wypłaca xo% dywidendy za rok 1 8 9 5 ^

Przyjmuje dalszą subskrypcję na udziały piędziesięcio-koronowe, tudzież wkładki oszczędności na 6%
za zwykłem wypowiedzeniem.

MAGAZYN TOWARZYSTWA POLECA | ' I —  868 35 0
 P łó tn a  K o rczy ń sk ie  i  z ag ran i i

| B IE L IZ N Ę  dam ska , n tezka. dziecin]
iczne.

iIZNĘ dam ską , m ęzką. dz iec in n ą  i  sto łow ą, 
B IE L IZ N Ę  P ro t. JA G ER A , ^

Szyrtyngi, 0xfordy, dreliehy, kreteny, batysty, barchany, flanele, 
Kasany, Kamgarny. półonkienka i  t. p.,
H T  W YPRAW Y ŚLUBNE,
K OŁDRY W EŁNIANE i  JED W ABN E,

poleca Wielki wyoor: bluzek i szlafroków sezon, matinee i pegnoiry, 
H a lk i jed w ab n e , w e łn ian e  i  k re tonow e, 
m r  K O N FE K C JE  DZIECINNE, 
g /tr  GORSETY m  W  W IELK IM  W Y BO RZE 
Szaliki, Chusteczki sznelowe i jedwabne, Chustki na szyję męs. idams. 
S k a rp e tk i i  P ończochy  d la  dorosłych  i  dzieci, 
P a ra so le  i  P a ra so lk i, S zelk i, K raw a ty  i  t. p.,

wszystko wyborowe, a po możliwie najniższych cenach.
Z aprow adzona  S P R Z E D  A Z IV A.RA T Y  przy  o d p o w ie d n ie j  gwaranojL

T J '
f c j

931

bez wątpienia najlepszy* 
ze wszystkich znanych środ­
ków czyszczących usta i zęby.

Ażeby każdemu dać sposobność przekonać się osobiście o błogich skutkach Odolu na zęby i  błony 
śluzowe, podjęło się podpisane laboratorium i fabryka każdemu posyłając mu markę t. j. 70 ct. listowemi 
kami, nadesłać p ó ł flakonu Odolu wprost franco  na próbę.

którzy powyższe doświadczenia

 ----------- ~ L   J  y

*) Wyciągi z naukowych badań pierwszorzgdnych bakteryologów, chemików i lekarzy, Którzy powyższe uoswiauczem* 
prprost dowodzą, przesyłamy każdemu zainteresowanemu chgtnie darmo.

Cena 1J1 flakonu (z oryginalną w strzykaw ką) na kilka miesięcy p rzy  stosownem użyciu -
jącą, za  1 z łr . 1/ 2 fi- 60 ct. w aptekach, drogueryach i  perfumerniach.

F a b ry k a  O dolu w B u d ap eszc ie  (C zech y ).

n*h*mł /tułtriegei

Ta- 9.

Patentowane, podwójnie żłobioney  Dachówki cementowe
z obu stron smołowcowane, poleca

krajowa fabryka dachówek 
cementowych

Tagendhat &  Scherer
b : : r .a j e £ ć >'w ,

I B i io .r o : u.L_ n h ^ L ik o ia js k a
Pokrycie dachówką cementową przedstawia następujące korzyści.

Wyjątkową wytrzymałość na wszelkie zmiany temperatury.
Zupełną nieprzemakalnośó tak podczas opadów deszczowych jak śnieżnych.
Lekkość i łatwość pokrycia.
Pokrycie dachu zachowuje zawsze proste kształty.
Dokładne przyleganie do siebie falców.
Pokrycie uskutecznionem być może nawet pod kątem 16.

Atesta na uskutecznione pokrycia:
Kafinerji nafty hr. Potockiego w Trzebini, kilku budynków dla c. k. Dyrekcji Salin w Wieliczce, 
Kasarni w Rakowicach, Gmachu Dyrekcji Policji w Krakowie, Budynku Uniwersyteckiego w Kra­
kowie, Budynków gospodarczych Wnego Bałtazińskiego w Jasieniu, Wgo Dra Lemera w Sanoku, 
JWgo hr. J. Michałowskiego w Witkowicach, JWgo hr. Potockiego w Pisarach pod Krzeszowi­

cami etc. etc. etc., można każdego czasu w naszem biurze przejrzeć.

872 9 15

Pamiątka I-ej Komunji św.
Obrazki (z drukiem odpowiednim), od 75 ct. za 100 szt. i wyżej. Mo- 
<llitewki 8 str. z obrazkiem P80 ct. za 100 szt. Książeczki opr. od 35 ct., 

oraz obrazki do Bierzmowania św. i premicyjne, poleca

Specjalny Skład artykułów dewocyjnycti i otrazów św.
1267 14 O oraz książeczek do nabożeństwa 

K A Z I M I E R Z A  Z A J Ą C Z K O W S K I E G O  
w Krakowie, „pod Aniołem" plac Marjacki 8.

Poszukuje się niewielkiej

p o sia d ło śc i
wiejskiej

niezbyt daleko od Krakowa poło­
żonej w zamian za kamienicg i 
kilka parcel budowlanych w Kra­
kowie. — Bliższa wiadomość i a- 
dres: J .  P o d i a c k i  w sklepie 
przy placu Dominikańskim L. 3. 

1414 2 3

W i e d e ń —H e t z e n d o r f ,  kwiecień 1896 r. 
Ażeby moim długoletnim Odbiorcom ułatwić nabywanie moich

BURSZTYNOWO O L E JN Y C H  F A R B  LAKOWYCH
do zapuszczania samemu sobie podłóg miękich

urządziłem S K Ł A D  tych uznanych i pożądanych fabrykatów W  K R A K O W I E

u  Panów Reim & Friedrich
gdzie po tych samych cenach, jak wprost odemnie, towar mieć można — i wzory tamże

bezpłatnie otrzymać 967

O. F B IT Z E .Hetzendorfska fabryka Lakierów i Farb

M A J Ą T K I
tanie a korzystne, jak: 1.400 mórg, 
w tym 400 roli i łąk a do 1.000 
m. lasu staro dzewu zimow. za
85.000 złr. w wschód. Galicji. 
Majątek w zachód. Galicji, 580 m. 
w tym do 300 m. lasu, resztg rola 
i łąki (50 m.) zim. za 70.000 złr. 
obsiane ozim. 100 m. — Wioska 
4V2 mili z Krakowa, 338 m. za
45.000 złr. — Folwarki blizko Kra­
kowa. — Dzierżawy. — Kamieni­
ce do sprzedania i zamiany i t. p. 
poleca Biuro Komis. Inform. Wł. 
Jaworskiego, w Krakowie ulica 
Grodzka Nr. 30. 1442 1 4

8UBJEKT
handlu korzennego, uczciwy, pra­
cowity, p o s z u k u j e  p o s a d y .

polecony. Wiadomość wDobrze polecony 
Adm. Głosu Narodu. 1450 1-3

30 w o ł ó w
R O B O C Z Y C H  

m a  d o  s p r z e d a n i a  Dyrekcja 
Dóbr Łuczanowice p. Kocmyrzów. 

1444 1 3

Porter angielski
imperial, pole o a

Henryk Fuglewicz
dawniej K. KNORECK i Spółka. 

1236 19 30
Największy skład m a s z y n  d o  
s z y c i a  SINGERA czółenkowych 
i pierścionkowych i  r o w e r ó w

Józefa IWANICKIEGO następcy

C e n y  n a j n i ż s z e .
Cenniki przesyła sig franco. 1265

zegarek damski
1438 ZŁOTY 2 2 
1 kopertą, z monogr. E. P., wraz 
łańcuszkiem srebrnym i dwoma 

serduszkami, w przechodzie od ul. 
Floijańskiej do Grodzkiej. Uczci­
wy znalazca zechce zgłosić sig na 
ul. Kopernika 36 I ptr. na prawo, 

gdzie otrzyma sowitą nagrodg,

Do wynajęcia.
Tanie mieszkania

po 2 i 3 pokoje, przy ulicy Kro­
woderskiej Nr. 151 w uliczce.

Pańskie mieszkania:
1.) Przy ul. Radziwiłłowskiej Nr. 
19 na 1 p. 4 pokoje z przynal. i

1 pokój z kuchnią.
2.) Przy ul. Pawiej Nr. 6, kilka 

mieszkań po 2 i 3 pokoje.
Wiadomość u stróżów. 1454 1-3

Specjalność do malowania na szkle 
i porcelanie!

Nowo szczególnie interesujące od­
krycie zapomocą nowo wynale- 

1441 zionego 1 3
Amerykańskiego atramentu 

do szkła
może każdy, dowolny rysunek, ma­
lowidło, nazwisko lub monogram, 
piórem, stampilią kauczukową, lub 
pgdzlem, trwale na szkle i porce­
lanie uwidocznić. — Cena za fla­
kon wystarczający na około 1000 
rysunków, 75 ct. Wyłączna sprze­
daż u firmy REIM i FRIEDRICH, 
Linja A—B. KraU»w Rynek 1. 37.

3Posz-u.lLU.je się

2-ch UCZNI
do cukierni

w Sukiennicach w Krakowie. 
1432 2 3

Ogłoszenie Licytacji.
Krajowy Skład publiczny połączony 

ze Składem wolnym w Krakowie
zawiadamia niniejszem chęć kupna mających, że d n ia  
36  M aja 1896 r. o godz. 1 2 -tej w południe, odbędzie 
się po myśli § 16, 34, 35 ustawy z dnia 28 K w ietnia 
1889 r. L. 64 dz. u. p. w lokalu tegoż Składu publicznego 
w Krakowie przy ulicy W arszawskiej L. 19 sp rzed aż  
w drodze licytacji publicznej 9796  Kg. ow sa, złożo­
nego tamże przez Dawida K lugera z Trzebini pod L. skł. 
2041, L. kwitu odbior. 2517.

Cenę wywołania stanowi kwota złr. wa. 6*25 za 1 Ctm. 
Nabywcą będzie najwyżej ofiarujący bez względu na to, 
czy cena ofiarowania będzie wyższą czy niższą od ceny 
wywołania.

W ydanie towaru nabywcy, nastąpi za zapłatą w gotó­
wce ceny kupna krajowemu Składowi publicznemn. 1 4 4 5

w Krakowie, ulica św. Anny L. 5
(dawniej ulica Sławkowska L  2) 1237 10 30

POLECA

PRACOWNIĘ
Uniformów wojskowych
oraz dla c. k. Urzędników 

i Studentów,
Ubiorów Sokolskich kom­
pletnych po cenie 42 złr.,
Spodni do jazdy konnej
cena 12, 14, 16, 18, 20,
25, dobrego kroju i roboty,
Ubrań cywilnych z własuej 

lub dostarczonej m aterji,
wykonanych z najwigkszą dokła­

dnością, dobrocią i gustem.
Z poważaniem E r .  L i s s a k  

Kraków, ul. św. Anny L 5, I. p.
 dawniej Sławkowska 2.

♦ Miejscowość lecznicza *

I Cieplice -  Schónan
W  CZECHACH

Od wieków znane i sławne gorące alkaliczno-solankowe 
termy (23°—27° R.) Kuracja ciągła przez cały rok. Wyszcze-rtnlnio aiA rki*7n/łi nr haÓaauiI mUaii m nłłi.M t ..t. L_ _*gólnia sig przeciw goścowi, rheumatyzmowi, ubezwładnieniu, 
newralgii i innym chorobom nerwowym; świetne skutki wy­
wiera przy chorobach postrzałowych, cigciowych i złamaniu 

^  kości, ubezwładnieniu stawów i skrzywieniu.
X  Wszelkich wyjaśnień udziela i wynajem mieszkań u- 
X skutecznia: Inspektorat kąpielowy w Tóplitz Schonau 
J  w Czechach* 1076 4—6 I

Mundury dla uczniów szkól średnich
najtaniej w magazynie krawieckim A . B E R N A C K IE G O  w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6

1268 'wis śl vis Hotelu Saskiego-
Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, Kolorach pewnych. Robota dokładna
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Ha sezon 
b u d o w l a n y

CEMENT, GIPS 
W ap n o  hydrauliczne, 

PŁYTY IZOLACYJNE, 
.A . m .ti m e r u l i o n

Carbolineum 
T E K T U R Y  SMOŁOWE 

do pokrywania dachów 
SMOŁO WIEC GAZOWY

i  drzewny
f a r b ę  n a  d a c h y

Farby do fasad.

Artykuły toaletowe
Mydła toaletowe krajowe

i francuskie 
Perfumy z fabryk angielsk. 
francuskich, niemieckich

i krajowych ,
Wodg kolońską — Środki 
do czyszczenia i konserwo­
wania zębów — Wody to­
aletowe do włosów—Środki 
kosmetyczne do farbowania 
włosów, do pielęgnowania, 
odmładzania i upigkszania 
twarzy — Pudry toaletowe
Olejki i pomady do włosów 

PrzybcPrzybory toaletowe.

Na zbliżający się 
sezon letni

P R Z Y B O R Y  
ćŁo r y l b o ł o s t - w a  

HAMAKI
dla dorosłych i dla dzieci 

Ławn-tennis
K R O K I E T Y  -  KULE

i K R Ę G L E
Kule i Kręgle dziecinne

PRZYRZĄDY 
gimnastyczne o g r o d o w e  

H uśtaw k i 
Halony i piłki gumowe.

REIM i  FRIEDRICH
Linja A-B KRAKÓW Rynek 37

polecają
po cenach najumiarkowańszych:

Artykuły chirurgiczne
do p ie lęg n ac ji chorych

i  ł i y g i e i i i o z n e

KARTY do GRY
W histowe, Piquetowe, Tarokowe 

i preferansowe.

Artytoły pflrtżne
doPoduszki gum owe 

podróży 
Necesery do pedreźy 

K A L O S Z E  ro sy jsk ie
Kremy i lakiery 

do odświeżania żółtych bu­
cików

PASTA „ SPORT“ 
Pasta „ Se le ka ryn “

w tubkach 
Krem „Meltonian“ czarny 
i biały do konserwowania 

bucików.

Artykuły dla potrzeb do- 
________ mewych________
Papiery transparentowe 

Ceraty, Chodniki, Linoleum 
Rogóżki, Wyroby szczotkar- 
skie, Artykuły do czyszcz. 
naez*'-, sprzętów kuchen. 
pc' jjowych, okien i t. p.

Artykuły do prania 
Środki do czyszczenia su­
kien od plam, Earby do 
farbowan. materyj, do piór, 
do firanek. Środki do kon­
serwowania i czyszcz. obu­
wia, Środki owadogubne i 
przeciw myszom i szczurom

Ha sezon wiosenny
F a r b y  o l e j n e

do użycia gotowe, 
szybko schnące do po­

malowania werand, 
altan, sztachet, ogro­
dzeń, schodów, okien, 
drzwi, podłóg, ścian, 
sufitów, wozów, bry­

czek, tarantasów itp. 
F a r b y  i l a k i e r y  

do podłóg.

ZLsTa. czerwiec!
Księgarnia Katolicka Dra Wł. Miłkowskiego

" W "  Z R  . A .  I K  O  W I E
poleca książkę p. t . : 1274

Miesiąc Nąjsł. Serca Jezusowego,
przez 0. Prokopa, Kapucyna.

ies tto  jedyne nabożeństwo do N. Serca Jezusowego wielkim drukiem; 
nadaje się więc przedewszystkiem dla ostb  o słabym Wzroku.

Cena egzemplarza 80 centów, w trwałej i pięknej oprawie złr. I'40. 
Na porto należy dołączyć 20 ct.

Dziś w Niedzielę 24 Maja br.

ETABIIM EH T
■ODEON'

Kraków, uł. iw. Gertrudy 27. 
PROGRAM: 1269

Reżyser: Alois Dangl.
Kier. muzyki: S. Cybulski.

C Z Ę Ś Ć L
1, i 2. Koncert kapeli do­

mowej.
3. Ella Lilii, subretka.
4. Pan Alols Dangl, charakte­

rystyczny komik.
5. Siostry Ronald!, tancerki 

międzynarodowe.
6. Lamberti, karyk. i szybki 

rysownik.
7. Panna Koncewicz, polsko- 

niemiecka śpiewaczka.

— 10 Hlnut pauzy. —
C Z Ę Ś Ć  IL

8. Koncert kapeli domowej.
9. Pan Alfredi lllusionlst.
10. Panna Lola Liebllcli, na­

rodowa śpiewaczka.
11. Pna Mabel, angielska śpie­

waczka.
12. Alfredi Presdititateur.
13. Panna Koncewicz, polsko-

niemiecka śpiewaczka.
14. Pięć sióstr Barrison, (Pa­

rodia).
Codziennie wielkie

przedstawienie.
o f j o

Wspaniałe mieszkanie 
kawalerskie,/

do wynajęcia zaraz lub od I-go
czerwca. Pańska Nr. 7. 1448 1 6

Osoba władająca dobrze języ­
kiem francuskim i niemieckim, o- 
fiaiuje się za towarzyszkę lub 
opiekunkę do Karlsbadu albo do 
Wórishofen do l/s. Kneippa, tylko 
za utrzymanie. Adres: Eliza Dam­
ska, Lwów ul. Boimów L, 5.

Z A K Ł A D
Wodoleczniczy
w M o w ą  w hotelu Imperial

ul. Zwierzyniecka l. 6 
zupełnie odnowiony i urzą­
dzony według najnowszych 
wymagań na polu hydrote­
rapii —  o tw a r ty  z o s ta ł  d n .

10 r .  b .
Wszelkie procedery lecznicze, 
mięsienie (m asaż) elektrote- 
rapia według w skazań i pod 
dozorem lekarza zakładowego.

Z Zakładem połączony 
jest świeżo odnowiony i z 
największym komfortem u- 
rządzóny Hotel Imperial, w 
którym potrzebujący kuracji 
mogą znaleźć w ygodne pom iesz­

czenie i  le k a r s k ą  o p iek ę . 
Tusze w dowolnej temperaturze 

wraz z bielizną po 25 ct.
1 4 Z A B Z Ą D .

J. Zaplatalski
Kraków, Rynek gł., linja A— B,

POLECA NA SEZON OBECNY:
W ielki sk ła d  ku fró w , oraz wszelkich przybo- 

rów podróżnych.
Obówie m ęzk ie  i d am sk ie  z jasnej skóry, 

oraz na gumowych podeszwach do „Lavn Tennis“. 
P łaszcze  gumowe i sukienne nieprzemakalne. 
K raw aty  w najnowszych fasonach. 
R ęk aw iczk i męzkie i damskie glace, oraz z fil 

d’Ecosse.
B ieliznę  męzką i Dra Jaegera.
Mydła, perfum y, w odę k o lo ń sk ą . 
G ąbki, g rzeb ien ie  i szczo tk i.
K alosze  lekkie ro sy jsk ie  i am ery k ań sk ie .
W ie lk i  w y b ó r  d ro b ia z g ó w  d o  sz y c ia  i  h a f tu .

Ceny jaknajniższe.
ooooooooo ooooooooo

Stanisław Earlińskl
K ra k ó w , Bukiennioe N r. 28 D a p rz e c iw  w ie ż y  ra tu s z o w e j 

N O W O  O T W O R Z O N Y  
skład papieru i przyborow piśmiennych i kancelaryjnych.

Zaszyty szkolne, księgi handlowe, kopiały, prasy do kopiowania. — 
Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego w pu­
dełkach. —. Znaczny wybór artykułów do podróży, do palenia, 
toaletowych I galanteryjnych. "TM® Bilety wizytowe litografowaL , 
drukowane, zamówienia ślubne, naczółki na listach i kopertach. — 
wyjączne zastępstwo tutek hygienlcznych z fabryki S. Wierusz 
memojowskiego we Lwowie na zachodnią Galicję i W. Ks. Krakowskie.

-a g e n c j a  g a z e t . 1270 11 o

Zakład

II.
\ t

r z e ź b y

lodziliskiego
K ra k ó w , u l  D ie tla  107.

'M'-: : ;■

- • ''' T l .  ^  '■ '■ V

' I ?  f  .1

V- ? - , V A *

cieszy się obszerną a przychylną opinją. 
którą mu zjednało sumienne i artystyczne 

j wykonanie zamówień, oraz ceny przystę- 
| pne wykonuje różnego rodzaju figury, oł­
tarze. ambony, feretrony, stalle, konfesjo­
nały. chrzcielnice, Iropielniet, pulpity i 
w ogóle wszystko, co do wewnętrznego 
urządzenia kościoła należy, w drzewie, ka­
mieniu i mai murzo; i adto rzeźbą ozdobne 
pi mniki, greby, tablice pamiątkowe z ka­

mienia i marmuru.
Odnawia rzeczy stare, jak ołtarze, ambo- 

| ny, kamienne pomniki i t. d.
Dostarcza nareszcie olejne obrazy- do 

ołtarzy, chorągwi, feretronów. 32 
Lonieważ wymieniony zakład do każde­

go dziełu pracpowyższych posiada uzdol­
nionych specjalirtów, a oparty jest na zna­
czniejszych kapitałach, przeto daje gwa­
rancję należytego wykonania I ścisłego 
dotrzymania terminu 

Do objęcia znaczniejszych prac przy­
bywa firmant na miejce. (Na żądanie 
przesyła się ceonikii odpowiednie rysun­
ki). W pewnych warunkach przy.imue się 
spłatę ratami. 1354 3 5

! i
!!Hlajtaniej !! 
najdogodniej !

abonuje się
w s z e l k i e  d z i e n n i k i  

i  czasopism a
w Głównej Ajencji Hopcasa I Sa­
lomonowej. Kraków, Plac Marjaoki 
1. 2 (przedłużenie linji A —B ku 

ulicy Szpitalnej). 786 
! Przyjmujemy inseraty (ogłosze­
nia) do wszystkich pism, po ce­

nach umiarkowanych! 
IPojedynoza sprzedaż dzienników

HYG1ENI0ZNE

artykuły gumowe
r o z m a i t e ,  

w y s y ł a j ą  p o d  d y s k r e c j ą  
o d w r o t n i e

ReimiFriedrich
W  K R A K O W IE  

Linja A — B, Rynek Nr. 37.
Cennik specjalnie na żądanie 

gratis i franco. 964 12 O

X  Wyśmienitą i

jKUCHNIĘ;
♦  po MiartowanycŁ cenach polecam |

przyjąwszy sławnego kuchmistrza JO. Księ­
stwa Lubomirskich, urn 215 I^  aMf* w ykony wuj ę ta k ż e  zam ów ien ia ^

<> D f-  n a  w sze lk ie  p o d an ia  do domów 4
X  HENRYK FUGLEWICZ ♦♦♦

♦♦  dawniej K. KNORECK i Spółka
J  K r a k ó w ,  u .1 -  Z P l o r j a r i s k i a  T N T r. ^J 2 3 .

3000 pokoi ta.pei.
na składzie okazyjnie tanio u

A. KRZYSZTOFOWICZA we Lwowie.
Zastępstwo na K ra k ó w  i  okolicę u firmy

R E I M  & F R I E D R I C H
w Krakowie. Rynek 37, Linja A—B.

Wzory do dyspozycji. — Tapetowania uskutecznia się w miejscu 
______________________ i na prowincji.___________1368 4 301

G orze ln ik  egzam ino­
wany, z kilkunastoletnią prakty­
ką. z chlubnemi świadectwami ob- 
znajmiony z gospodarstwem rol- 
nem, z wszelkiego rodzaju maszy­
nami gospodarezemi, poszukuje 
posady z wiosną, jako rządca dóbr, 
gorzelnik lub ekonom. Adres: L. 
Golik, Bochnia. 1406 3 3

Bilety litogra- 
fo wane

na kartonie pięknem, 100 sztuk 
za 1 złr. 20 et„ na prowincję 
1 złr. 25 ct. dostarcza LIPIŃSKI', 
Kraków Szewska 15. 1427 3-4

P ietw sza w  Krakowie parowa fabryka

Wyrobów slusarsto - '  ’ ’ . ’ i salanteryjnycli 
Piotr Kosobucki i T. Krautler

w Krakowie, ulica Starowiślna Nr. 81, w domu własnym,
odznaczona m edalem  na W ystaw ie k rakow skiej w r. 1887. 

zawiadamia Szan. Panów architektów, inżynierów, przedsię. 
biorców budowlanych i zakłady handlowe, że wykonywa 

wszelkiego rodzaju wyroby: 
okuć budowlanych, jak o te i stylowych krat, drzwi i bram żelaznych, balkonów, balustrad schodowych, 

schodów kręconych i prostopadłych, ogrodzeń grobowych I ogrodowych, krzyzy i t. p 
Podejmuje się również robot maszynowych, ustawiania transmissyj żelaznych do wszelkiego rodzaju 
fabryk, drukarń, tartaków, młynów itp. w zakres urządzeń fabrycznych wchodzące, oraz ustawiania 
wodociągów, klozetów, pomp wodnych; wykonywa wszelkie roboty tokarskie z żelaza, mosiądzu, stali,

jak również stemple stalowe i matryce. 1443 1 3
Podaje przytem do wiadomości WPanów przedsiębiorców kamieniarskich, że przyjmuje do obtaczania 
wszelkiego rodzaju balustrad marmurowych według żądanych rysunków. Wyrabia Rozpieracze żelazne 
do budowy kanałów  własnego systemu, jako najpraktyczniejszy środek wypróbowany przy kaoalizacjach.

Wszystkie zamówienia wykonywa szybko i dokładnie. — Ceny um iarkow ane.

Z ACHE RL I
d z ia ła  zdum iew ająco! zab ija  nadzw ycząj p rę d k o

ws ze l k i e  r o b a c t wo  i d l a t ego  bywa ch wa l o n y  j p o s z u k i wa n y  od w s z y s t ­
kich.  Oznaki prawdziwości są: 1) flaszka opieczętowana, 2) nazwisko „Zacherl“.

Do nabycia w Krakowie i we wszystkich miejscowościach Galicji i tam gdzie plakaty 
„Zacherlina* są p o p r z y le p ia n s .______________   644 3 O

Fakt.
! Jest rzeczą o- 
gólnie uznaną, 
,że dziś panie za­
wdzięczają co­
dziennemu uży­
waniu pasty  
Pom pndo- 
H l*  ową śliczną 
barwę cery i o- 
wą miękką ary­

stokratyczną płeć, będącą oznaką 
prawdziwej p:ękności. Zawsze czy­
sta, nigdy nie popękana lub pory­
sowana skóra, twarz i ręce bez 
zmarszczek, pryszczów, plam z 
mrozu i gorąca, wszystkie te za­
lety osiągnię się zawsze, jeżeli się 
używa dla swej toalety prawdziwą 
pastę Pom padonr. puder 
Pom padour i m ydło K i- 
x n .  Te higieniczne artykuły le­
karze często polecają.

Celem ominięcia naśladować, 
trzeba się zapewnić, że każda fla- 
szeczka ma rzeczywiście podpis: 
R i x a ,  U  ie n , I I . ,  P r a te r -  
s tr a s s e  JXr. K i ,  Rix-Hof.

123 i 2 10
Otrzymać można przez każdą 
księgarnię wyszłą w 32 nakła­
dzie Broszurę Radcy Medye. 

Dra Mullera o ‘299
nadwyrężonym sy­

stemie nerwów i sy­
stemie Sewualnym

Opłatna przesyłka za nadesła­
niem 60 ct. w markach poczt. 

Curt Rober, Braunsehweig.

Tapicer
właściciel magazynu mebli

2 4 w  K rakow ie , 1436 
który swoje przedsiębiorstwo, do­
tąd doskonale się opłacające chciał­
by znacznie rozszerzyć, aby z niego 
uczynić zakład pierw szorzę­
dny, któryby zwycięzko mógł 
walczyć z tego rodzaju przedsię­
biorstwami żydowskiemi, poszuku­
je wspólnika z kapitałem najmniej

5.000 złr.
Osobisty udział spólnika w przed­

siębiorstwie konieczny.
W szelk ie  ry zyko  

w ykluczone.
Zgłoszenia przyjmuje przez grze­

czność Administr. Głosu Norodu.

3 i 2  pokoje,
z kuchnią i przedpokojem na par­
terze i na II piętrze, świeżo od­
nowione, są zaraz do w ynaję ­
cia przy ulicy Szlak Nr. 57. 

1425 2 3

K A Z I M I E R Z  N I E S I O Ł O W S K I
p o leca  swój obficie zao p a trzo n y  n a  obecną po rę

Magazyn Towarów bławatnych, Skład Płócien, stołowej Bielizny it, d.
Towar* świeży doborowy. — Ceny bardzo niskie.

W łatoleltlka I wydawozyal: Józefa RoaMzowaT
733

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.

^


